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po zgonie tow. Georgi Dymitrowa 


Tysiące depesz Kondolencyjnych napływają do stolcy Balgarii 


Z TERENU WOLNEJ GRE-jAlbania pogrążona jest w głę 


Sofia (PAP). Centralny Ko- | 
Partii Ko- CJI otrzymano telegram tre- 
buł- ści następującej: 


mitet Bułgarskiej 
munistycznej, oraz rząd 


„Ludność ma 


garski otrzymują nadal tysią- |cedońska zamieszkała w Ma- 


ca depesz z całego świata 


du śmierci 
wa. 


Anglia 


w obliczu katastrofy 


gospodarczej 


Przemówienie ministra Cripp-f 


sa w Izbie Gmin na temat cięż- 
kiej sytuacji gospodarczej Wiel 


kiej Brytanii nie stanowiio re-f 
wełacji dla brytyjskiej opiniig 


pubiicznej. 
Nie trzeba było oświadczenia 
Crippsa, by przekonać brytyj- 


z,cedonii Egejskiej, 
wyrazami współczucia z powo smutkiem przyjęła wiadomość 
Georgi Dymitro- |5 śmierci Wielkiego Syna na- 
premierą 


z głębokim 


rodu bułgarskiego, 


pLudowej Republiki — Georgi 
Dymitrowa 
Nie zapomnimy nigdy, że 


„Dymitrow był zawsze gorą- 
[cym przyjacielem 


bojowników greckich i mace- 


sdońskich, walczących o pokój 
io demokrację przeciwko im- 


perzalistycznym okupantom. 
obywatele waiczącej 


ny politycznej 


kim. Będziemy ofiarnie 


ə wolność i nie dopuścimy do 


Gżżąs 6 że źle się dzieje u nichfjtego, aby anglo-amerykańscy 


w kraju. Uczy ich tego dosta-Himperialiści uczynili z naszego 
skraju bazę wojenną dla ewen 


tecznie życie codzienne. 
Jednakże ostatnie wystąpie- 
nie „dyktatora” 


Wielkiej Brytanii było szcze: 


gólnie żałosne. Ten orędownik$ 


planu Marshalla, zmuszony był, 
wobec faktów oczywistych, 


przyznać się do pełnej klęszih 


polityki „współpracy” marsha- 
Nowskiej, 
spodarczych posunięć rządu la- 
bourzystowskiego, kłóre mias 
uzdrowić sytuację gospodarczą 


ją gwałtownie kryzys, 
Narastające sprzeczności v. 


do bankructwa go- 


tualnej agresji przeciwko 


gospodarczego -SRR i krajom demokracji iu 


dowej“ 
Depeszę nadesłał również 
sekretarz generalny TUREC- 


KIEJ PARTU KOMUNISTY- 


CZNEJ — Marat, w której w 
akończeniu czytamy: „Boha- 


terskie życie naszego Przyja- 
cela | Towarzysza Dylnitro- 


wa, niezłomnęgo rewolucjoni 
sty i antyfaszystowskiego Try 


Wielkiej Brytanii, przyśpiesza = = miot Eekan Roki 


tureckich komunistów, jak 
winniśmy walczyć przeciwko 
faszystowskiej reakcji i ame- 


obozie marshallowskim wystę:Hrykańsk'iemu uciskowi o nie- 
pują może najjaskrawiej w sto-Szależność narodową, demoxra 
sunkach między Wielką Bryta-gcję i o wolność tureckiego na 


nią a Stanami Zjednoczonymi 


Uwikłana w sieci planu Mar-g 
Anglia zmuszona jes'gczucia z powodu zgonu Dymi 
jtrowa nadesłał również Cen- 


shalla, 
importować z Ameryki prze- 


rastające jej możliwości — iłośgitralny 
Partii Pracujących na WYS- 


ci towarów, czego skutkien 
jest szybki odpływ dolarów$ 
1 gwałtowne topienie rezerwf 
złota, 


rodu.“ 


Telegram z wyrazami współ 


Komitet Postępowej 


IE CYPR. 
TOGLIATTI i SCOCCIMA- 


RRO nadesłali depesze w 'mie 


Natomiast eksport brytyjskfniu senatorów i posłów komu 


do Stanów Zjednoczonych, najlnistycznych, 
kim wzruszeniem chylą czoła 


jprzed trumną Towarzysza Dy 


który tak liczyli w swych kal- 
kulacjach brytyjscy finansiści 


zawiódł, Stany Zjednoczone, wgmitrowa 1 


których kryzys już się rozpo- jwzmóc wysiłki 
klasy robotniczej. 


czął, zaczynają się dławić za- 
pasami własnych towarów i 2 


którzy z głębo- 


zobowiązują się 
o zwycięstwo 


WILHELM PIECK i OTTO 


miesiąca na miesiąc zmniejsza.łGROTEWOHL nadesłali tele- 


ją import ze strefv szterlingo 
wej. Bilans handlowy Wielkie 
Brytani; ze Stanami Zjednoczo- 
nymi jest gwałtownie zachwia 
ny, a deficyt dolarowy w pierw 
szym półroczu br. osiągnął 230 
mil. funtów. ; 


Dia ratowania sytuacji mi- 


nister Cripps wysuwa dwa po-f 


mysły. 

Jeden z nich — to dalsze 
obniżenie cen eksportu brytyj- 
skiego, celem skutecznej kon- 
kurencji na rynkach 
wych z produkcją innych kra- 
jów. 
cen ma być osiągnięte kosztem 
płac robotniczych. 

Drugi środek polega na chwi- 
lowym wstrzymaniu 
w Stanach Zjednoczonych, 


świało-Ą 


zakupów | portowi 
co | muszona dewaluacja funta szter 


gram następującej treści do 


Róży Dymitrowej: „Przesyła- 
my nasze najserdeczniejsze 
słowa współczucia z powodu 


zgonu Georgi Dymitrowa. Eył| 


on człowiekiem specjalnie 1- 

kochanym przez nas — Niem- 

ców. Dał on nam wiele z z: 

bie, w ciężkich chwilach i 

gdy o tym nie AD 
Róża Dymitrowa otrzymała 

również serdeczny telegram 

od RÓŻY THAELMANN. 

Z TIRANY donoszą. że cała 


Oczywiście to obniżenie | wiedź „Timesa”, który pisze: 


„Ami wzrost pomocy amervkań- 
skiej, ani rewizja tej pomocy, 
ani nowe środki przeciwko im- 
dolarowemu, ani wy- 


ma położyć tamę dla odpływu | linga, żadna z tych rzeczy sā- 
dolarów i przywrócić równowa-|ma w sobie nie może wywołać 


ge finansową. 


nawet rozpoczęcia kuracji, o 


Lekarstwa ministra Crippsa,| ile nie zastosuje się w Wiel- 


mające 


brytyjską, nie wzbudziły 


uratować gospodarkę | kiej Brytanii tych środków, ja- 
na-| kich wymagają istniejące nie 


dziei w opinii publicznej. Wy-| porządki”. 


raz temu daje cała prasa bry- 
tyjska, która w pesymistycz- 


Timesowi chodzi oczywiście o 
generalną ofenzywę na klasę 


nym tonie ocenia możliwości| robotniczą, o obniżkę płac, o 


poprawy sytuacji, 


niektóre na-| wzmożenie eksploatacji, 


o Il- 


wet dzienniki stwierdzają, że | kwidacje ubezpieczeń społecz- 
sytuacja jest znacznie poważ-| nych, ograniczenie prawa straj- 


niejsza, niż 


Cripps. 


ją przedstawiłjku na wzór 


amerykański itd 
Pismo wielkiej burżuazji an- 


i obrońcą 


przyrzekamy, że bę 
idziemy realizatorami spuściz- 
Dymitrowa i 
będziemy wzmacniać naszą je 
dność bojową z narodem grec 
Wy- 
apelniać nasz obowiązek walki 


bokiej żałobie z powodu śmier 
ci Dymitrowa. Na specjalnych 
żałobnych zgromadzeniach, 
zorganizowanych przez robot 
ników w zakładach pracy i 
przez chłopów w świetlicach 
wiejskich, wygłaszane są od- 
czyty o życiu Dymitrowa i je 
go wkładzie w zwycięstwó ko 
munizmu, w dzieło obrony po 
koju na świecie. 
* * * 

Praga (PAP.) Cała Republi- 
ka Czechosłowacka żyje pod 
wrażeniem zgonu wielkiego, 
niestrudzonego  Bojownika 0 
wolność i prawa ludu pracują 
cego — Georgi Dymitrewn. 

Na gmachach rządowych i 
publicznych, fabrykach i za- 
kładach pracy powiewają fia 
gi żałobne, oraz flagi narodo- 
we, opuszczone do póałzcwy ma 
sztu, 

Poza telegramami kondolen 
cyjnymi, wystosowanyrmi 
przez Prezydenta Republiki i 
członków rządu czechosło! wac | 
kiego do przedstawiciel: brat- 
niej Republiki Bułgarskiej, na 
pływają z całego kraju na TĘ- | 
ce ambasadora bułgarskiego 
w Pradze, oraz do KC Komu- 
nistycznej Partii Czechosło- 
wacji setki depesz i listów. w 


Zbrodniczy pakt atlantycki 


których lud czeski i słowacki 
wyraża głęboki żal z powodu 
zgonu niezłomnego Rewolu- 
cjonisty Georgi Dymitrowa. 

Pograżonemu w żałobie lu- 
dowi  bułgarskiemu złożyły 
kondolencje Eczne organiza- 
cje czechosłowackie m. in. Na 
czelna Rada Związków Zawo- 
dowych, Związek Kobiet Cze- 
chosłowackich, Komitet Sło- 
wiański, Związek Młodzieży 
Czechosłowackiej + Związek |c 
Pisarzy. 


ka pośw: ęca obszerne artyku- 
ły życiu i działalności Georgi 
Dymitrowa, podkreślając ol- 
brzymie zasługi, jakie położył 
Zmarły dla dobra ludu bułgar 
skiego i międzynarodowej kla 
ay roboruoeaty „153 bs a O E aa robotniczej. 


|nikom kongresu 


Klasa robotnicza Azji 


będzie zdecydowanie walczyć o pokój 


MEDIOLAN (PAP) Na 
czwartkowym posiedzeniu „I-go 
Kongresu ŚFZZ rozdano uczest: 
referat przy- 


włoski odmówił wizy wjazdowej. 

Liu'Ning-I podkreśla na wstę- 
pie swego referatu różnicę w $y- 
tuacji krajów wyzwolonych cał- 
kowicie, lub częściowo spod jarz 
ma imperialistycznego, jak Chi- 
ny, Korea Północna, republika 
demokraty czna Vietnamu, Repu- 
blika Ludowa Mongolii i kra- 
Indie, Indone. 
Sjam, Burma i Pli 
ski Wschód, gdzie imperializn 
międzynarodowy usiłuje utrzy- 
mać siłą swą pozycję. 

Klasą robotnicza Azji wyp 
wiedziała się stanowczo przeciw- 
ko paktowi atlantyckiemu i bę- 
dzie zdecydowanie walczyć o po- 
kój. W walce tej potrzeba jej 
braterskiej pomocy międzynaro- 
dowej klasy robotniczej 1 świa- 
związków Za- 


jów takich, jek: 
zja, Pakistan, 


towej Federacji 
wodowych, 
Rozbijacze typu Deakina, Car- 


rey'a usiłują sparaliżować ruch 
związkowy w Azji, tworząc zwią 
zki kontrolowane przez policję i 
myślą o utworzeniu tzw, „fedę- 
racji azjatyckiej As , podporządko- 
wanej imperialistom. Usiłowanią 
te jednak skazane są na niepo- 
wodżenie. 


W czasie ofensywy wyzwoleń- 
czej Armii Ludowej — robotni- 
cy, kobiety i dzieci chronili na 
szyny i fabryki, dzięki czemu 
można je było szybko urucho- 
wë. 


W dalszym ciągu Liu-Ning-l 
przytaczą sukcesy gospodarcze 
w wyzwolonych Chinach, opisu- 
je wprowadzone reformy socjal 
ne, 

Stały Komitet Powszechnej 
Chińskiej Federacji Pracy za- 
twierdził 30 maja rb. decyzję 
ŚFZZ zwołania konferencji azja- 
tyckiej Związków Zawodowych 

Federacja chińska udziela cał- 
kowitego poparcia FZZ. W pra 
cy przyświeca jej przykład i do- 
świadczenie ruchu zawodow”go 
związku Radzieckiego. 


Władze francuskie 
nie udzieliły wiz. 
polskim taternikom 


WARSZAWA (PAP) 


a|francuskiego w Warszawie dnia 


zaproszenie francuskiej wóz 1 lipca br. z prośbą o wizy, li- 


ji wysoko-górskiej, 6-ciu przed- 


stawioleli klubu wysokogórskie- 
Cała prasa czeska i słowacć- |po Polskiego Towarzystwa Ta- 
na | przez Francuzów, Do dnia 8 bm, 


trzańskiego miało udać się 
międzynarodowy zlot alpinistów, 
rozpoczynający się w dniu 9 lip- 
ca br. w Chamonix we Frane}. 


wódcy chińskiego ruchu zawodo- 
wego,Liu-Ning-I, któremu rząd 
Przedstawiciele naszych tater- 
| 


|czae, że je otrzymają, ponieważ 
ta międzynarodowa impreza al- 
|pinistyezna jest organizowaną 


(konsulat francuski nie udzielił 
|jednak wiz naszym taternikomi. 
Zmuszeni oni byli wobec tego 
jzrezygnować z wyjazdu do Fran. 


ników zgłosili się do konsulatu cji, 


Tito wyprzedaje Tito wyprzedaje Jugosławie 
Anglia i USA konkurentami w licytacji 


LONDYN (PAP) — W Lon: 
lay nie i w Paryżu 


jednocześnie 
pojawiły się informacje o anglo- 
amerykańskiej konkurencji przy 
titowskiej wyprzedaży Jugosła- 
wii. Najobszerniej referuja to 
zagadnienie „Daily Mail‘. 


Jak wiadomo, znany amery- 
|kański komentator, Pearson, u- 
jawnił w poniedziałek, że rząd 
USA nagle, po wielu miesiącach 
odraczania decyzji, zgodził się 
na udzielenie Jugosałwii 200-mi- 
lionowej pożyczki dolarowej. 


spotyka się ze zdecydowanym oporem 


We Francji 


PARYŻ (PAP) — Generalia 
konfederacja pracy (CGT) opu 
blikowała komunikat, w któ. 
rym przypomina swoją deklara- 
cję z dnia 17 marca br. stwier 
dzającą, że francuską Klasa To- 
hotnicza nie będzie się czuła 
nigdy związana paktem atlan. 
tyckim, podpisanym przez rząd 
francuski, CGT wzywa wszyst. 
kie organizacja związkowe i 
wszystkich pracujących do wy- 
rażania deputowanym swego 
zdecydowanego  sprzeciwn wo- 


W niedzielę, dnia 10 lipca i 
b, r. w sali KW PZPR 


odbędzie się 
l-sza KONFERENCJA WOJEWÓDZKA 


Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczei 
| w Łodzi 
żyj Początek obrad w niedzielę o godz, 10-ej, w poniedzia- 


lek o godz. 9-ej rano. 


Komitet Wojewódzki PZPR 


kryzysem w przerzuceniu ca- 
łego jago ciężaru na barki kla 
sy robotniczej. Times nie jest 
zresztą odosobniony w głosze- 
niu tego programu. Wtórują 
mu głośno inne „poważne” pis- 
ma, a organ bankierów City 
„Financial Times” uważa, Że 
dla lepszego przeprowadzenia 
tego programu, nałeży utworzyć 
w W. Brytanii rząd koalicyjny 
Bankierzy uważają, że przy 
szedł czas, kiedy w rządzie po 
winni zasiadać ich bezpośred 
ni przedstawiciele. 
Przytoczone głosv pozwalaj: 
wnioskować, że w W . Brytani 
nadchodzi okres silnego zaos 
trzenia przeciwieństw klaso 
wych. Burżuazja anglelska mo: 
że wprawdzie liczyć na przy- 


Charakterystyczną jest wyno gielskiel widzi ratunek przedlwódców Labour Party 1 prawi- 


bec. polityki zagranieznej rzą. 
du. 

20 tys. republikanów departa 
mentu Alpes Maritimes, zgro- 
madzonych w Chateaux de Ni- 
te, uchwaliło rezolucję, w któ. 
rej sprzeciwia się ratyfikacji 
paktu atlantyckiego. 

Protesty przeciwko paktowi 
atlantyckiemu nadchodzą od li- 
cznych organizacji demokratycz 
nych z różnych okolic Francji. 


„i we Włoszech 


RZYM (PAP) — Przewodni. 
czący senatu Bonomi i przewod 


w poniedziałek 11-go lipca 
— ul. Kopernika 7 


w Łodzi 


cowych biurokratów związżko- 
wych w realizacji jej planów 
Angielska klasa robotnicza bę 
dzie jednak stawiała opór o 
fenzywie burżuazji. 


Świadczą o tym strajki gór 
ników 1 kolejarzy, strajki ro- 
botników portowych i innych 
wybuchałące wbrew woli agen- 
tów kapitału w organizacjac! 
robotniczych, 


W wyniku proamerykańskie 
— antyradzieckiej i antyrobot 
niczej polityki rządu labourzys 
towskiego, Anglia znalazła « 
w obliczu katastrofy finanso- 
wej i aospbodrczej. Bankructwc 
tej polityki musi prowadzić dc 
zaostrzenia sprzeczności klaso 
wych w samai Anglii, 

L. M. 


mas pracująccych 


niczący Izby posłów Gronchi 
przyjęli w dniu 6 bm delegację 
ogólnokrajowego komitetu OT- 
ganizującego zbieranie podpi- 
sów pod petycją przeciwko Ta, 
tyfikacji paktu atlantyckiego. 
Delegacja składała się z przed 
stawiecieli wszystkich partii i 
organizacji demokratycznych. 

Delegacja ustaliła z przewod. 
niczącymi obu izb parlamentar 
nych, że dyskusja nad petycją 
odbędzie się w najbliższych 
dniach w obu izbach równocze 
śnie z debatą nad ratyfikację 
paktu atlantyckiego. Ogólnokra 
jowy komitet petycyjny złożył 
w sekretariacie senatu i izby 
posłów dwa wielkie tomy, za- 
wierające część podpisów prze, 
ciwko ratyfikacji paktu atlan. 
tyckiego. Złożenie tych dwóch 
tomów ma znaczenie symbolicz 
ne, ponieważ ze wzęlędów tach- 
nicznych niemożliwym byłoby 
przedstawienie milionów podpi 
sów, złożonych pod petycją lu 
dową. 


Prasa USA 

o pakcie agresji 

NOWY JORK (PAP) — Bur 
żuazyjna prasa amerykańska 
wyraża jednomyślny pogląd, że 
po krótkiej i jałowej dyskusji 
senat WSA uchwali ratyfikację 
paktu północno-atlantyckiego. 

„Daily Compas“ zwraca uwa- 
ge, że na posiedzeniu senatu w 
dnin 5 bm, sala obrad była nie 
mal pustą i stwierdza, że „nig. 
dy żaden kraj nie brał ną sie. 
bie tak ogromnych zobowiązań 
przy tak niedokładnym omówie 
niu sprawy*, 

Tenżę dziennik stwierdza, że 
to, co „obecnie dzieje się w se- 
nacie trudno jest w ogóle na. 
zwać dyskusją parlamentarną". 

„Daily Worker“ zwraca uwa- 
go na pośpiech amerykańskich 
sfer rządowych, którym zależy 
na ratyfi kacji paktu przez se- 


„Daily Mailt tłumaczy, że ta 
pośpieszna decyzja zapadła na 
skutek otrzymania informacji, 
że brytyjsko - jugosłowiańskie 
rozmowy handlowe szybko postę 
pują naprzód i że traktat han- 
dlowy podpisany zostanie w cią- 
gm najbliższych tygodni, „Trak 
tat ten ma przewidywać wymią- 
ùg towarów ogólnej wartości 150 
milionów funtów w ciągu -ciu 
lat'*. 

Oficjalne koła amerykańskie 
uważają, że traktat ten zwiążę 
Jugosławię z Wielką Brytanią 
w podobny sposób, jak dwu- 
stronny traktat, zawarty z Ar- 
gentyną, Oczywiście, Stany Zjed 
noczone starają się przeszkodzić 
zawieraniu umów dwustronnych, 
które powodują utratę amery- 
kańskich rynków zbytu na rzecz 
Wielkiej Brytanii. 

Przewiduje się, że traktat bry- 
tyjsko - jugosłowiański wywoła 
taką samą burzę protestów ame- 
rykańskich, jak traktat z Ar- 
gentyną. 


Rozdźwięki 
w partii 


de Gaulle'a 


PARYŻ (PAP) — Wewnątrz 
partii gaullistowskiej RPF ujaw- 
nił się konflikt personalny. Prze 
wodniczący grupy parlamentar- 
nej RPF, Paul Giacobbi, zrezyg- 
nował z tego stanowiska i ustą- 
pit z rady RPF. Oświadczył on, 
że protestuje przeciwko decyzji 
rady, wyłączającej z RPF jedne- 
go deputowanego i trzech sena- 
torów, którzy popierali pewne- 
go nieoficjalnego kandydata 
podczas wyborów lokalnych, 

50:ciu innych deputowanych 
RPF oświadczyło, że solidaryzu: 
ją się z Giacobbi . 


Frzywódca Kongresy 


Słowian Amerykańskich 

— aresztowany 
NOWY JORK (PAP) — Wła- 
dze imigracyjne aresztowały w 
siedzibie Kongresu Słowian 
Amerykańskich George'a Pi 
ryńskiego, sekretarza general- 

negao Konaresu/ 


Dzisie szy numar „Słosi” 
zawiera Dodatek 
Literacko - naukowy 


nat bez poważnej dyskrsji przyj i składa sią z 10 stron 


gotowawczai, 


Str. 2 


Nowy wkład Związku Radzieckiego 


w dzieło trwałej walki o pokój 


Narada wybitnych dz'ałaczy społecznych i naukowych przygotowuje 


ogólnoradziecką Konterencję Zwolenników Pokoju 


MOSKWA (PAP) — 5.go lipca w pałacu Związków Zawodo- 
wych w Moskwie odbyła się narada przedstawicieli radzieckich 


a 


organizacji społecznych i naiko 
trali związków zawodowy 


skiego komitetu kobiet Zi 


wych, zwołana z inicjatywy cen. 
ch, związku pisarzy i antyfaszystow- 
R, dla 


przygotowania ogólno.radzie, 


ckiej kontyrencji zwolenników pokoju. 


W naradzie wzięło udział około 
100 wybit h i 


radzieckich dzia. 


łaczy społec S z kowych, 
przedstawicieli organizacji ko- 
biecych, młodzieżowych, uezo 


nych, pisarzy, dziennikarzy, dzia 


łaczy kultury i sztuki, 


Naradę zagaił znany pisarz ra 
dziecki Mikołaj Tichonow, który 
nawiązując do Kongresu 


Wroc. 


;ławskiego i Kongresu Paryskia. 
| go stwierdził, że masy pracujące 
całego świata czujnie śledzą za- 
kusy podżegaczy wojennych. 
Tichonow podkreślił czołową 
rolę Związku Radzieckiego, wy. 


| zwoliciela ludów spod jarzma ta 


szystowskiego w walce o trwały 
pokój. 
„Narody Zw. Radzieckiego, za 


jęte twórczą pracą pokojową — 
oświadczył Tichonow — nie oba 
wiają się gróźb. Żadne groźby 
wojny atomowej, chemicznej, czy 
hakteriologicznej nie zdołają nas 
zastraszyć. Będziemy 1 nadal 
(wzywać narody do zwarcia sze- 
regów w walce przeciwko podźe. 
gaczom wojennym, w walce o po 
kój i demokrację, 


Ważnym wkładem w  dzieło| 
powinno 


dalszej walki © pokój 
zwołanie ogólno-radzie. 
Zwolenników 


stać 
ckiej Konferencji 
| Pokoju''. 

| W imieniu związku pisarzy ra 


się 


centrali radzieckich 
zawodowych i antyfa- 


dzieckich, 
związków 
szystowskiege 
M, Tichonow 
utworzenie Komitetu 
wawczego dla zwołania tej Kon. 
ferencji, 
Aleksander 


wywiadzie 


komitetu kobiet 


zaproponował 
JWRC 
Przygoto- 


Korniejczuk w 


zamieszczonym W 
„Prawdzie'' 1 „Izwiestiach'! 
stwierdza, że Wszechzwiązkowa 


Konferencja Zwolenników Poko 


ju będzie nową potężną demon 
stracją 
radzieckiego do obrony 
na całym świecie, 


niezłomnej woli narodu 


pokoju 


liczy Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckie; 


WARSZAWA (PAP) „Woje. 
wódzkie zjazdy TPPB stały się 
potężną manifestacją przyjaźni 
na rzecz Związku Radzieckiego 
i pogłębienia współpracy mię. 
dzy narodem polskim a narodą 
mi ZSRR" — oświadczył sekre 


Sukces robotników 
budowlanych 
Stalingradu 


Zespół robotników budowlą- 
nych Głównego Zarządu Odbu. 
dowy Stalingradu 
wykonał 


6 dni przed 
terminem półroczny 
W 


ciągu 6 miesięcy robotnicy bu. 


plan robót budowlanych, 
dowlani oddali do użytku około 
9.000 m kw. powierzchni miesz. 
kalnej, tj. 7 razy więcej, niż w 
tym samym okresie roku ubieg. 
łego. 


Wsnółpraca nauki 
z produkcją 


Leningradzki Instytut Poli. 
techniczny im, Kalininą nawią- 
zał w ciągu trzech miesięcy 
trwałą, czynną łączność z 98 fa- 
brykami, 42 instytutami nauks. 
wo-badawczymi i 43 instytucja- 
mi. Uczeni udzielili pracowni- 
kom, 
dukcji, 


porad technicznych. 


zatrudnionym przy pro- 


ponad 1000 rozmaitych 


tarz generalny zarządu główne-| liczbowy wzrost organizacji, 


go TPPR Stanisław Wroński w 
czasie obrad rozszerzonego pi". 
num zarządu głównego i Towa. 
TZYSTWA, 

Obrady rozszerzonego plenum 
zagaił wiceprezes Towarzystwa, 
wiceminister Chajn, kreśląc sy] 
wetkę wielkiego bojownika 0 
postęp i socjalizm, niengiętego 
antyfaszysty GEORGI DYMI- 
TROWA. Zebrani uczcili pa- 
mięć wielkiego Zmarłego minu- 
tą ciszy, 


Sprawozdanie organizacyjne 


z działalności Towarzystwa zła 
żył sekretarz generalny TPPR 


Stanisław Wroński, podsumowu 
jąc dorobek za okres od osta- 
tniego krajowego zjazdu TPPR. 


Sekretarz generalny przytacza 
dame liczbowe z działalności 
propagandowej Towarzystwa, 


stwierdzając, że w okresie. spra 
wozdawczym na odczytach i pre 
lekcjach urządzanych przez To 
warzystwo obecnych było okol 
2.352,205 słuchaczy. Mówca 
zwraca dalej uwagę na niedosta 
teczną aktywność kół tereno_ 
wych — natomiast stwierdza z 
zadowóleniem znacznę poprawę 
na odcinku szkół powszechnych. 
Poprawa przejawia się w zwięk 
szeniu liczby i aktywności kół 
szkolnych 

Po przytoczeniu cyfr ilustru 
jących zwiększenie ilości filmów 
radzieckich na ekranach krajo- 
wych i liczby widzów, orsz 
liczb, wskazujących na poważ. 
ny wzrost wymiany materiałó 
naukowych, pozycji wydswni 
czych i korespondencji ze Zwiąs 
kiem Radzieckim, sprawozdaw= 
cą przytacza dane  ilustrmiące 


Klasa robotnicza Polski) 


czci V rocznicę Manifestu PKWN 


Z CAŁEJ POLSKI NAPŁYWAJĄ 


PODEJMOWANIU PRZEZ 


MELDUNKI O 
ŚWIAT PRACY ZOBOWIĄ 


ZAŃ DLA UCZCZENIA PIĄTEJ ROCZNICY OGŁO- 


SZENIA MANIFESTU 


PKWN. 


Robotnicy Poznania postanowili również uczcić pią- 
tą rocznicę PKWN wzmożoną pracą, Załoga wytwórni 


sprzetu mechanicznego nr 3 


w Poznaniu postanowiła 


przyśpieszyć wykonanie panewek w ilości 500 sztuk po 


nad plan do 22 lipca. 


Ponadto brygada mistrza Finela zobowiazała sie wy 
remontować do 22 lipen dodatkowo jedną frezarke i je- 
dna tokarke, a hrvzada mistrza tokarskiego Kubali — 
rewolwerówkę marki „Wart, 


We Włocławku załoga Fabryki Lin i Drutu postano 
wiła dla uczczenia rocznicy Manifestu Lipcowego wy- 
konać dodatkowo w lipcu 50 ton wyrobów, 
komunikację wewnętrzną, oraz uporządkować całkowi- 


cie plac fabryczny. 
* 


Robotriry 


Załoga zakładów graficznych „Książka* 1 „Wieđza“ 


w Toruniu zobowiązała się 


w dziale wydawniczym i wykonać przed dniem 22 lip- 
ca 532.220 egzempłarzy książek i broszur, o łącznej ilo- 


ści 6.766.000 arkuszy. 
+ « 


Koło ZMP przy Filmie 


bowiązało się urzańzić bezpłatnie kilkanaście poranków 
zakładach pracy 

Wytwórczych Urządzeń Elektrote= 
udział w 
Pa'skin 
Państwowe Gimnazinm Żeńskie, 
5 


podniosła stan rzłonków o 100 proc. 


filmowych w 
morskich Zakładach 
chnicznych weźmie 
wego, ZMP-nwcy przy 


„Lnukallus* zorzanizewała 


x + 


Pracownicy 


* 


Państwowej Fabryki Mebli Giętych nr. 1 
I nr’? w Radomsku zobowiązali się 
br. wykonać plan 1.600 foteli dla dwóch nowowybudo- 
wanych kin w dzielnicach robotniczych Warszawy, 


addziałów okręgowych 
spółdzielczych zakładów wytwórczych i 
spółdzielni spożywców, postanowili uczcić piątą rocznicę 
powstania PRY N szeregiem zobowiązań 

NN a a A c m W w, 


usprawnić 


b 


do dnia 22 Jipca 


wzimóc produkcję zakładu 


s 
Polskim w Bydgoszczy z0- 


, młodzież ZMP przy Po 
budowie basenu kapielo- 
Radio zradiofonizowal 

młodzież w fabryce 


brygad młodzieżowych 1 


* 


CS58 „Społem" 
poszczególnych 


W chwili obecnej Towarryst.. 
wo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
liczy w swych szeregach 1.260794 
członków, wśród których 65 
proc, stanowią robotnicy, 18 
proc. inteligencja pracująca i 15 
proc. chłopi. 

Wroński wskazuje na małą 
stosunkowo liczbę kobiet i mło 
dzieży w szeregach organizacj 

Z kolei zebrani wysłuchali 
sprawozdania finansowego, zło- 
żonego przez ob. Walczaka, 
oraz zapoznali się ze wskazów. 
kami o współzawodnictwie pra 
cy, które ogarnia coraz szerszą 
liczbę kół i członków Towarzy- 
stwa. 


amknięcie przewodu sądowe 


Po dyskusji 
uchwały o zleceniu prezydium 
zarządu głównego kontynuowa 
nia starań w sprawie organiza 
ji Instytutu Wiedzy ZB. 
Plenum zatwierdziło projekt or- 
ganizacji powiatowych  ośrod. 
ków kulturalno. oświatowych 
TPPR, oraz przyjęło regulamin 
współzawodnictwa, podsta 
wę do wszechstronnego rozwi- 
nięcia współzawodnictwa w 
TPPR, Plenum wyznączyło na_ | 
stępnie termin Krajowego Zjaz-| 
du Towarzystwa Przyjaźni Pol.| 
sko-Radzieckiej na dzień 8 i 9 
października rb. oraz upoważnmi 
ło prezydium zarządu głównego 
do ustalenia miejsca Zjazdu. 


plenum przyjęło 


(5) 


jako 


Go na fo władze kościelne 


Nr 185 


2 


W Krakowie dokonano zuch-|si uzbrojoną w rewolwer rękę 1 


wałego napadu 


rabunkowego. |z zimną krwią strzelą do bliź- 


Kilku osobników, uzbrojonych w |niego, strzela, by zrabować pie- 


troń palną, napadło na dwóch 
pracowników bankowych 1 po 
oddanin kilku strzałów, zrabo- 
wało 8 miliony złotych. Bandy 
ci ostrzeliwali się ścigającym ich 
władzom bezpieczeństwa i — jak 
stwierdza komunikat ujęci 
zostali dopiero „po ostrej wy- 
manie strzałów! *. 

Eim są ci zuchwal bandyci? 

Kto poprowadził ich na miej 
sce zbrodni i kazał im Btrzelać 
i do pracowników bankowych 
do tawicieli władz bezpie- 
czeństwa? 

Hers.tem bandy morderców i 
cabussów — była osoba duchow 
na, ksiądz, jezuita, zarazem za- 
stępca herszta większej bandy, 
mający na sumieniu szereg mor- 
derstw i napadów rabnnkowych 
Nazwisko tego osobniką — ks. 
Gnrgacz. Rewizja ujawniła u ks 
Gurgacza w jednej kieszeni psał- 
erz i brewiarz, a w drugiej — 
pisto.et 1 amunicję, 

Ks, Gurgacz nie widział nic 
złego w jednoczesnym posługi 
waniu się pistoletem i psałta 
rzem, w strzelaniu do ludzi i od 
prawianiu modłów, Wytłumacze 
niem tego faktu, a jeśli chodzi 
o osobę mordercy — ks, Gurga- 
czem, zajmie się Sąd. Ale opinią 
publiczna interesuja się nie tyl- 
ko osobą tego mordercy. Opinia 
pubiiczn» ma prawo interesować 
się i interesuje się zagadnieniem 
szerszym i mającym ogólniejszy 
charakter. Zagadnieniem podło- 
ża, na którym wyrastają tacy 
ludzie, jak ks Gurgacz, jak i at- 
mosfery, panującej w pewnym 
środowisku i sprawiającej, że 0- 
soba duchowna, powołana do gło- 
szenia miłości bliźniego, podno- 
Lat 


prze 4e 


niądze, które posłużą dla eelów 
antypaństwowych, dla zwerbo- 
wania nowych morderców i uo- 
wych rabusiów. 

Mamy prawo t obowiązek zt- 
pytać o to, zwłaszcza, że Ks. 
Gurgacz nie jest pierwszym gu- 
chownym, trudniącym się mor- 
derczym procederem. Że przed 
nim byli skazani już przez š% 
dy Rzeczypospolitej ks, Fertak 
i wielu innych. Nie chcemy a- 
ogólniać faktów, dalecy jestes- 
my od tendencji do uogólniania 
tych faktów, ale chcemy posta- 
wić pytanie, które stawialiśmy 
*"ś niejednokrotnie: Co NA 
iTO WŁADZE KOŚCIELNE? 
Na takie samo pytanie, posta- 
wione w cząsie procesu ks. Fer- 
taka, opinia naszą nie otrzyma- 
ła odpowiedzi, a wiemy, że wiit- 
dze kościelne nie odgrodziły się 
od morderców, nie potąpiły za- 
bójców i organizatorów zabójstw 
am, fa.yzeuszy, którzy najpierw 
wydawali polecenie zamordowa- 
nią człowieka, a potem odpre- 
viall modły za jego duszę. Sta- 
wiamy to pytanie pod adresem 
hisrarchii kościelnej i pod adre- 
«om prasy katolickiej. Wobec 
straszliwej wymowy krakowski=] 
zbiGdni, mamy prawo domagać 
sią wyrsźśnej odpowiedzi Pyta- 
nie nasze dzieli się bowiem w 
gruncie rzeczy na dwa pytania: 

Co na to władze kościelne? 

I co oznacza dotychczasowe, 
systematyczne i uporczywe mil- 
czenie? 

Należy bowiem powiedzieć ja- 
sno: Polska Ludowa nie ścierpi 
ani morderców ani tych, którzy 
morderców  osłaniają 1 morder- 


com potąkują. 


w procesie Doboszyńskiego 
Przemówienie obrońcy i ostatnie słowo Doboszyńskiego 
Onegdaj wieczorem został zą mknięty przewód sądowy w TOZ- 


prawie Adama Doboszyńskiego. 


Po przemówieniu prokuratora, 


które częściowo zamieszczamy na dalszych stronach, głos zabrał 


obrońca oskarżonego, adw. Maślanko, 


udzielił głosu Doboszyńskiemu. 


Po przemówieniu 
ra, Sąd udzielił głosu obrońcy 
oskarżonego — adwokatowi Ma 
ślanko, który na wstępie swe- 
go przeszło  pięciogodzinnego 
przemówienia podkreślił histo. 
ryczną wagę procesu Doboszyń 
skiego, Według słów obrońcy, 
proces ten jest procesem całej 
klasy, która rządziła Polską sa 


nacyjną, która zawiniła i zban 
krutowała. Z wywodów adwo- 
kata Maślanko wynika, że lu- 


dzi tych, było bardzo wielu 
Doboszyński „mógł grać jedynie 
pośrednią rolę w olbrzymim 


dziele zdrady narodowej. 


Stwierdzając dalej, że dzia. 
łalneść polityczna  Doboszyń. 


skiego posiada niewatpliwie ce 
chy faszyzmu 4 hitleryzmu, o- 
brońca zastanawia się nad za- 
gadmieniem, czy idee te re. 
prezentował Doboszyński z wła 
snego przekonania, czy też na 
skutek imspiracji wywiadu nie 
mierkiego. 

Dla poparcia tezy, Że inspi- 
racja Niemiec hitlerowskich w 
Polsce miała ułatwione zada. 
nie, ponieważ sanacyjny rząd 
polski tolerował, a nawet to. 


po czym przewodniczący 


prokurato.| zował drogę ideom  hitlerow- 


skim na terenie Polski 
brońca przytacza fakt przyjaz, 
du Goebbelsa do Polski w 1934 


0- 


roku w celu wygłoszenia od- 
czytu propagandowego. Goe. 
bbels przybył rzekomo na za. 


proszenie jednego z profesorów 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
w istocie zaś był on zaproszo- 
ny przez rząd 
czym świadczy to, że na lotni 
powitał go 


SBRNACYJMY 0 


sku ówczesny mi 
nister spraw wewnętrznych Pię 
racki. przyj: 
mowany był po wygłoszeniu 4d 
czytów przez czynniki rządo- 
we. 


Ponadto Goebbels 


Wobec tego faktu wydaje się 
obrońcy niepotrzebne  inspiro. 
wanie idei hitlerowskich 
średnio, poprzez działalność Do 


boszyńskiego. 


po* 


W dalszym ciągu swych wy 
wòdów adwokat Maślanko ata- 
wia tezę, że hitlerowcy werbo 
wali na agentów wywiadu ludzi 
wpływowych, zaś zdaniem obroń 
cy, w r.1934 Doboszyński nie 
był jeszcze postacią, którą 
się liczono, 


z 


Rządy sanacji oficjalnie prowadziły 
politykę proniemiecką 


W dalszym ciągu swego prze 
mówienia obrońca stwierdza, że 
rząd sanacyjny prowadził ofi, 
cjalnie politykę  proniemiecką, 
a dyplomacja polska podporząd 
kowana była całkowicie dyplo- 
macji hitlerowskiej i w tych 
warunkach rola Doboszyńskiego 
ograniczała się tylko do postę. 
powania zgodnego z oficjalną 
polityką organów rządowych. 

Charakteryzując z kolei oskar 
żemego Doboszyńskiego, obrońca 
stwierdza, że był on niewolni. 
kompleksu masonerii, wy 
znawcą koncepcji  federacyj* 
nych i, według przekonania 0- 
brońcy, w pewnych wypadkach 
raczej mistykiem, niż polity. 
kiem, opierającym swe postępo 


kiem 


wanie na realnych podstawach. 
Adwokat Maślanko stare sig 
wywołać wrażenie, że moty- 


wem działania  Doboszyńskieg 
były tylko wielkie ambicje, żą 


dzs sławy i żywy temperament. 
Pozostając w ciągłej opozycji 
w stosunku do wszystkich stron 
nictw politycznych w Polsce i 
przeprowadzając własne koncep 
cje Doboszyński mógł istotnie 
wywołać podejrzenia, że działa 
na polecenie jakiegoś mocarz. 
twa obcego. 

Obrońca stara się wykazać 
dalej. że faszystowski program 
rolityczny  Doboszyńskiego był 
własnym programem, wy- 
niesionym ze środowiska „Obo 
zu Wielkiej Polski“, do której 
to organizacji należał oskarżo- 
ny przed wstąpieniem do Stron 
nietwa Narodowego. Obrońca 
podkreśla, że OWP jawnie pro. 
pagował idee hitlerowskie, 


iega 


wo | 


kec czego odpadła — jego zda 


niem wywoływania 


— potrzeba 
tych nastrojów przez DMohsszyń 
| 


skiego, 


Sosnkowski 


wykorzystywał 


nienawiść Doboszyńskiego 
do gen.Sikorskiego 


W dalszym ciągu wywodów 
adwokat Maślanko stawia tezę, 
iż gen, Sosnkowski wykorzysty 
wał nienawiść  Doboszyńskiego 
do gen, Sikorskiego, jako do 
rzekor masóna i człowieka 
wyrażającego się niepochlebnie 
Dmowsl 
Omawiając z działal, 
ność sanacyjnej „dwójki“ obroń 
ca zwraca uwagę na fakt; że wy 
wiad i kontrwywiad, zajmując 
się w rzeczywistości polityk 

wpływając na jej bieg, miał 
jlbrzymie możliwości inspiracji, 
gdyż działał on pod ochroną a. 
paratu rządowego, Obrońca jest 
zdania, że wobec wywiad 
hitlerowski nie potrzebował Do 
boszyńskiego, gdyż rozporządza!ł 
tak potężnymi Środkami. 

W drugiej części swego prze 


AO 


0 


kolei 


u tero 


mówienia obrońca zastanawia 
sig nad poszczególnymi  down- 
dami ujawnionymi w procesie, 


Wydaje mn się niewiarygodne, 
aby opanowana przez hitlerow. 
ców „dwójka inwipilowała Do 
boszyńskiego w wypadku, gdy. 
by był on ich sprzymierzeńcem. 
Adwokat mówi dalej, że Dobo. 
szyński mnstosunkował się nega 
tywnie do powstania warszaw- 
skiego, co — jego zdaniem — 


nie było zgodne za stanowi- 
skiem niemieckim w tej spra- 
wie. Również, zdnniem obr»ń- 


cy, wstąpienie  Doboszyńskiego 
do wojska w 1939 r. przemawia 
raczej za oskarżonym, 

W sprawie starań oskarżone. 
go o przyjazd do krajn w roku 
1943 obrońca uważa, że oskar. 


Ostatnie słowo 


W zwięzłym, ostatnim słowie 
Adam Doboszyński zanalizował 
poszczególne etapy swego Życia 


i usiłował odżegnać się od 
współpraty z wywiadem mie. 
mieckim. ntrzymując, e jak- 


kolwiek ciąży na nim wiele za 
rzutów, to jednak „ tym wła. 
śnie — „nie się pogo. 
dzićś. Dla swej tezy, 
pracę 


czasie 


może 
poparcia 
powcłał 


się na 


1 


KA 


SW ą na 


terenie Gdańs w 


stu- 


dów, na myśli antyniemieckie, 


wyrażone w młodzieńczym utwo 


żeny mógłby się dostać łatwo 
do krajn, gdyż Gano i Zychoń 
zajmtwali się wówczas przerzn 
tami swych ludzi do Polsko. 
Z kolei adwokat  Maślanko 
przechodzi do omówienia 
czególnych dokumentów 
stawionych Sądowi przez proku 
ratora „a stwierdzających winę 
Doboszyńskeigo i stara się pū- 


posz 


prz 


mniejszyć siłę dowodu tych do- 
komentów. Obrońca stwierdza, 
iż Doboszyński będąc akty 


nym działaczem Obozu Wielkiej 
Polski, s następnie Stronnictwa 
Narodowego nawet bez instruk 
i ze strony wywiadu niemiec. 
prowadziłby swą iā- 
łalność proniemiecką i prohitle. 
rowską, zmierzającą do faszy. 
zacji życia priskiego, bow em 

ta była wyrazem 
stronnictw npolitrez= 

reprezentował Do. 


kiego å 


działalność 
ideologii 
nych, która 


boszyński, 


W paki 
mów ienin 


iczeniu prze- 
obrońca w 
wywód prawny 
w 


swego 
wdaje się 
długi i zawiły 
na temat podanych 

oskarżenia artykułów, 
kujących przestępstwa, 

dopuścił się Doboszyński, 


W konkluzji tych wywodów 
obrońca zgłasza wniosek dc Sg 
du o zakwalifikowanie tvch 
czynów, artykułów kndek 
su karnego WP. jak zakwałi. 
fikował to rzecznik oskarżenia, 
lecz na podstawie dekretu „o 
faszyzącji Życia politycznemo w 
przedwojennej Polsce". Wn: 
om o sprawiedliwy wyrok. 


akcje 
kwa! fi- 


NA YA 
JARI h 
nie z 


gf 
1 


Doboszyńskiego 
rze powieściowym oraz na swój 
„udział* w Wojsku Polskim we 
września 1939 r, Oskarżony w 
zakończeniu prosi o sprawiedli. 
wy wymiar ary. 

* gs « 

Tuż przed godziną 22 Rejono 
wy Sąd Wojskowy w Warsza- 
wie zamknął dwunasty dzień 
procesu Adamą Doboszyńskiego, 
zapowiadając ogłrszenie w 
ną południe dnia 11 bm. 


venir 
yioku 


———— 


DYMIIROW 


Zapada zmierzch, wiosenny, piękny zmierzch, 
Dymitrow staje na mównicy wiecu, 
sięgając głową, zda się, aż do gwiazd, 


zaczyna mówić, dając 


znużenie znika wtedy, w słuch się zmieniasz. 


+ 


ręką znak — 


$ 


Zapada uroczysty miasta mrok, 

przycicha gwar i nawet wiatr nie wieje, 

a wtedy widzisz: Strajki. Wojny zgiełk. 
Powstanie. Września zew. Sztandarów las. 


Tak bezlitosna walka 


się zaczyna. 


Świst kul. Milczenie fabryk. Wokół rój 
czerwonych gwiazd, płonących przed oczyma, 
Nie straszna mu męczarnia ani śmierć, 
właściwą drogę śmiało wskaże nam, 

z godnością, zasłuchany w głos Lenina. 


Wraz z czasem rośnie klasa — rośnie on. 
Marynarz młody stał się już sternikiem. 
Podejmie w Lipsku bój, nierówny bój, 
niezłomnym bohaterem będzie w nim, 
Wraz z jego sercem biją serc miliony, 


A imię jego krwawy 


Madryt zna, 


we wszystkich krajach bliskie jest i drogie. 
On jest jak zew, jak dynamitu moc, 

jak zorze płonie, promienieje, lśni, 

przed całą wyzwoloną już ludzkością. 


Sztandarów szum czerwonych — toż to on, 
on brzmi w zuchwałych pieśniach robotniczych. 
Gdy szary zmierzch zapada na nasz kraj 

i w mroku sterczy krwawy z cegieł mur, 

on błyska groźnie w oczach rozstrzelanych. 


Szczęśliwy i po ludzku prosty, nam 
powiada: wasze spełni się marzenie. 
I myślisz: życie nasze musi być 
piękniejsze, wkrótce w stary, dziki bór 
fabryczne hale wrosną na Bałkanie, 


Przebiegnie wiatr przez młody żyta łan, 
zapachnie bzami szosy szlak: strzelisty, 

nie będzie słychać strzałów w ciemną noc, 
starego ojca nie dosięgnie mord, 

nie będzie serce mdlało z przerażenia. 


Przemawia on wśród miasta w blasku gwiazd. 
Już usta nie są w stanie wstrzymać pieśni, 
Nie czekaj! Naprzód idź! Marzenia snuj! 
ldź z nim, idź z Dymitrowem! Wszystko daj 
co masz, i patrz przed siebie jak najdalej! 
(przelożył Władysław Broniewski) 4 


OEE ERE 


adiunkt Uniw. Łódz. 


wynalazca lampy 


|Dr TADEUSZ  CZYSTOHORSKI 


IGNACY ŁUKASIEWICZ 


naftowego w Polsce 


naftowej, 


Łukasiewicz... Rzadko się dzi | PIERWOTNE ZASTOSOWA- 


siaj U mas o nim słyszy. Zapo- 
minamy jakoś powol: o nazwi 
sku, które bądź co bądź prze- 


NIE ROPY NAFTOWEJ” 
Ponieważ niszczyła ona o0- 
wady, przeto człowiek zaczął 


szło do historii. Nie tak byłojsmarować zwierzęta domowe, 


pod koniec XIX-go wieku. 


a czasami i siebie samego dla 


Ignacy Łukasiewicz był wów-=|ochrony przed różnymi insek- 


czas znany w całej Europie 
jako ten, który pierwszy po- 
trafił racjonalnie wykorzy- 
stać ropę naftową do celów 
oświetleniowych, jako kon- 
struktor pierwszej lampy naf 
towej... 

Z nazwiskiem  Łukasiewi- 
cza łączy się więc ściśle za- 
gadnienie ropy naftowej, tej 
fatalnej substancji która w 
dziejach ludzkości tylokrot- 
nie już była przyczyną róż- 
nych konfliktów zbrojnych. 
Ropa naftowa ma dziś ogrom- 
me znaczenie w gospodarce o0- 
gólno - światowej. Można 
wszak z niej otrzymać ben- 
zynę i inne materiały pędne 
oraz smary, tak niezbędne w 
dobie dzisiejszej motoryzacji. 
Nie więc dziwnego, że łapczy- 
wy na zyski kapitał amerykań 
ski węszy za ropą naftową i 
chętnie „chce brać w opiekę” 
te kraje, gdzie tylko znajdują 
się większe zapasy naftowe. 
| KIEDY LUDZKOŠĆ 
| ZETKNĘŁA SIĘ Z ROPĄ 

NAFTOWĄ? 

Już u starożytnych pisarzy 
greckich ż rzymskich spotyka 
się wzmianki, że w niektó- 
rych okolicach wypływa z zie 
mi jakiś oleisty płyn. Ponie- 
waż zdarzało się to najczę- 
ściej w okolicach skalistych, 
przeto płyn ten nazwano „ole 
jem skalnym”. Olej ten posia 
dał dość charakterystyczne ce 
chy. Była to ciecz koloru ciem 
no-brunatnego, o ostrej woni. 
Na owady działała zabójczo, 
zapalona — płonęła płomie- 
niem nazbyt kopcącym. Czło- 
wiek, w ciągłej dążności 


do tej 


tami, Ciecz ta była dość gęsta, 
śliska, doskonale się więc ña- 
dawała do smarowania os: ów 
czesnych powozów. Kije, owi- 
nięte na jednym końcu paku- 
łami, umoczone w tej cieczy 
i zapalone, płonęły dość długo, 
dając nocą Światło — były to 
zaczątki owych pochodni, u- 
żywanych nawet jeszcze do 
naszych czasów.  Pochodnie te 
jednak strasznie dymiły, na- 
dawały się% do użytku tylko 
na wolnym powietrzu. W po- 
mieszczeniach zamkniętych 
były nie do użycia. 

Z czasem zaczęto olej skal- 
ny stosować do celów kosme- 
tycznych leczniczych: nie- 
które owrzodzenia skóry zni- 
kały pod wpływem tego dziw 
nego płynu. Również niektóre 
dolegliwości żołądkowe dawa 
ły się usunąć. Wszystkie te je 
dnak zastosowania miały ra- 
czej charakter lokalny, spo- 
tykało się je tylko tam, gdzie 
tej ropy naftowej było sporo. 
O jakimś szerszym rozpo- 
wszechnieniu nie było na ra- 
zie mowy. Taki stan utrzymał 
się mniej więcej do początku 
wieku dziewiętnastego. 


ZAMIAST SAMOGONU — 
NAFTA 

W tym to czasie pracował 
we Lwowie skromny aptekarz 
nazwiskiem Ignacy Łukasie- 
wicz. Urodzony w r. 1822 z ro 
dziców niezbyt zamożnych, 
zdołał ukończyć zaledwie czte 
ry klasy gimnazjalne w Rze- 
szowie, po czym wstąpił na 
praktykę do apteki. Po odby- 
praktyce w  Rzeszowię 


wykorzystania wszelakich dajprzeniósł się do Lwowa. Tam, 
rów przyrody, zwrócił uwagę|pewnego razu zgłasza się doń 


na tę ciecz, 
nie wiedział, 
do czego jej użyć. 


sw wm 


lecz z początku|jakiś tajemniczy gość, wycią- 
co z nią robić iga spod kapoty butelkę z brą 


zowym płynem i rzecze: „Te- 


„am 


pionier 


przemysłu 


go płynu u nas pod Borysła- 
wiem mamy całe potoki. To 
płyn palny — czybyś go pan 
nie potrafił przerobić na wód 
kę?! Prowadzę szynk, więc 
rozumie pan: dobrze byśmy 
na tym zarobili!“ 

Młody aptekarz zaintereso- 
wał się tym dziwnym płynem 
Nie zaimponowała mu wcale 
perspektywa ewentualnych zy 
sków, tym mniej pociągała go 
myśl „pędzenia bimbru'* — za 
ciekawiła go natomiast pal- 
ność tego płynu. „Jeżeli pali 
się ż wydziela dużoę kopciu— 
tak: był tok jego rozumowania 
— to zapewne zawiera skład- 
niki trudno ulegające spale- 
niu. Gdyby te składniki usu- 
nąć, to powinien się palić nie 
dymiąc zupełnie”. Oparłszy 
się na tych przesłankach, roz 
począł swe badania nad przy- 
niesiona ropą naftową. Wyni- 
kiem tych badań było oddzie- 
lenie tzw. oddestylowanie z 
ropy naftowej części lotnych, 
które skroplił, otrzymując w 
sposób pierwszą nafte. 


PIERWSZA LAMPA 
NAFTOWA 

Nafta ta jednak zapalona 
również strasznie kopciła, trze 
ba przeto było wymyśleć ja- 
kieś urządzenie, w którym by 
można było spalać ją bez dy- 
mu. To dało asumpt do stwo 
rzenia lampy naftowej. Lam- 
py były i przed Łukasiewi- 
czem, ale lampy przeznaczo- 
ne do świecenia np. oliwą: ja- 
kieś naczyńko łatwo uchwyt- 
ne, zaopatrzone w urządzenie, 
które podtrzymywało knot, za 
nurzony jednym końcem w o- 
liwie. Taka lampa dla świe- 
cenia naftą zupełnie się nie 


Jnadawała, gdyż kopciła, a co 


gorsza, zapalała się cała lam- 
pa, nie tylko knot. Trzeba 
więc ją było radykalnie zmie- 
nić. Łukasiewiczowi udało się 
to w zupełności — stworzył 
typ lampy dobrze nam zna- 
nej. Nafte umieścił w zbior- 
niku zamkniętym, zbiornik 


Z zagadnień „rozstroju“ prawa 


ŻADNE PAŃSTWO „NIE JEST"| solidowanie się ich w nowych, do- 


W „NWotach* ostatniego nume- 
ru „Kużźnicy* (z dn. 10 bm, Nr 
27-199) zmejdujemy znamienny 
list tow. żłk. do tow. dra Michaj- 
łowa. > 

List ów, nie szczędzący słów 
uznania i podziwu dla pracy po- 
stepowych uczonych polskich 
(chodzi w tym wypadku o hiolo- 
gów, którzy „przegryźli sporne 
problemy genetyki współczesnej i 
wyzwolili się z przesądów niedo- 
gkonałej bardzo nauki morgani- 
stów“; prof. Dembowskiego, rek- 
tora Marchlewskiego, dr Michaj- 
łowa i innych) — piętnuje rów- 
nocześnie brednie „naukowców“, 
tkwiących dotąd w mrokach za- 
cofania i — co tu dużo gadać — 
obskurantyzmu (chodzi konkretnie 
o „pracę“ E. Minkowskiego, pol- 
„o3eufśsaidsys eJojooz“ 03319 


pt „Przyroda, zwierzęcość, czło 
wieczeństwo, bestializm“). 
„Doprawdy — stwierdza ze 


słusznym oburzeniem tow. żłk. — 
nonszalancja (pewnych) naszych 
kół w stosunku do rygorów nau- 
kowaści przekracza już granice 
cierpliwości normalnego człowie: 
ka“. 

Tak się złożyło, iż w tych 
dniach przyniesiono nam do Re- 
dakcji „pracę* „również z dzie- 
dziny naukowej“, nie z zakresu 
biologii wprawdzie, ale — prawa. 
Skrypt wykładów prof, dr Stani- 
sława Estreichera p. t. „Rozwój 
ustroju państw na zachodzie Eu- 
ropy* (cz. II). Skrypt ów nosi 
datę: 1937 rok, ale — jak nas 
informują — i dziś jeszcze posia- 
da „moc obowiązującą*, ba, po- 
noé nawet zalecany jest w charak- 
terze „podręcznika naukowego“, 


Ano, obaczymy cóż to zaleca 
się wkuwać młodym adeptom pra- 
wa na wyższych uczelniach Pol- 


ski Ludowej? 
MUSSOLINI... „OSOBISTOŚĆ 
GENIALNA". 


„Rządy ludn mogę się dość 
łatwo przemienić w rządy dykta- 


torskie, partyjne lub osobiste, jak 
uczy dotychczasowe doświadcze- 
uie (Perykles w Atenach, Ceza- 
ryzm w Rzymie, Napoleon) o ile 
zjawi się osobistość genialna i 
ambitna, a oznaki takiej możli- 
wości są coraz częstsze na tle wy* 
padków europejskich ostatnich 
lat (Mussolini). 

(str. 120 — „Rozbudowa prawo- 
rządności''), 


FASZYZM — 
„WYŻSZYM IDEAŁEM" 

„Wedle doktryny nacjonalisty* 
cznej państwo jest wtedy tylko 
tworem silnym i etycznie uspra- 
wiedliwionym, jeżeli pracuje na 
rzecz ideału narodowego. Ideał 
ten nie zawsze da się ściśle okre- 
ślić, chociaż historycy i politycy 
starają się go zbadać (misja hi- 
storyczna narodu (ub t zw. me- 
sjanizm) — w każdym razie od- 
czuwa go naród intuicyjnie. Jest 
to ideał wyższy, metafizyczny, 
wskazany narodowi przez Boga, 
a dlatego w jego imię, wolno żę- 
dać od jednostki ofiar i poddać 
ją zbiorowemu kierownictwu”, 
(str. 57 „Zadania państwa i idea 
narodowa”*). 


„OCENA SOCJALIZMU" 

„Z pomiędzy prądów „społecz 
nych“ najsilniejszym jest socja* 
lizm, który pojawił się jako pro- 
gram polityczny (o ile pominie- 
my dawniejsze czasy) razem z nā- 
rodzinami państwa praworządne* 
go, bo jeszcze podczas rewolucji 
francuskiej (jego zarodki są juź 
u Rousseau'a). Został on dostate* 
cznie wykształcony we Francji po 
rewolucji (Saint Simon) i w 
Niemczech w połowie XIX wie- 
ku (Marks i Lassalle) i od tej 
chwili wywiera bardzo silny 
wpływ na współczesne życie gos- 
podarcze, dążąc do tzw. „upań* 


stwowienia wszystkich środków 
produkcji“ (ziemi, kopalń, fa- 
bryk) A WIĘC DO ETATYZMU. 
(str, 110 — „Zadania państwa 


i idea narodowa”), 


DZIŚ SUWERENNE. 

„Zaznaczone powyżej traktaty 
(wersalski itp.) stwarzują zupeł- 
nie notwe warunki dla tej tak 
ważnej dziedziny życia państwo- 
wego, jaką jest dziedzina stosun- 
ków międzynarodowych i wywo- 
łują próby oparcia prawa naro- 
dów na innych podstawach, ani- 
żeli dotychczasowe — a mianowi: 
tcie na uznaniu, IŻ ŻADNE PAŃ- 
STWO NIE JEST JUŻ DZISIAJ 
BEZWZGLĘDNIE  SUWEREN- 
NE, ALE ŻE PAŃSTWA Så 
SKRĘPOWANE PORZĄDKIEM 
PRAWNYM, STOJĄCYM - PO- 
NAD POSZCZEGÓLNYMI PAŃ. 
STWAMI (powrót do idei Grocju- 
sza z roku 1625), 

(str. 117 — „Stosunki między- 
narodowe“), 


„REPUBLICA CHRISTIANITA- 
TIS“ ALBO „JEDNA QW CZAR- 
NIA I.. NIEJEDEN WILK*, 


„W ytania się możliwość pow- 
stania jakiejś „konfederacji 
państw“ (przypominającej ideał 
Dantego o „republica Christiani- 
tatis“), która by była pewnego 
rodzaju nadbudową ponad cywili 
zowanymi państwami i stanowiła 
szczebel ku ich trwałemu skon- 
federowaniu 10 myśl zasady: JE- 
DEN PASTERZ I JEDNA OW. 
CZARNIA, 

(str. 123 


państwowe”), 


— „Związki ponad 


W OBRONIE KOSMOPOLITYZ. 
MU ORAZ ZWYCIĘSTWO PO- 
JĘĆ METAFIZYCZNYCH. 
„Najsłabszą stroną kosmopoli- 
tycznego ruchu jest ta okolicz- 
ność, iż nie posiada on dotąd me- 
tafizycznej ideologii, mogącej za- 
stąpić ideologię narodową. Do- 
świadczenie historyczne nas 
uczy, iż zrastanie się mniejszych 
związków społecznych w wielkie 


zaś 


tworzy (rodzin w rody, rodów w 
plemiona, plemion w monarchę, 


skonalszych formach ustrojowych 
(państwo lenne 
stanowe, biurokratyczne, PRA. 
WORZADNE) NASTĘPOWAŁY 
ZAWSZE NA TLE ZWYCIĘ. 
STWA WYŻSZYCH, METAFI. 
ZYCZNYCH POJĘĆ (religia to: 
temiczna, kult plemienny, chrze- 
ścijańska teoria o państwie bo 
żym, teoria o hierarchii lennej od 
Boga zależnej, rządy Dei gratia, 
idea narodowa i Opatrzność). 

(str, 124 — Związki ponad pań- 
stwowe *), 

Nie będziemy mnożyć licz- 
nych koszałków-opałków pseudo- 
naukowego skryptu. To, co zacy- 


patrymonialne, 


towaliśmy — (a wymieniliśmy tyl| nonszalancja... 


ko część olbrzymiej ilości bzdur, 
wśród których niepoślednie miej 
zajmują ataki na ustrój... 
ZSRR i Konstytucję Stalinowską) 
— wystarczy, aby powtórzyć za 
tow. żłk, z „Kuźnicy“: 


sce 


„Doprawdy nonszalancja (pew* 
nych) naszych uczonych kół w 
stosunku do rygorów naukowo- 
ści przekracza już granice cier- 
pliwości normalnego człowieka”. 
Mało tego. Normalnemu człowie 
kowi, uczciwemu obywatelowi 
Polski Ludowej, nasuwa się po- 
dejrzenie, iż — jeśli chodzi o 
sprawę wyżej wymienionego 


skryptu — mamy do czynienia z 
czymś znącznie gorszym, niż — 


Stef. 


W r, 


- |łego 


ten zaopatrzył w tzw. „ma= 
szynńkę*, uihożliwiającą pod- 
kręcanie knota, a zarazem do 
prowadzanie powietrza, które 
dochodziło do płomienia spod 
„kołpaczka'. Najpomysłow- 
szym było zastosowanie szkla 
nego cylindra tzw. „szkiełka*, 
które odgrywa rolę komina, 
ciągnie bowiem powietrze do 
góry. Każdy z nas miał do 
czynienia z lampą konstruk- 
cji Łukasiewicza. Nafta, ssa- 
na w niej knotem ze zbiorni- 
ka, spala się zupełnie spokoj- 
nie, bez dymu, dając przyjem 
ne i zdrowa dla oka światło. 
Wystarczy jednak zatkać pal- 
cami otwory „maszynki“ lub 
|też zdjąć „szkiełko”, a już naf 
„ta pali się zupełnie inaczej: 
ciemno, wydzielając sporo 
kopciu. Urządzenie wpraw- 
|niezbyt skomplikowane, jakże 
jednak pomysłowe! 


Lampy naftowe po TAZ 
pierwszy zapłonęły około ro- 
ku 1870 w lwowskim szpitalu 
na Łyczakowie — była to o- 
grymna sensacja dnia, opisy= 
wana przez wszystkie gaze- 
ty. 


ZACZĄTKI PRZEMYSŁU 
NAFTOWEGO 


Widząc, że pomysł jego O- 
twiera nowe drogi wykorzy- 
stania ropy naftowej, Łuka- 
siewicz zajął się zagadnieniem 
racjonalnego wydobywania 
tejże ropy. Dotychczas nie bar 
dzo potrzebna ropa, wycieka- 
ła z ziemi sama, strumykami 
i potokami: spływała do rzek 
Gdy chciano zebrać większe 
jej ilości, robiono sztuczne za 
głębienia, w których się gro- 
madziła. Gdy Łukasiewicz 
skonstruował swą lampę, za- 
potrzebowanie na ropę wzro- 
sło gwałtownie. Samoczynne 
jej wyciekanie z ziemi nie mo 
gło już pokryć tego zapotrze- 
bowania, musiano pomyśleć o 
sztucznym, przyśpieszonyn! 
jej wydobywaniu. Wraz z 
Trzecieskim zaczyńa Łukasie- 
wicz wiercić pierwsze studnie 
40-metrowe, których brzegi 
umacniano chróstem, deskami 
i belkami. Ponieważ podczas 
kopania w głąb ropa czasami 
tryskała nagle wysoko W 
górę, urządzenia te oka- 
zały się niedostateczne, mu- 
siano myśleć o coraz to 
iepszych. Najwięcej kłopo- 
tu miał Łukasiewicz z tzw. 
„gazami ziemnymi“, towarzy- 
szącymi ropie naftowej, a któ 
rych w stadium. początkowym 
nie umiano „chwytać”, lecz 
puszczano bezużytecznie w p3 
wietrze. Lecz niebawem stu- 
dnie 40-metrowe okazały si? 
za płytkie, trzeba było sięgać 
coraz dalej w głąb ziemi. Ło- 
patami nie dało się już tego 
uskutecznić, byłą to praca dla 
rąk ludzkich niemożliwa do 
wykonania. Łukasiewicz wpro 
wądzą przeto świdry, porusz1 
ne zrazu rękami, później 
maszynami. Robotnik pracuje 
w warunkach o wiele dogod- 
niejszych, a co ważniejsze: w 
warunkach o wiele bezpiecz- 
jaiejszych. Wprowadzenie me- 
jtody świdrowej stało się mo- 
|mentem przełomowym dla ca 
| kopalnictwa naftowego 
lw Polsce. 


W poczynaniach swych kie- 
rował się Łukasiewicz nie che 
cią zysku, lecz jakimś żywio- 
ławym pędem ku pracy, dają- 


i |cej coś nowego. Praca ta nie 


została wprawdzie uwieńczo= 
na takim rozgłosem, jaki zy- 
skali inni bądacze i wynalzcy. 
W każdym jednak razie był 
to człowiek wielkiego czynu, 
stóry pierwszy wskazał, jak 
ropę naftową racjonalnie wy 
korzystać i jak ją wydobywać. 


1939 jeden ustennik przypaaat mi 3U obywa- |Niestety, owocami jego pracy, 


teli, obecnie na 6 obywateli. Przed wojną najwyższy |lak to nieraz się zdarzyło w 


nakład dzienny czasopism 


1949 wychodzi — w skali krajowej — 4 miliony gazet |elementy 


dziennie. 


wynosił 1.360.000, w roku 


Wzrasta corz bardziej ilość czytelni pism i cza- 
sopism w partyjnych i związkowych ośrodkach szko- 
monarchii in imnoria] — lub kan.| leniowuch. av! świetlicach fabrycznych i wiejskich... 


histori: naszej myśli technicz- 
nej i naukowej pożywiły się 
obce przede 
wszystkim wielkie amerykań= 
skie i angielskie  mionopole 
naftowe, dla których w pogo- 
ni za miliardowymi zyskami 
kropla nafty więcej znaczy, 
niż morze krwi ludzkiał 


WARSZAWA (PAP). W dwu 
nastym dniu rozprawy przed 
Wojskowyra Sądem Rejono- 
wym w Warszawie, prokura- 
tor ppłk. Żarakowski zażądał, 
w konkluzji swego blisko pię 
ciogodzinnego przemówienia, 
kary śmierci dla obcego agen- 
ta — Adama Doboszyńskiego. 
W godzinach wieczorńych, po 


obszernej mowie  obrończej 
adw. Maślanki, oskarżony A- 
dam Doboszyński skorzystał z 
|przysługującego mu prawa „o- 
jstatniego słowa”. A oto szcze- 


| góły pierwszej części dwuna- 
stego dnia rozprawy, którego 
| dokończenie podamy w dniu 
jutrzejszym. 


Proces historycznej prawdy 


„Proces Adama  Doboszyń- 
skiego — stwierdza na wstę- 
ie swego przemówienia pro 
urator — jest procesem hi- 
storycznym. Nie osoba oskar- 
żonego przyczyniła się do tego. 
Znamy większych szpiegów i 
prowokatorów, niż Adam Do- 
boszyński. Jeśli mimo to pro- 
ces ten nazywamy procesem 
historycznym, to dlatego, że 
jest on pierwszym w dziejach 
Polsk: procesem, który ujaw- 
nia część prawdy w ostatnich 


Rodowód współc 


Proces ten odsłania dzieje 
współczesnej Targoówicy. 

Kiedykolwiek i gdziekolwiek 
— stwierdza prokurator — nā. 
ród polski zrywał się do boju 
o swoje wyzwolenie narodowe 
4 społeczne, zawsze Znajdowali 
się Braniccy i Radziwiłłowie, 
Potoccy i biskupi Massalscy, 
którzy działając w interesie 
własnym i w interesie obcych 
ciemiężycieli, nie dopuszczali 
do walki, łamali ją, zdradzali 
swój naród. 

Nadchodzi rok 1917, robotni- 
cy i chłopi b. państwa carów 
zrzacają z siebie jarzmo kapi. 
talizmu. W bohaterskim wysił. 


| dziesięcioleciach naszych dzie- 
jów, wskazuje na niektóre 
źródła naszych klęsk narodo- 
wych, obnaża tragedię naro- 
du oszukiwanego przez ob- 
cych najmitów, którzy wyrze- 
kli się swej ojczyzny. Proces 
ten jest historycznym dlate- 
go, że wskazuje prawdziwą ro 
lę tych warstw społecznych, 
które w imię prywatnych tn- 
teresów zaprzedawały ojczy- 
znę naszą, naród : kraj ob- 
cym siłom, obcym potęgom. 


zesnej Targowicy 


ku, który zmienia oblicze Eu: 
ropy, zdobywają sobie wolność, 
ukazując ludzkości drogę do so 
cjalizmu, Przedstawiciele pol. 
skich klas posiadających — a. 
gənci austriaccy i niemieccy 
— przeciwstawiają się tej wal- 
ce. Pędzą na Ukrainę i Biało. 
ruś, nawet na daleki Ural, or- 
ganizując tam obszarniczą re- 
belig przeciwko rewolucyjnej 
akcji wyzwoleńczej, by wypeł. 
niać wolę swych mocodawców. 
Na ich czele stoi Beck, Schae. 
tzel, Wieniawa, Miedziński, Koc 
i Hołowko; Kasprzycki i Bartel 
da Weydenthal. 


Dwa zatrute prądy 


W roku 1919 polskie klasy po- 
siadające podejmują przestępczą 
awanturę kijowską, wojnę na 
obcych ziemiach i w imię b- 
cych interesów, podyktowaną %9- 
bawą przed narastającym tu- 
chom rówolncyjnym. 

Wojna ta kosztowała nas wie- 
le dziesiątków tysięcy poległych 
i wbiła klin niezgody między 
naród polski a narody młodej 
Popubliki Radzieckiej, tej Re- 
pubie, która pierwsza 1 
i ponarła niepodleg 

W tem 
Warmia, Mazury, lud Śląska, 

W eżysty nurt niepodległej 
Polski wlewają się dwa -zatrute 


samym Czasie 


prądy — mówi prokurator. 
PIERWSZY z nich — TO 
DMOWSZCZYZNA, zapatrzona 


od początku istnienia swego w 
carski trón, odnosząca się Z no- 
gardą do własnego narodu, sze- 
rząca przekonanie, że „właśnie 
panowanie caratu gwarantuje 
rozkwit kultury polskiej. 
DRUGI PRĄD to PIŁSUD- 
CZYZNA. Żerując ńa pięknym 
duchu romantyzmu, powołując 
się na Mickiewicza i Słowackie- 
go, Okrzeję i Mantsriłła-Miree- 
kiego, wykorzystując zdrowy To. 
mantyzm _ młodzieży polskiej, 
pragnącej walczyć o niepodleg- 
łość Polski, sprzedaje siebie i 
innych otumaniońych przez sie: 


bie Franciszkowi Józefowi i je: 
go K-Stelle, lub też wydziałowi 
wywisdowczemu niemieckiego 
sztabu generalnego, 


„Prądy te — stwierdza prokit- 
rator — wnoszą do życia pol- 
skiego system prowokacji, któ- 
ry szybko staje się podstawową 
metodą rządzenia, demobilHzują 
naród nasz w walce o wolność, 
organiznją wespół z zaborcami 
|nandy łamistrajków w polskich 
fabrykach, prowokują walki bra 
pohkimi T0- 
botnikomi, formują z najemnych 
szumowin bojówki pałkarzy 
przeciwko walce wyzwoleńczej 
narodu. 


tohśjcze pomiędzy 


Cóż wniosły rządy tych pa 
nów? Byli podopieczni cara i po- 
zostałych zaborców szybko wią- 
żą się z koncernami niemiecki- 
mi, jak koncernem Siemensa, 
AEG, Flicka, z kapitałem fraa- 
cuskim i jego II oddziałem. Kan 
cerny te już nie tylko kontrolu. 
ją, lecz kierują naszym życia“ 
gospodarczym. Gnijący kapita- 
lizm polski, szukając ratunku w 
obcym kapitale finansowym, 
podporządkowuje interesy kraju 
interesom obcym, Wraz z podpo- 
rządkowaniem się gospodarczym 
z żelazną konsekwencją idzie 
podporządkowanie się politycz- 
ags. 


Wyścig  wstecznictwa polskiego 
w kierunku faszyzmu 


Nadchodzi rok 1933, Hitler 
obejmuje władzę. Fakt ten 
nie jest niespodzianką dla ni 


kogo. Hitler wykłada swój 
plan rekonstrukcji Europy. 
Dookoła „Wielkich Niemiec“, 


mających stanowić jądro „No 
wej Europy“, chce on zgrupo- 
wać drobne wasalne państew 
ka jak Ukrainę, Rumunię i 
Wegry. Tereny  zagarnięte 
przez Rzeszę, mają być zasie- 
dlone przez niemieckich chło- 
pów. Słowianie mają być wy- 
niszczeni, zaś ci, którzy pozo- 
staną, mają pracować dla „na 
rodu panów”, W instrukcj: dla 
Foerstera, późniejszego gaulel 
tera Gdańska, Hitler mówi: 
„Strategia nasza polega na 
tym, aby rozłożyć wroga od 
wewnątrz i zmusić do rozbro= 
jenia jego własnymi rękami". 


Każdy: wówczas rozumiał, 
że wojna sie zbliża. Niebezpie 
czeństwo Niemiec hitlerów- 
skich odczuł każdy uczciwy 


Polak. Każdy z nas zrozumiał 
wtedy, iż popieranie Niemiec 
nitlerowskich, wprowadzenie 
ich zasad w nasze życie pu- 


bliczne, wzmacnianie w jaki- 
kolwiek bądź sposób ich au- 
torytetu — prowadz: Polskę 
do zguby. Ale w tym samym 
czasie działa już V kolurnna, 
działają b. agenci K. - Stelle, 
zaliczeni już na etaty hitlerow 
skiej agentury i b. agenci car 
skiej „ochrany* żeglujący 
szybko w stronę Niemiec. 
Rozpoczyna się wyścig wszyst 
kich odłamów  wsteczniotwa 
polskiego z sanacją i endecją 
na czele w kierunku faszyzmu 
niemieckiego. W wyścigu tym 
zrastąją się z sobą powaśnio- 
ne do niedawna odłamy 
wstęcznictwa. Znamienny jest 
udział w tym zwolenników 
Dmowskiego 1 jego samego. 
Cała endecja, która chociaż 
wyrosła za parawanem walki 
z Niemcami, teraz podejmuje 
skomplikowane manewry, by 
pod flaga zwolenników Mus- 
solinizmu, skierować swoich 
adherentów ¿w stronę Hitlera, 
zaczynając dopatrywać się w 


hitleryżźmie wzorów dla sie- 
bie. 
Coraz trudniej rozpoznać 


kte jest endekiem, kto sana- 
torem. Powstaje dwutorowość 
w endecji. Grupa „młodych”*, 
rekrutująca się z obozu Wiel- 
kiej Polski coraż szybciej zmie 
rza do całkowitej asymilacji 
z faszyzmem. ONR skwapli- 
wie przejmuje hitleryzm, za- 
czyna realizować koncepcję 
wodzostwa, przeciwstawia par 
lamentaryzmowi faszyzm. Pu- 
blicystyka polityczna na ła- 
mach „ABC“, „Prosto z "Mo- 
stu“, „Polityki“, „Dziennika 


Narodowego“, „Merkuriusza“ 
— głosi hymny pochwdfne na | 
cześć faszyzmu — ustroju, 
przyszłości, nowego rozmachu | 
nabiera antysemityzm. Rasi- 
stowskie koncepcje stają się 
wskazówką praktyczną ż „ide- 
ologiczną* — uzasadnieniem 
antysemityzmu. 


Wzorem dla wszystkich po- 
czynań, wzorem dla nowej my 
śli stają się hitlerowskie Niem 
cy. 


Snob, sybaryta, karierowicz 
łotrzyk z wrodzonym sprytem 


W takich to wariinkach do- jbicję, 
chodzi do skutku w styczniu |więcej sprytu, 


1934 r. osławiony pakt z III 
Rzeszą. Praca niemieckiej V 
Kolumny była już tak wydat 
na, iż nie doszły wtedy do Pol 
ski słowa Hitlera: 

„Mnie wypadnie grać z ni- 
mi w piłkę i kierować pañ- 
stwami wersalskimi przy poz 
mocy straszaka bolszewizinu. 
Zmusimy ich, by wierzyli, że 
Niemcy to ostatni wa! przed 
czerwonym potopem“, 

W tym samym mniej więcej 
czasie, w jednym z tygodni- 
ków krakowskich, ukazuje się 
na stronie tytułowej fotogra- 
fia p. Hrabiny Aleksandry Ty 
szkiewiczowej z domu baro- 
nówny Konopka, z odpowied- 
nią reklamą jej urody i raso- 
wości, 

Ta oto herbowa ladacznica 
t zawodowa agentka niemiec- 
ka, zostaje specjalistką od wer 
bowania polskich arystokra- 
tów i ziemian na słaużhę obce 
go wywiadu. 

W tym to okresie na arenę 
wkracza Adam Doboszyński. 

Prokurator szkicuje w na- 
stepuiących słowach sylwetkę 
oskarżonego Doboszyńskiego 

„Majątek w  Sworowicach 


niemały, ale zadłużony, dru= 
karnia w Warszawie — oto 
co Adam Doboszyński odzie- 


dziczył po ojcu. Prócz tego o- 
dziedziczył on niebywałą am- 


inteligeńcj, a 
najwięcej zaś 
karierowiczostwa. 


mniej 


Wybić się za wszelką cenę; 
zrobić karierę u masonów 
czy u klerykałów, gdziekol- 
wiekbądź — oto życiowa de- 
wiza eskarżorego, w wyścigu 
karierowiczów, bez charakte- 
ru ma wziąć udział Doboszyń 
Ski, snob, sybaryta, obszarnik 


Brak skrupułów moralnych, 
jakichkolwiek hamulców, do- 
szczętne zakłamanie wewnę- 
trzne, poza i obłuda, — oto 
cechy charakterystyczne Ada 
ma Doboszyńskiego już w za- 
raniu jego działalności. Ta- 
kich ludzi hitleryzm nęci.. Gdy 
przychodzi możność „wybicia 
się“, gdy otrzymuje zadanie 
opracowania książki, gdzie bę 
dzie trochę katolicyzmu i du- 
żo faszyzmu, trochę ekonomi- 
ki i dużo demagogii — natych 
miast bez żadnych trudności 
przystępuje do pracy. Odhv- 
wa szereg narad z fachowca- 
m: w różnych "dziedzinach, 
kilka książek przezląda, tro- 
chę sam komponuje i oto za- 
mówiona książka „Gospodar- 
ka Narodowa" jest gotowa. Na 
wet ks. Piwowarczyk zwracał 
uwagę Doboszyńskiego na po- 
pularvzowanie hitleryzmu w 
tej książce i kwestionował 
wartość doktryn ekonomicz- 
nych. 


Ksiądz Piwowarczyk 
pomocnikiem narodowego „ideologa“ 


tylko dziedzinie 
konsekwentna — 
gdzie mowa o hitleryźśm:e. 
Charakteryzując tę książkę, ks. 
Piwowarczyk powiada: „Sądzę, 
że była bo mieszanina wpływów 
zarówno faszyzmu włoskiego, 
jak również hitleryzmu, a także 
wpływów filozofii św. Tomasza, 
z którą oskarżony trochę zazna 
jomił się, ale mam wrażenie, że 
bardzo powierzchownie“ Mó- 
wiąć o podstawowej koncepcji 
tego dzieła, św. ks, Piwowar. 
czyk streszcza ją w zdaniu: 
„Ideologia gospodarcza hitleryz 
mu wynika, czy też pochodzi z 
ideologii chrześcijańskiej, 
Prokurator podkreśla następ. 
nie jako rzecz Znamienną, że 
ksiądz Piwowarczyk tym nie 
mniej próbował udoskonalić 
książkę swymi poprawkami. 
Mimn takiej wartości tej książ 
ki, a móże właśnie dlatego, dzię 
ki zorganizowanej z inspiracji 
hitlerowskiej gwałtownej rekla- 
mie w szeregu pism książka staje 
się popytna i wychodzi w kilku 
wydaniach. Doboszyński 


24 
KA jest 


W jednej 


Ę 
b 
ta 


staje | 


się „teoretykiem nowego hitle 
rowskiego ładu. Dzięki „Gospo. 
darce narodowej* uzyskuje on 


odpowiednią „pozycję“, 
Wówczas to przed impresária 
mi z niemieckiego wywiadu po. 
wstaje dylemat, gdzie Doboszyń 
skiego upłasować w ruchu poli. 
tycznym. 
ONR i cały tzw. młody ruch na 
rodowy nie wymaga już dodatka 
wej inspiracji. Tdeały hitlerju- 
gend przeniknęły tam szybciej, 
niż się tego można było spodzie 
wać, Bardziej oporna na wpły. 
wy niemieckie jest grupa staro- 
eńdecka. I tam właśnie skiercwa 
ny zostaje Doboszyński, W roku 
1934 wstępuje on do SN iw krót 
kim czasie zostaje prezesem SN 
na kilka powiatów woj. krakow 
skiego, oraz zajmnje b. wpływo 
we stanowisko referenta prasyi 
propagandy na okręg krakow- 
ski, Maskując swe właściwe za_ 
dania i swą właściwą rolę, je- 
dnocześnie aktywnie pracuje w 
prohitlerowskiej prasie całego 
kraju, inspirując szereg wpływo 
wych osób. 


Antynarodowa działalność 
zaczyna się opłacać... 


Klasowy ruch: robotniczy jest | trudności 
głównym wrogiem mocodawców | znajduje się w wyjątkowo 


Doboszyńskiego. 
szkodzić w różwoju, aby go roz 
bić Doboszyński organizuje dy. 
wersyjne związki zawodowe, pod 


nazwą „Praca polska", Prokura| 


tor stwierdza następnie: 


| siedleckiego 


finansowe, raptem 


dos 


Aby mu prze-| brych warunkach materialnych. 


By nie budzić podejrzeń i nie 
zwracać ma sióbie uwagi, z pô- 
mocą przyjaciela swego, Niemca 
inż. Szuraka, późniejszego kata 
getta, zakłada 


„Działalność oskarżonego 00- przedsiębiorstwo budowlane, któ 
raz bardziej zaczyna mu się o-|re ma upozorować jego wzrasta 


płacać. 


Uwikłany uprzednio wjące dochody*. 


Polska pod władzą sanacji 


na równi 


pochyłej 


„W tym okresie w całej Fu|rolę poczyna skupiać wszyst- 
ropie coraz potężniej rozwija kie warstwy społeczne, zainte 
się ruch pokoju, walka o po- |resowane w utrzymaniu poko 


kój przybiera coraz realniej- | ju. 


sze formy. 


Rozrasta się, krzepnie i 


Sprzymierzają się|wzmacnia front pokoju, front 


wszystkie siły postępu, by u= |ludowy. 


ratować świat przed nową, 
straszliwą wojńą Klasa robot 


Wzmacnia się i krzepnie ten 
tront również w Polsce, mi- 


nicza na całym świecie pojmujmo prześladowań ruchu demo 


jac swa 


wielką historyczaą kratycznego, 


mimo 


Kartuskiej. Polska — kraj, któ 
ry tyle ucierpiał przez wojny, 
który tyle razy musiał adbu- 
dowywać się z ruin i znisz- 


jczeń, powodowanych przez ob 


cych najeźdźców, bardziej niż 
inne kraje usiłowała wyrwać 
się z żelaznych obcęgów, zac! 
skanych na jej szy: przez nie- 
miecki imperializm i jegotkra 
jowych agentów. Ruch robot- 
niczy krzepnie, chłop polski 
raz po raz zrywa się do wal- 
ki o swoje prawa. Front Ludo 
wy w Polsce staje się realną 
groźbą dla faszyzmu rodzime- 
go, dla niemieckiej azżentury 
w Polsce. Front Ludowy — to 
wróg Nr. 1 faszyzmu — hitle- 
ryzmu. Dlatego też walka ca- 
lej reakcji rodzimej. jak rów= 
nież prowokatorów i inspirato 
rów niemieckich zostaje skie- 


Ža zdradę i szpiegostwo żądam kary Śmierci 


— Przemówienie prokuratora w procesie Doboszyńskiego 


rowana na ten właśnie odci- 
nek, 

Na ten odcinek skierowany 
zostaje również i Doboszyński. 

Już wtedy przez cały kraj 
zaczęła przechodzić fala pro- 
testów przeciw hitleryzacji ży 
cia polskiego. Głośnym echem 
odbijają się zajścia w „Sem- 
pericie", następnie wypadki w 
Częstochowie, Toruniu i Zagłę 
biu, Zaczyna rewolucjonizo= 
wać się wieś. Bezrolny i ma- 
łorolny chłop jest na granicy 
wytrzymałości. Zewsząd roz- 
legają się głosy demaskujące 
działalność faszystowskiej a= 
gentury w kraju. Dla wielu lu 
dzi jest jasne, iż Polską sta- 
cza się po równi pochyłej da 
zguby. Jasne się staje. iż nad 
cłąga wielkie nieszczęście dla 
narodu. 


Doboszyński * 
mistrz dywersji i prowokacji 


Dla faszyzmu i jego krajo- 
wej agentury działalność Fron 
tu Ludowego staje się coraz 
bardziej niebezpieczna. Faszy 
stowska agentura otrzymuje 
zadanie przejścia do jak naj- 
silniejszego kontrataku przy 
użyciu wszelkich środków. W 
pracy tej przoduje Doboszyń- 
ski, mistrz dywersji i prowo- 


kacji. Rozpoczyna on Szeroko 
zakrojoną gre, imając sę 
wszelkich sposobów, by do- 


trzeć do jak najszerszych krę- 
gów społeczeństwa. 

Do każdego podchodzi ina- 
czej. Do wierzącego katolika 
dociera łajdacka pilotka, która 
chętnie drukuje „Przewodnik* 
lub „Mały Dziennik” z Niepo- 


żółte związki zawodowe, zór= 
ganizowane przez niego w 
„Polskiej Pracy". Do inteligen 
cji podchodzi od strony fałszo 
wania nauki przez kompilowa 
nie umiejętnie wybieranych 
cytat z prac katolickich pisa- 
rzy, rozwodząc się szeroko o 
ideologi: chrześcijańskiej, ja- 
ko źródle hitleryzmu, propa= 
gując pseudo-naukowe rozpra 
wy 0 wyższości ekonomiki fa- 
Szystowskiej. 

W pomysłach swoich Dobo= 
szyński przechodzi oczekiwa= 
nia swych dysponentów, sta= 
jąc się godnym konkurentem 
Inkwizytorów Średniowiecza i 
hitlerowskiej propagandy. Pró 
buje on zohydzić postęp. zpa- 


kalanowa. Do robotgizów pro |teozując jednocześnie faszy- 
buje dotrzeć poprzez t. zw.'stowskich pałkarzy. 
Antysemityzm 


— narzędziem tumanienia mas 


O działalności swej w tym 
okresie Doboszyński mówi: 

„Ruch narodowy rozrósł się 
w latach 1934 — 1935 do roz- 
miarów masowych i w zwtąz= 
ku z tym musiał operować ha 
słami coraz to bardziej upro- 
szczonymi. Od roku 1930 trwał 
katastrofalny Kryzys gospo- 
darczy, w masach panowała 
bieda, a po wsiach było dużo 
bezrobotnych, więc łatwo by- 
ło tłumaczyć masom, że spraw 
cami ich nędzy są Żydzi. 

Jeżeli chodz: o stronę poli- 
tyczną — mówi Doboszyński- 
to poczynając od 1930 roku 
panowały w. kraju rządy poli 
cyjne. W roku 1934 utworzo- 
no obóz w Berezie Kartuskiej, 
ząś w rok potem narzucono 


ków, 
Iċinek 


stytucje. W tych warunkach 
szerokie masy były głeboko 
niezadowolone z istniejących 
stosunków politycznych, co wy 
korzystywane było dla szerze 
nia przekonania, że tym što- 
sunkom winni są Żydzi. Syste 
matyczna agitacja tego rodza 
ju — kończy Doboszyński — 
wprowadzała masy w stan pe 
wnego rodzaju psychozy.“ 

Prokurator Żarakowski mó- 
wi dalej: 

„Szeroka była gama rod- 
jakie rzucono na od- 
walki z Frontem Ludo= 
wym. Okazało się jednak. iż 
|środk: te nie wystarczają. 
Prawda o faszyżmie była byt 
silna, by można było jej za- 


krajowi oszustwem nową kon dać kłam fałszerstwami. 


Wyprawa myślenicka 
na rozkaz mocodawców z Berlina 


Wtedy to Adam Doboszyń- 
ski otrzymuje szczególne zada 
nie — zadanie wywołania dy- 
wersji. Postanowiono chwycić 
się jej w chwili dla faszyzmu 
istotnie niebezpiecznej, w mo 
mencie kiedy miały się odbyć 
wielkie demonstracje chłop- 
skie. 

Na temat pogromu myślenie 
kiego Doboszyński przed sądem 
sanacyjnym w Krakowie i we 
Lwowie zeznał, eo następuje: 
„Na zebraniu rady powiatowej 
S. N. postanowiono przeciwdzia 
łać komunistycznej fali.. Kra- 
kowa z tego okresu czasu nie 
mogłem poznać. Była to' Barce- 
Jona wcześniejsza o miesiąc" 

Doboszyński, zapytany przez 
sąd sanacyjny, dlaczego zorgani 
zował pogrom w Myślenicach 
odpowiedział, że miało to być 
wystąpienie przeciwko Frontowi 
Ludówemn. W tóczącym Się cbe 
cnie procesie zapytany przeze 
mnie — mówi dalej prokurator 
— jaki cel miała wyprawa my. 
ślenicka, Doboszyński odpowia. 
da, iż miała to być demonstra 
cja rzekomo przeciwko tamtej: 
szemu staroście. Tłwa te drobne 
wyjątki, zacytowane z zeznań 
oskarżonego.jakże wyraźnie į do 
bitnie malnja sylwetkę oskarżo 
nego, jako hitlerowskiego prowo. 
katora. 


cele i zadania, które 
wówczas Doboszyński. 

Ale i przed sanacyjnym sądem 
oskarżony kłamał, mówiąc: „Doa 
ostatniej chwili nie byłem zde” 
cydowany na wyprawę myślenie 
Doboszyński wówczas nie 
miał o czym decydować. O Wy. 
prawie myślenickiej nie decydo 
wał oskarżony — decydował o 
tym ówczesny rezydent niemiec 
kiego wywiadu, Szurak, który 
zakontraktował Dohoszyńskiego 
i który następnie opłacał jego 
„działalność, 

22.6 1936 r. Doboszyński na 
czele kilkudziesięciu otumanic. 
nych chłopów maszeruje ną My- 
ślenice. Wynikiem napadu było 
dwóch zabitych ludzi, 

Mówąe o tych wypadkach Do 
boszyński zeznał: „Z -krńcem 
maja 1936 r. otrzymałem  roz- 
kaz, bym w terminie miesięcz_ 
nym wywołał takie zajścia, któ 
ra by miały charakter dywersji 
w stosunku do Frontu Ludowa 
go i by zajścia te odbiły się ta 
kim głośnym echem w całej Pol 
sce, by przysłonić efekt nieda- 
wnych wystąnień socjalistów i 
komunistów, Mając bardzo krót 
ki termin do wykonania poleco 
nego mi zadania, musiałem uło 
żyć najprostszy plan, możliwy 
do urzeczywistnienia środkami 


otrzymał 


ką 


Jakże wyraźnie widać | będącymi w mojej dyspozycji”, 


Myślenice — szkoła pogromów 


Prokurator stwierdza następ. | nicami nie byłyby przez niego wy 
nie: „Zadania postawione Dobo. | konane w całości, gdyby jedno. 


Berezy szyńskiemu w związku z Myśle. 


(Dalszy ciag na stronie 5-tej) 


pa 


| (Dalszy ciąg ze strony 4-tej) 


cześnie z tym całą sforą agen- 
tów, inspirat 
Tów nier 


ich endec! 


orów i 


prowokato. 
jak również 
cczników, nie roz 
ù tak szeroko tych 
z Myślenic!“ 
myślenieka** — oto 


„Bohater 


likatnie nazywano wów. 
Myślenicach. 


Każdy z bandytów, który brał 


czas 


rom w 


udzial w tym pogromie, stawał 
się przedmiotem zainteresowań 


pismoków, 
gan: 


bedących na żołdzie 
cji, lub endecji. 


Rozdmuchiwano zajścia myšleni 
ckie tak, jak gdyby miały one 
być wzorem, jak następne „My 
ślenice'* 


zrobić należy. 
ka 


sądem, t 


nań, składa 
in. świad- 


z Zi 


ra i Mierzyńskiego, „szko 
} „dobra 


nice. stały się wiel 


była 


"omów i prowoka. 


j jlski, które w cza. 
sie okupacji dały się we znaki 
nie tylko Żydom, ale chłopom 


i robotnikom. 

W wielkim chórze prasy na 
mat Myślenie pisliwym dvszkan 
tem rozległ 
Dziennik 
smą tak haniebnego, że konkuro 
wać z nim mógł tylko „Merku. 
rinusz ordynaryjny*', albo Voel- 
kischer Beobachter** — oświad. 
cza prokurator. 

Wówczas to rozpoczął się pro- 


+ 
re 


sie głos 
Się Rios 


z Nie 


„Małego 


katanowa, pi 


Przemówienie prokuratora 


w procesie BobosSszymńsikiego 


čes myślenicki, na którym bandy 
ci z wyprawy występowali z rę. 
kami wzniosionymi góry, w 
hitlerowskim T'o 
był ich wzór, to był ich ideał, to 
Nie 


padkowo później znaleźli swoje 


do 
pozdrowieniu. 


był szczyt ich marzeń. przy 


właściwe miej 
NSZ — 

Dobra byłą szkoła, dobry nau- 
czyciel, dobrzy byli wychowan. 


e w 


sów okupacji, 


szeregach 


za CZĘ 


kowie. 

Proces przeciwko Doboszyń. 
skiemu w  Banacyjnej 
zgodnie z intencją Szuraków, 
stał się wolną trybuną wystą. 
pień pogromowych, faszystow- 
skich i antysemickich, 


Polsce, 


Stronnictwo Narodowe, stron. 
nietwo 


faszystowskie, które w 
tym czasię już otwarcie żeglowa 
ło pod hs hitlerowskimi i 
pogromowymi to stronnictwo 
w myśl polecenia 
rczydenta, względów ostroż- 
ności nie było nawet przez Doho. 


łami 


niemieckiego 


ze 


szyńskiego powiadomione oficjal 
nie o wyprawie myśleniekiej, nie 
mniej jednak kapitał z tej wy- 
prawy zbijało nienajgorszy, po. 
dobnie zresztą, jak ONR, jak sa- 
nacja, podobnie, jak cały obóz 
reakcji z częścią kleru łącznie 


Sanacja protektorem Doboszyńskiego 


Procesy przeciyyko Doboszyń. | 
skiomu w latach 1936—87 — mój Adam 


wi dalej prokurator Zarakowski 
7 się wielką manifestacją 
hitlerowską, stały się dalszym 
eiągiem pogromu myślenickiego. 
By nie ro 
boszyńskiego, musi on zostać ska 
zany. 

Mimo, że padły trupy, mimo, 
że malono i grabiono sklepy i 
sklepiki mimo, że hitlerowscy bo 
haterowie, a późniejsi współpra 
cownicy Gestapo, rabowali do- 
bytek mieszkańców, mimo, że na 
wet starosta sanacyjny coś nie 
coś ucierpiał — Doboszyńskiego 
skazano zaledwie na 5 i pół roku 
więzienia, 


4 


nimbu wokół Do 


Ciekawym jest fakt iż w-cza. 
sie kiody Dohoszyński był uwię 
zi listy pisane przez prokura 
tora do mego; były tytułowana: 


Próby zatrucia 


„Wielmożny inżynier 
gdy do 
wszystkich innych więźniów Ji- 


pan 
Doboszyński: *, 


sty tytułowano zawsza: „Do wię 
Źnia'* i podawano tylko nnzwi. 
sko, Drugi 


a zarazem dużo mówigcy szezo- 


niemniej ciekawy, 
gót, to fakt zaginięcia w tajem 
niczy spogób akt sprawy myśle. 
nickiej z roku 1928. Akta te za. 
ginęły mimo, iż zostały wręczo. 
ne do rąk własnych odpowie. 
dzialnego pracownika sądu. 


W świetle tego faktu j: 
staje dlaczego Doboszyński tak 
gwałtownie domagał przed_ 
stawienia akt sprawy mysleni- 
ckiej. Żądanie jego, to 
jedno świadortwo 


sne się 


się 


cze 
prowokator. 
skich metod Doboszyńskiego — 
oświadcza prokurator Zarskow- 


ski. 


duszy narodu 


nienawiścią do ZSRR 


ym toku 
kurator 
panowały wśród 
latach bezpośrednio 


przemówie. 


oma” nastro- 


gpołe_ 


pi zających wybuch dru- 
giej iatowej, 


w 


tyniemis 


sie nastroje an 
by- 


to ot 


tym 
ckie społeczeństwa 
ły tak jednolite i tak zdecydo- 


ne, że w krótkim czasie zmie 


stało, hodowane przez 
przez wszystkich  0b_ 
r i pojętie rzekomo 
tycznej — jak to oni na 
— nien do Zw 
ku ckiegó. Mimo, iż 


Radzi 4 
z wiele lat zatruwano dnszę 


du legendą, iż każdy Polak 


nienawidzi Z tu Radzieckie 
go, mimo, iż wydawano Setki 
milionów złotych na prowoka. 
t ie pismidła, by wpoićw na 


ród manie o jego wiecz. 


nej nawiści 


naród, wiedziony zdrowym 'in. 


stynktem, pocznł, gdzie jego 
wróg, a gdzie przyjaciel, 
O tej zdecydowanej postawie 


narodu świadczy dobitnie lawi- 
rowanie Rydza Śmigłego i jego 


pomocników w chwili, gdy rzed 
polski odrzucił propozycję 
Związku Radzieckiego zawarcia 


pastu o wzajemnej pomocy. 
Tleż artykułów, ileż wystąpień, 
Ź ań wygłoszony po to, 


by znów uśpić naród, 


Jeśli odrzucona została pono, 
wnie wyciagnięta ręką państwa, 


które pierwsze nznało prawo 
Polski do niepodległości, jeśli 


znów udało się uwikłać Polskę 
w sytuację, w której klęska Pol 
ski stała się nieunikniona—to 
pamiętajmy wszyscy, że odbyło 


się to tylko przy pomosty naj. 
większych wysiłków i najwięk 


do „Wschodu*,!szych starań całej agentury hi. 
| tlerowskiej. 


Oklepany chwyt szpiegowski 


W tym okresie Doboszyński 
był potrzebny na wolności. W 
tym okresie nie wolno było trzy 
Aé w rezerwie ani jednego a. 
gsnta, 

Po wizyte Franka w Polsca, 
ówczesny ministar sprawiedliwy 
ści— zwalnia Doboszyńskiego z 


więzienia. 
Pitlor musiał się liczyć z tym, 
że naród i nia podda się 
bez walki, Mimo sprzedajnych 
wodzów, mimo poczucia wielkie 
go osamotnienia, mimo edsepą. 


ania go od Związku Radziee 

l pr ponował pomoc, 
dia walki. ) wtedy, 
»g0lnei nieaawi. 
ni udało 


do Niemiee, — 


omówienią 
Doboszyń. 


eci lząe do 
dzia ści Adama 
skiego w okresie wojennym, pro 
kurator Zarakowski przypomina 
tragedię żołnierza polskiego 
owych beznadziejnych dni wrze 
owych. nierz pamięta — 
wi prokur — bohaterską 
walkę swoją i swych towarzyszy 
broni, tych żołnie 


m( ator 


by mię ntrz,mać atwarcie dzia. 
ta gcej apsutury niemieckiej, 
Ayeiturę trzeba Lylo szybko ża 
maskowąń, 


Doboszyński otrzymuje nowe 
polecenie, Wojna wybuchnie 
niedługo należy udawać antyhi 
tterowca. Należy udawać patrio 


tę. inaczej agent straci swoją 
wartość, 
Rzecznik oskarżenia stwier. 


trick 
now Y, 


dza, że ten 
nie jest ani 


ny i metody 


szpiegowski 
ami oryginal 
5.ej kolumny 


ze 


zaliczały go do swego normalne 
go reportnarn. Niemcy podawa 
li go otwarcie, jako jeden że 


swych chwytów. 


Ponura wizja wrześniowej szosy 


ręcznymi granatami, z flaszkami 
z benzyną szli na czołgi niemie. 
ckie, przypomina sobie młodych 
oficerów, którzy stawali na cze. 
le kompanii, batalionów, a na- 
wet pułków, by zastąpić tych, 
którzy albo zdezerferowali zanim 
zaczęła się wojna, albo zaszyii 
się w bezpiecznych miejscach lub 


mi długo jeszcze, 
szedł front, uciekli 

Przypominą sobie żołnierz wa 
tachy niemieckich szpiegów, krą 
żących na szosach, na torach ko 
lejowych, na stacjach, szpiegów 
poprzebieranych w polskie mun- 
dury. Wśród tych, którzy doszłu 


sowali do uczciwego polskiego 
żołnierza — stwierdza prokura. 
tor Żarukowski — znajdował się 


również niemiecki agent Nr 3129 
— zarejestrowany w niemieckim 
„Answaertiges Amt'* — inżynier 
Adam Doboszyński. 

„Wiele kłamstw i 


— oświadcza oskarżyciel publi- 


prowokacji 


czny — usłyszeliśmy na sali są 
dowej, gdy oskarżony Doboszyń 
ski skłndał swe wyjaśnienia, ale 


cynizm wynurzeń Dohboszyńskie 


granica, 


go przekraczał wszelkie 
gdy mówił on o sobie, jako ofi- 
cerzę Wojska Polskiego we wrze 
Śniu roku 4039. Omawiając losy 

kiego podezas kampa. 
nii wrześniowej, prokurator pod 
kreśla, iż są one „dziwne i ta- 
jemnicze**, Dziwnie wygląda do. 


Doboszyńs 


Prokurator demaskuje oskarżonego 


„Moje przeżycia w latach 
1040—45 staną się zrozumiiałe 
dopiero wtedy, gdy cofną się 


do 1938 gaor 
wałem się 
kim, wcią 
ksandrę Ty 

„Bałem się 
rować — pisze dalej Doboszyń. 
ski iż narodu pal- 
skiego jest zbi z interesem 

u 


roku, kiedy zaan; 
ję w wywiadzie niemiee 
tam przez Ale 
kiewiczową*. 

zZASUgEL 


5 


ięty 


wówcząs 


interes 


ny 
era 


K 


narodu niemiec go 
Okoliczności pracy w wywik. 
niemieckim  Boboszyński 
dwukrotnie proku- 


dzie 


przedstaw A 


ratorowi, nadzorującemn sledz. 
two, W dniu 27.2.1948 r, 8 
wiec już po zakończeniu śledz_ 
twa w jego sprawie, Doboszyń 


jako świa 


ski, przesłuchiwany, 
] Sądem 


dek przed Wojsk 
Rejonowym oś 1: 

„Do pracy w wywiadzie nie. 
mieckim zwerbowała mnie Tysz 
kiewiczowa, moja znajoma. By 
ła to córka mojego najbliższego 
sąsiada, która została w Berli 
nie zwerbowana do wywiadu nia 
mieckiego. Wywiad miał charak 
i i propagando. 


j sę 
sprawy Doboszyński oświadczył, 
j swoich zër 
które były 

w czasie 


że odwołuje część 
iR 


nawet tych, 
ne własnoręcznie 


znw 
pi 
śledztwa. 

Ale Doboszyński 
dodał, że oświadczenie to upla. 


nieostrożnie 


Logiczna i konsekwentna całość 
zdradzieckiej działalności 


Według żeznań świadka Sali 
i Pindeli, władze niemieckie prze 
mianowując ulicę Kazimierza 
Wielkiego w Myślenicach na tl 
Adama Doboszyńskiego, Zmia. 
nę tę uzasadniły określeniem 
Doboszyńskiego, jako „bohatera 
narodcwego*, 


Niewątpliwy jest bliski sto. 
sunek, jaki łączy osk. Doboszyń 
skiego z Aleksandrą Tyszkiewi- 


W czasio rewizji, doko- 
nanej ú Tyszkiewiczowej przez 
świądka Kowałewskięgo, znnie 


zono zostały doktimenty, obcią 
żające nie tylko samą Tyszkje 
wiczoówą, ale również Doboszyń 
skiego. Osoba Doboszyńskiego 
była rozpracowywana przez II 
oddział również w związku z 
afera niemieckiego szpiega An 
toniego Dąbrowskiego, Okoliez. 
ność stwierdził świadek Pan 
który inwigilowa? 
ie jego poby 


te 


tera Borzon, 


oskarżonego w 


tm w Ostrowi 


Ikopolskiej, 
Działalność Do. 
boszyńskiego rozpoczyna się od 


poz 
do 


szpiegowska 


aż 
opuszczenia granie Polski 
cechuje ją logika i konsekwen- 
cja, Oredo polityczne, zamiesz, 
czone w „Gospodarce narodo_ 
wej‘, działalność publicystycz= 
na, inspiracja szeregu dziennika 
rzy z obozu endeckiego, pogrom 
myślenicki, zwolnienie Dobo. 
szyńskiego z więzienia 


nią Tyszkiewiczowej 


Wymiana doświadczeń oprawców 


z Berezy z katami z Dachau 
Miry Nr 3, 
Oddziału, świadków Kowalew- |dcssier Tyszkiewiczowej, wre: 


Poza zeznaniami oficerów 


zanim nad.|łączónie się 
za granicę, | oddziału wojsk 


przezw roku 


do| Doboszyński nie został zdema- 


skowany przez LI Oddział szta_ 
na 


Doboszyńskiego 
a w czasie odwro. 


wnio wyglsda|bu generalnego? Odpawiedź 


tu i jego rana, dz 


jego rzekoma ucieczka z niewoli, |to pytanie znajduje się w mate 
której nikt nie widział, Wyraź|riałach dowodowych sprawy, od 
nie natomiast i jasno — mówi|powiodź Pol świadkowie, którzy 
prokurator — zarysowuje się je |wyjaśnili rolę II Oddziału, — 

go rolą w grupie pod wsią Na- Rola tej jednostki była nie- 


rol, gdzie inspiruje wyjście gru | współmierme duża w życiu poli 


py oficerów z lasu i poddanie) 'ycznym Polski przedwrześn'0- 
się Niemcom. AGENT P. — 3129 | Wej Tacy szefowie „dwójki“ 
wola prokurator Zarakowski — jak: Majer, ,Poełezyński, bn_ 
UMIAŁ ZNALEŹĆ WŁAŚCIWĄ |8licht, Żychoń i inni, pozosta- 

wil pietna na zyciu polity Ze 


DROGE! 


4 1 nę" ¿rā it i 
Kcntynuując m kraju 


wywody, k i 
Oni to nie dopuszczali do tego 


swe 


i “itor stwierdza, że w tok 
Rako "Dobów Ad To by niemiecka inspiracją w Pol 
dłuższy czak ndmmuwiał sozuuń. |SEQ doznawałą jakichkolwiek 
Gdy widział jednak, że władze|Przeszkód, Oni pomagali prowa 
śledcze posiadnją niezbite ‘dos dzić szpiegostwo przemysłowe, 
wody jego pracy dla niemieckie polityczne, wojskowe, za rason 
go wywiadu, stcpniowo odsta- Niemiec. Pod ich opieką į opie 


mat „szczegóły zaangażowanią 
się, otrzymane instrukcje, spo. 
sób ich wypełniania, a nawet 
szczegóły, dotyczące wynagro. 
dzenia. Wtedy w swych własno 
ręcznie pisanych zeznaniach Do 
boszyński tłumaczy: 


Słusznie nazywano [M ol- 
dział „akademią*, dającą pa- 
tenty na stanowiska w kraja. 
Wychodzili sifjniai ministra 
wie, wojewódowie, Przeż 
„dwójkę* przechodzili polity- 
cy i dziennikarze. Z Il odczia 
łu pochodził Beck. Wychowan 
kami tej instytucji byli: Sie- 
radzki, Kościałkowski. Sławck 
Schaetzel, Koc i inni, była to 
imafia, która przez swoje kon 
takty i agentury docierała :ło 
najmniejszych ośrodków II 
oddział nakazuje faworyzowa 
nie ONR-owców. Z jego inspi 


nował już dość dawno. Była to 
na pewno jeszcze jedna z prowo 
kacji, jakich cały szereg zade. 
monsttował oskarżony w ciągu 
10 dni przewodu sądowego. Te 
kłamstwa i prowokacje tb zwy 
kła broń Doboszyńskiego, jaką 
posługiwał się w swej pracy od 
1933 roku — oświndcza prokura 


tor. Przytacza on następnie ja l 

ko przykład: tych kłamstw: sło racji powstaje „Klub ti Listo 
wa oskarżonegą o „tramwaju, pada“, któremu patronuje 
jadącym przez socjalizm do ka|RYdZ - Śmigły i w którym 


wygłaszane są prelekcje o ja- 


munizmu*, którym Daboszyń- i 5 > | 

dki -rzekomo zdecydował się| Wie hitlerowskich teaden- 

zniechaśodosE daleko -ayn cjach. 

zajechać dość daleko“. Dalszym O notack"1t odata do 
P j enetracj: IAGZIU 

przykładem jest to co zeznał Do penetracj ZEBU 


ża prasy mówił swiadejs Mierzjhń 

O Z Dz eski. Na odpowiedzialne stano- 
m. Doboszyński zeznał: | iska kierowani są ludzie, ma 
jący ścisłe kontakty z wywia- 
dem. Tak więc „Kurierem Po 
rannym“ kieruje Piesfrzyński, 


boszyń p 
mysleni 
„Wypadki 


będae 


spr wodg 
Łe 5 
rzłowiekiem mo 

zapalczywym!!. 


myśleniekie 


łem, 


ie, 
dym i 


bardzo 


Oskarżony starał się nadto delegowany tam przez Pełcżyd 
przedstawić te wypadki, jakojskiego. Kontakty z „dwójka! 


demonstrację, skierowaną prze- 
ciwko sanacyjnemu staroście i 


policji. Alo wyjąt- 


„Dxpress Poranny“ j Ku 
rier Czerwony”. Ponadto wy- 
chodzi pismo, będące po pro- 


miejscowej 


ki z przewodn sądowego, który|jsiu tłumaczeniem artykałów. 
odbył się po wypadkach myśle|zamieszczanych w gazetach 
niekich, obaliły te kłamstwa. | niemieckich. 

Pose} Polewka, długoletni dzia Czołowym jednak wrogie:n 


faez społeczny z terenu woj. kra 
kowskiegóo, ierdził, że marsz 
na Myślenice był hastem wielg 
kiej dywersji hitlerowskiej, skie 
OEO EONO JESLI „DWÓJRAĆ SPEE- 
i wemu, był pierwszym gło dozę WY. 

śniejszym strzałem przeciw Pol NIAŁA I SPEŁNIŁA SWĄ 
Sok” x HANIEBNĄ ROLĘ TO ZWIĄ 
A è ZANE TO BYŁO Z LOGICZ- 
NĄ KONSEKWENCJĄ ROLI. 
JAKĄ PEŁNIŁA GÓRA RZĄ 
DZĄCA NASZYM KRĄJEM, 
Tylko przy PIŁSUDSKIM. RY 


it 
st 


z r DZU-ŠMIGŁYM. BECKU, 
Grabowskiego po wizycie Fran) WIEDZIŃSKIM. ULRYCHU. 
SB Sposób wstąpienia DobO-|KASPRZYCKIM *| innych 
szyńskiego do wójska w kam], >> PROSI FOURA 
panii wrześniowej, jego rtzeko. wieć kę" I ABEC 
ms WORA e pae t oer A został już wykazany — tylko 
WSZYSTRIE TE OKOLICZNO w takim klimacie "misti ist- 
ŚCI bb mi OMA Rey: nieć proniemiecka i antyra- 
I KONSE NTNĄ C. »-'|dziecka „dwójka“. Bylą ora 
W  świotle tych dowodów ze. 


wyłącznie i jedynie wykładni 
kiem sił politycznych i klaso- 
wych, sił, które w swoich tę- 
kach miały k'erowniviwo pań 
stwem, Tylko w tych warnn- 
kuch było miejsce dla olbrzy- 
miego zasiegu insniracji Nitle 
rowskiej w kraju, . 

To wszystko tłumaczy, dla- 
czego utrzymywano w tajem 


Podła 


znania oskarżonego s% tylko pe 
wnego rodzaju komentarzem do 
wodów jego winy, znajdujących 
się w posiadanin sądu, 
„Oskarżony Doboszyński 
mówi dalej prokurator — czło, 
wiek z wyższym  wykształce- 
niem, działacz polityczny i pü- 
blicysta, zdawał Bobik całkowi. 
cie sprawę z zamierzeń hitleryz 
mu w stosunku do państwa pol 
skiego”, Pracował on czynnie j 
ź nla perfidią nad realizacją 
Trzeciej Rzeszy, skie 
Polsce dla 
niepodległego 


zamierzeń 
rowitnych przeciw 
pozbawienia jej 
bytu, 

Zbrodnicza *działalność 
Doboszyńskiego i 
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Oskarżyciel publiczny stwier 
dza, że centralnym zagadnie- 
niem była wówczas walka z 
okupantem, Musiał powstać 
nowy rząd. do którego nie mó 
gli wejść ani sanatorzy. ani 
ONR-owcy, zdemaskowani. ia 
ko winowajcy kleski wrześnio 
wej. Wysunięta zostaje wów» 
cząs postać gen. Władysławh 
Sikorskiego, którego ośmiela 
się krytykować i o którym 
śmie wydawać taką minie 
Adam Doboszyński: „Ta met- 
na kreatura, szarlatan polity- 
czny'. 

Gen. Władysław Sikorski 
miał swoje słabe strony. mał 
wahania j wady jedno 
jest pewne — że kochał swo- 
ją ojczyznę, był jej wiernym, 
nienawidził hitleryzmu 
chciał mobilizować siły naro- 
du do walki z okupantem. 


oskar. 
jemu 
tłumaczy katostrofę 
Nawet przyjaciel 

Jędrzej Giertych 
nastrojach we wrze 
1939 r. *Po ostatniej woj- 
nie ogarnia nas nieraz przykre 
uczcie, że nie prowadziliśmy 
polityki własnej, ale poruszaliś 
my sig jak marionetki w takt 
poruszeń sznurków, trzymanych 
przez obce agentury*, 


żonego 
podobnych, 

wrześniową, 
oskarżonego 
napisał o 


£ 
smu 


a1 
aie 


ekspozytury Nr 2, w 


skiego i Pantery Boczonia nie. |cie w aktach samodzielnych ref T to jest właśnie — woła pro. 
wątpliwy jest fakt, że Dobo-pferatów informacyjnych kra_|kurator — pierwsze i główna 
szyński figurował, jako agent|kowskiego i poznańskiego, przyczyna, dla której wrogiem 


rzy. którzv zlwreszcie wojskowymi samochoda niemiecki w aktach ekspozytu. | 


Zachodzi pytanie, dlaczego|dla Niemców, dla niemióckiego 


ką ludzi, którzy przez II Od- 
dział przeszli, mogły się rozwi, 
jać w Polsce agentury hitlerow 
skie, mogli wszyscy Dohoszyń. 
ścy działać bezkarnie. 

„Robotę tę odczuwał cały 
kraj. Odczuwał jęj dobrodziej- 
stwa „Mały Dziennik*w Niepo 
kalanowie. prze. 
kloństwo robotnik na swoich ple 
cach. Oficerowie z „dwójki“ je 


Odczuwał -jej 


chali na dokształcanie do No. 
rymbergi i Drezna, do Mona- 
chium i Berli 


Zawodowi przyjeż” 
dżali uczyć 'h rodzimych 
Kordianów Zamorskich swe 
go katowskiego fachu. Oprawcy 
z Bereczy Kartuskiej wymienia. 
Ji doświadczenia z katami z Da- 
chan, Von Moltke już wówczas 
czuł się generalnym gubernato. 
rem Warszawy i Polski. Różni 


rawoy 


wymieniani i niewymieniani w 
tym procesie panowie uważali 
zą zaszczyt być przyjętymi 


przez niego i osobiście wręczać 
mu materiały, lub otrzymywa 


instrukcje, 


Razem z hitlerowcami 
przeciw własnemu narodowi 


jdla IT oddziału jest partia ko 
munistyczna. Do pracy prze- 
ciwko niej montuje się i szko 
li potężny aparat. Nowych a- 
deptów kontrwywiadu pott- 
cza się o ideologii komunistycz 


nej, o organizacji partii, o 
Związku Radzieckim, Uczy się 
ich łajdackich, prowokator- 


skich metod pracy. Czynione 
są próby złamania tego ruchu 
od wewnątrz i od zewnątrz. 


Najlepsi przedstawiciele mas 
ludowych są więzieni ub 


wręcz mordowani, Jednocześ- 
nie szkoli się olbrzymi aparat 
szpiegowski, przeznaczony na 


teren Związku Radzieck 
Nawet na tym od 
stwierdzona została ścisła 


współpraca między IT oddzia- 
łem a wywiadem niemieckim. 
Wszelkie materiały, dotyczą” 
ce Związku Radzieckiego, a 
zdobyte przez polską „dwój- 
ke“ były dostarczane za soli- 
dną opłatą sztabowi niemiec- 
kiemn. W ten sposab wywiad 
polski przyczynił rię do daw- 
no planowanego przez Trze» 
cią Rzeszę najazdn na Zwia* 
zek Radziecki. Zbrodniczą ro- 
(a II oddziału w stosunka do 
Związku Radzieckiego hyła ni 
czym innym, /ik przedłaże- 
niem jego zbrodn czej działal 
neści wobec własrego pań- 
stwa, wobec własnego narodu. 


Władza Piłsudskich i Becków 


chroniła hitlerowskiego szpiega 


nicy, iż Adam Doboszyński 
jest niemieckim szpiegiem, je 
danym z licznych. znajdują- 
cych się w szeregach Stronni 
cCtwa Narodowego i opanowu- 


jacy ONR. W ocenie łajdac= 
kiej roli „dwójki“ należy pa- 
mietać o tym. iż za tragedię 
wrze Owa za lata okupacji 


odpowiedzialni są ci. którzy 
rządzili Polską przedwrmeśnio 


wą. 

Skończyłaby rola wino- 
wajców tragedii po klęsce 
wrześniowej, gdyby nie to, iż 
wszyscy ci panowie nie cù? 
zejść ze sceny. Chcieli dalei o 
szukiwać naród, bron 
swych interesów klasowych. 


Świadczy.o tym m 
łalność Doboszyń 
Oto udaje się:on na.Wę- 
ad po otrzymaniu no= 
zadań od niemieckich 
mocodawców, 'przyłjeżdźa do 
Paryża. 


walka 


in. dzia 
ko za zra 


wych 


przeciw generałowi Sikorskiemu 


wywiadu, 


staje 


dla Doboszyńskiezo 
Władysław Sikorski i 
dlaczego tak nienawidzi genera. 
ia klika dwójkarska, 
lub 


staje 


się 
x 


Utrącenie 
obezwładnienie Sikorskiego 


się iżnicjszym zada. 


niem. postawionym przed «wazy 


stkimi osobami lub 
bezpośrednio związanymi z Niem 


cami. albowiem 


pośrednio 


wokół Sikorskie 
kraju ij na 
dążące do 


go skupia ją sią 
cji elementy, 
wąlki z okupantem, 

Sikorski 


w 


omigy 


podejn u ja 
cznych 


tę walk 


pkoliczności 


przystępuje z całą preme- 


chytrością i 


ą podłością 
do swej pracy, osaczajac Sikor- 


skiego zo wszystkich stron. 


Rolę tego kanału, który zbierał 
ciemne 


siły Polski przedwrześ. 
niowej dla osaczenia Sikor. 
skiego, pełnił Sosnkowski. 


(Dokończenie przemówienia 
prokuratora podamy jutro). 


Samokształcenie jest bardzo ważnym środkiem 
pomocniczym w bitwie o kulturę i oświatę mas pra- 
cujących, o podniesienie ich poziomu ideologicznego. 


Ilość kół samoksetałceniowych (w świetlicach 
ewiązkowych i fabrycznych) — b. nieliczna w ubieg- 
łym roku (292) — już w pierwszym kwartale 1949 
wzrosła do liczby 1060, rozszerzając coraz bardziej 
swą działalność w ramach współzawodnictwa oświa- 
towo - kulturalnego... 


„POLSKIE SKRZYPCE” 


Tytuł poniższej ciekawostki brzmi: „skrzypce polskie”. Dla: 
zego ten tytuł daliśmy w cudzysłowie? Ano, dlatego, iż ogólnie 
wiadomo, że skrzypce są „włoskie“. Jeśli zapytać u nas kogokol- 
wiek o pochodzenie tego instrumentu, zaraz usłyszymy: Cremona 
(oczywiście), rodzina Amatich (naturalnie), Stradivarius (rzecz 
prosta) tudzież Guarneri. A tymczasem oto, co czytamy w książce 
wybitnego muzykologa polskiego, dr Józefa Reissa, p.t. „Skrzypce, 
ich budowa, technika i literatura“ (cytujemy za felietonem H. Hoe- 
sicka p. t. „Książka o sprzypcach“, zbiór „Książki i ludzie”): 
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Drukowaliśmy niedawno artykuł poświęcony 
pierwszym barykadom rewolucyjnej Łodzi (w rocz- 
nicę „wypadków czerwcowych 1905 r.). W pięk- 
nym poemacie Juliana Tuwima „Kwiaty polskie“ 
znajdujemy fragmeńt, w którym poeta nawiązuje do 
owych rewolucyjnych tradycji czerwonej proleta- 
riackiej Łodzi. 


O siwa mgło! O srebrna mgło! 

O szara mgło! O mgło bez końca! 
Jakbym przez zadym'one szkło 
Przyglądał się zaćmieniu słońca: 

Gdy s'ę spacerem lekko szło — 

O gęsta mgło! Wc'ąż gęstsza mgło! — 
Sto razy tam i sto z powrotem 
Pomiędzy Krótką i Nawrotem. 


„Przez welon łez, przez szary szron, 
Przez mglistą gazę półwidomą 
Znów widzę każdy sklep i dom, 
I każde okno w każdym domu. 
Przez welon łez, przez szary szron 
Najbliżej do rodzinnych stron, 
Bo gdy tak mgliście jest, to właśnie 
_ Tęsknoc'e lżej, wspomnieniom jaśniej. 


Dziś w Rio dżdżysty polski dzień 
I polskie chmury niebo kryją. 

Jak okręt — widmo, okręt — cień, 
Dz'ś Łódź wylądowała w Rio. 

Jak zawsze deszcz wyciąga mnie 
Na spacer... Avenidę? Nie. 

Od Krótkiej do Nawrotu. Potem. 
Sto razy tam i sto z powrotem. 


ZA BARYKADA - tłum stłoczony...* 


(z „Kwiatów Polskich” — 


Juliana Tuwima) 


I mudet 
Rozdział z dziecinnej „Farbenlehre“: 
Śródmieście ma ziemistą cerę, 5 


W bramie robotnik usiadł stary, 
Suche kartofle z miski je, 

A kolor jego żółtoszary, 

Bo głodno, chłodno, brudno, źle 
Na cmentarz żółta trójka wiedzie, 
Do domu szóstka granatowa, 
Z/eloną czwórką się dojedzie 
Do zielonego Helenowa. 

Popatrz na usta tej dziewczyny; 
Podręcznej z magazynu mód: 

A kolor ich niebieskosiny, 

Bo smutno, trudno, chłód i głóde. 
Piątka spod lasu, też zielona, í 
Lecz białym pasem przedzielona; 

W tryby maszyny rozpętaneł 

Robotnik rzuca resztki sił, , 

A kolor jego ołowiany, 

Bo na nim metalowy pył. | 
Dziesiątka jest n'ebiesko-biała, 

Dwójka czerwienią fabryk pała, 

W drukarni znad zecerskiej kaszty, 

Rumieńcem płonie chuda twarz, 

A kolor jego jest ceglany — 

— I całą „Farbenlehre“ masz, 

Już nie pamiętam, jak ósemka... 

Żółta z niebieskim? Czy w pasemka? 

Nic nie wiem... Przewrócona na bok 

Na szynach leży barykadą 

W poprzek przez jezdnię (gdzie był Zietke 

A naprzeciwko Petersilge). 

Za barykadą — tłum stłoczony, \ 

A nad nią, w górę podniesiony, 

Sztandar-wyzwanie, sztandar-gniew! 

A kolor jego jest czerwony, 

Bo na nim robotn'ków krew. 

aa em 


| Ojczyzną skrzypiec są Włochy. 
Niedoścignionymi też mistrzami 
w ich budowie byli zawsze Wło- 
si.. a jednak. W XVI wieku na 
północy Europy, w Niemczech, 
panowało przeświadczenie, że 
skrzypce, jako takie, w przeciw 
stawieniu włoskiej violi są po- 
chodzenia.. polskiego. Najlepszy 
dowód, że skrzypce w Niemczech 
nazywały: się wtedy „skrzypcami 
polskimi”, „polnische Geigen*, i 
że w Polsce, zdaniem niektórych 
pisarzy niemieckich, wyrabiano 
najlepsze z tych instrumentów. 
Zapisać się godzi, że jak od 
początku uchodziły „polnische 
Geigen" za instrument polski, tak 
zawsze w ich fabrykacji, obok 
różnych mistrzów tyrolskich, fran- 
cuskich, wiedeńskich wyróżniali 
się Polacy. Już to w ogóle Pol- 
ska z dawien dawna słynęła w 
Europie ze swych znakomitych 
budowniczych skrzypiec. W Kra- 
kowie,g Warszawie i w Wilnie by 
ły liczne pracownie lutnicze, > 
W Krakowie w XVII 
wyrabiał znakomite skrzypce Gła- 
zowski, w Wilnie zaś w tym sa 


wieku 


mym czasie słynął na tym polu 
Dankwart (którego 
1603 r. posiada Konserwatorium 
Warszawskie), _ Najznakomitszym 
budowniczym skrzypiec był w 
Krakowie w XVII wieku Grob- 
licz, zwany „polskim Stradivariu- 
sem“. Starannie wykończone jego 
instrumenty mogą być postawione 
na równi z włoskimi. W wieku 
XFIII wsławił się w Pradze Cze- 
skiej, jako budowniczy skrzypiec, 
Łaski, a jednym z największych 
talentów szkoły wiedeńskiej był 
lwowianin Sawicki, (zmarły w ro- 
ku 1850). W Poznaniu zasłynął w 
XVIII wieku Grywalski, 


skrzypce z 


Rzecz równie ciekawa, że w za- 
kresie techniki skrzypcowej po- 
dobnie jak to zakresie budowy 
skrzypiec, Polsce raz po raz przy: 
pada jakieś znaczniejsze miejsce. 
Jednym z pierwszych wirtuozów, 
który technikę skrzypcową. posu- 
nął znakomicie naprzód, był 
Włoch Merula, przez jakiś czas 
organista na dworze Zygmunta 
II w Warszawie. Na pograniczu 
XVII i XIX wieku słynał w ca- 


łej Europie, jako znakomity 
skrzypek warszawianin Duranow- 
ski, wykształcony w Paryżu pod 
kierunkiem Wiottiego. Występy 
jego wszędzie budziły sensację. 
Paganini wyraził się kiedyś, że 
grze Duranouwskiego zawdzięczał 
tajemnicę swojej techniki, zwła- 


szcza pasażotwej. 


Rywalem najgenialniejszego ze 
wszystkich skrzypków Paganinie: 
go (którego gra i na Chopina tak 
wielki wywarła wpływ), był: Li- 
piński, a słynny Joachim, po Pa- 
ganinim, największy skrzypek 
XIX dvieku, był uczniem Serwa- 
czyńskiego. 

Po tej samej, przez Joachima 


drodze 


najdoskonałszej techniki z udu- 


wytkniętej jednoczenia 
chowieniem interpretacji, kroczy: 
li znakomitsi wirtuozi skrzypco- 
wi polscy, Stanisław Barcewicz, 
uczeń Lauba i Bronisław Huber- 
man, uczeń sgmegð Joachima. 

_ Trzecią część swojej książki po- 
święca Reiss literaturze, która po- 
czątkami swymi sięga 16-go wie- 
ku, a w której w wieku: 17::ym 
zusłynął jako twórca sonal skrzyp 
cowych, Polak Szarzyński, 


TADEUSZ KOŚCIUSZKO 


sierrczyk'* z organu ks, Piwowar 
czyka („Tygodnik 


go eesarza Francuzów, Napolio- 


na“. Zdaniem p. Jasienicy trzy| 


manie się strzemienia /napoleoń 


o niesławnej, złowieszezej 
despoty Bonapartego w sprawie 
pelskiej. 


Zdaje się, iż poza nielicznym 
„trybunałem czytelniczym* ko- 
smopolitycznego „Tygodnika Po 
wsżechnego* nikt w Polsce po 
wyższej opimit p. Jasienicy nie 
podzielą, Nie od rzeczy będzie 
dodać, iż nie podzielał jej rów- 
nież w swoim czasie wielki bo 
hater polskich walk a wolność 
— Tadeusz Kościuszko (1746 — 
1817). Kościuszko, który w bo- 
jach.o niepodległość i sprawie. 
dliwość społeczną <życie strawił 
(udział w amerykańskiej wojnie 
o niepodległość Stanów Zjedno. 
czonych — 1776—1883; udzia? 
w kampanii przeciw Targowicy 
w Polsce; szefostwo insurekcji 
1794 roku) był przedmiotem u- 


mizgów ze strony Napoleona, 
który bardzo pragnął sławę i 
autorytet wiełkiega bojownika 


wyzyskać dla swoich celów. Oto 
latem 1506 roku do Kościuszki, 


Uniwersytet Łódzki, łódzka Politechnika, 


b NNS BABA 


Szkoła 


| pod 


Główna Handlową, Wyżs. Szkoła Pedagogiczna, Pań 
stwowa Wyższa Szkoła: Teatralna, Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych, Konserwatorium Muzyczne, Wyż 
sza Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego, Wyższa Szko- 
ła Filmowa — otwierają szeroko swoje podwoje 
przed maturzystami — synami robotników ż chło- 
pów i pracujących inteligentów.. ` 

Trzeba się jednak śpieszyć ze zgłoszeniami: ter- 


min zapisów na wyższe uczelnie zbliża sie ku koń- 
cowi. à 


Fontainebleau, 


hasto do. powstania w Polsce. 
Interesujący dialog 
WZ. 


KOŚCIUSZKO: Służyłem o0j.|ję się duszą i ciałem, f 


czyźnie w różūych okoliczno. 
ściach, z większym czy mniej, 
szym szezęściem, Niczego więcej 
nie pragnę, jak służyć jej dzi..| 
siaj, tym więcej, że madzieje 
wydają mi się bardziej łaska. 
we. Poświęcę się bez zastrzeżeń 
i stawię swe życie. Lecz po do. 
świadczeniach tak okrutnych, w 
których moi rodacy zawsze byli 
zwyciężeni, po ofiarach niesty. 
chanych we Włoszech, w Egip- 
cie, na San Domingo i w Niem 
czech, po opuszczeniu, w jakim 
nas pozostawiono, po Campo 
Formio, po Marengo po Hohen 
Unden, po przeszkodach i gory. 
czy, których doświadczyłem już 
sam skutkiem mojej  breszury 
1800 roku, wreszcie, skoro z bi. 
twy pod Austerlitz nie chciano 
dla Polski korzyści żadnej, są. 
dzę, że cesarz Napoleon i Pan, 
Panie Ministrze znajdziesz słu 
sznym, iż zażądam dla Polski 
niejakich gwaraneji i niejakich 
zabezpieczeń, 

FOUCHE: Ale jakich gwaran 
cji 1 jakichż zabezpieczeń mo. 
żesz się domagać, Generale? 
Chcesz Pan traktować z cesa. 
rz jak państwo z państwem? 

OŚCII3ZKO: Nie chodzi tu 
bynajmniej o traktowanie, jak 
państwo z państwem, Nie jestem 
ani królem ani zwierzchnikiem 
państwa. Niczego nie chcę sobie 
przywłaszcząć, lecz skoro zwra, 
casz się do mnie, skoro nważa. 
cie, że moja osoba i mój głos 
może mieć dla cesarza jak i dla 
Polaków, pewne znaczenie i pew 
ną nużytetzność, to gdybym po 
doświadczeniach  najokrutniej. 
szych, po wszystkich tych ofia_ 
rach, po wszystkich tych czy. 
nach dopełnionych tak tragicz. 
nie i bez żadnego wyniku dla 
Polski, gdybym rzucał się na 
oślep, wystawiając tysiące mych 
rodaków bez jakiejkolwiek gwa 
rancji ze strony Cesarza, to zdra 
dziłbym najświętsze obowiązki, 
zdradziłbym nadzieje rodaków 
i przyszłość Polski. Zresztą gwa 
ramcja taka jest bardzo prosta, 
bardzo oczywista i bardzo łatwa 
dla bohatera 'tak szczęśliwego, 
tak potężnego i tak strasznego 
dla naszych odwiecznych wro. 
gów, którzy podzielili się Pol. 
ską. Niechaj Cesarz Napoleon 
Bolasi éa nadeszła chwila w 


eytujemy |stkich bez 
s relacji nieznanego autora | ców.. 
skiego przyniosło Polsce „takie ogłoszonej w 1917 r. w przel.|które nie są ani przykazem ani 
korzyści”, iż nie wolno mówić|wojennym „Kwartalniku histe-|rozkazem, ale radą najszerszą i 
rolijrycznym*') 


ROZMOWA Z FOUCHÉ 


(Nie tak dawno znany „samo bawiącego wówczas w Berville której Polska może i powinna 
przybywa|powstać, niech oświadczy, wzy 
Powszech.|minister policji Napoleona, Fou| wając Polaków pcd broń, iż pra 
ny'*) p. Paweł Jasienica po raz | che, aby z ramienia swego mo_|gnie przyłożyć się ze skutkiem 
ie wiem który obruszył się prze codawcy wodzić Naczelnika ua|do odrodzenią naszego 
ciy „ Szarganiu kultu“ wielkie! pokuszenie i namawiać, by dał| dając stosowną konstytucję, ogła 


dąc wolnym, ani chcę, ani mogą 
coś robić, i zaprotestuję prze, 
ciw każdej proklamacji, która 
nie wyjdzie w samej rzeczy oda 
mnie, 

FOUCHE: To się nie mda, 
Generale, My mamy cenzurę wa 
Francji i wszędzie, gdzie sę 
wojska francuskie, i nigdy się 
nie zgodzimy na umieszczenie 
jakiegokolwiek zaprzeczenia. 

KROŚCIU(3ZRK0: W tym wy. 
padku pozostanę bardziej niż kie 
dykolwiek obcym wszystkiemu 
ce się dzieje. Postępowanie bo. 
wiem tak samowolne i niespra_ 
wiedłiwość tak rażąca nia mo. 
sznym jego woli. On rozważa|£4 doprowadzić, jąk tylko do u. 
sam i tylko to, co mu jego włajpadxów najbardziej opłakanych. 
sna mądrcść i okoliczności pod. . 2 a 
T i pa i siła nie Paryż 22 grudnia 1806. 
potrzebuje rady, zastrzeżeń i y 
gwarancji. Mam nawet rozkaz, bopi enbai PS ki 
żebyś Pan podpisał proklama. rowaiy d DT: ra Akers 
ik, vany do Polaków, nódpisany 
ję, tę oto.. A jeżeli mie ze_ moim imieniem, ale który nie 
chcesz postąpić wedle tego, „„C0] jest mojego pióra. Uważam za 
ję w Twoim mienin  -.  - |ewój obowiązek dezawiować go 
ą e wobec pana, jako Ministra Ce, 

KOŚCIUSZKO: Jeśli tak, to! sarstwa Francuskiego... itd. 
oświadczę publiczńie, że nie bę 


krajn, 


szając równość polityczną wszy 
różnicy mieszkań, 
Pod takimi waninkami, 


prawdziwie polityczną — oddą 


FOUCHE: Nie o to chodzi Ge 
nerale. Cesarz nie zgodzi się ni 
gdy na żaden warunek; trzeba 
mu się oddać ślepo i być posłu, 


T. KOŚCIUSZKO. 


Na 24 miliony ludności w Polsce przypada obecnie: 
80.600 BIBLIOTEK SZKOLNYCH (2 5.232.000 to- 


mów), 20.690 BIBLIOTEK POWSZECHNYCH 
(z 4.029.000 tomów), 535 bibliotek naukowych 
(z 10.543.000 TOMÓW). 


W r. 1958 —w okresie największej „prosperity“ 
sanacyjnej — wydano ogółem 16.500.000 KSIĄŻEK, 
w Polsce Ludowej plan na r. 1949 przewiduje 
69.000.000 KSIĄŻEK. 16 MILIARDÓW ZŁOTYCH 


PRZEZNACZONO NA PRODUKCJĘ KSIĄŻKO- 
WA B. R. 


_ „A przecież nie jest to bynajmniej ostatnie słowo, 
jeśli chodzi o upowszechnienie książki: liczba książek 
i sieć bibliotek wzrośnie niepomiernie w ciqgu planu 
6-letniego, który na dalszy rozwój urządzeń kultural- 
nuch w Polsce wrzeznacza kilkadziesiat milian; "w al. 


Doboszyńs 


Na dnie zdrady i 


ki" 


gdzny sł 


upodlenia 


uga obcych wywiadów - 


winien być przykładnie ukarany 


Robotnicy PZPB Nr 3 nie szczędzą 


wyrazów oburzenia i wzgardy 
Proces arcyzdrajcy, szpiega , pachołka faszyzmu, ADA- 


MA DOBOSZYŃSEKIEGO, wywołuje 


zrozumiałe zainterego- 


wanie i oburzenie wśród robotników łódzkich fabryk, Gdzie 


kolwiek pójdziemy, wszędzie 


wą robotników i inteligentów, 


spotykamy się z jednolitą posta- 
zarówno człońków PZPR, jak 


i bezpartyjnych, wobec niebywałych faktów zdrady narodu 
i państwa, ujawnionych w tym wstrząsającym procesie, 


Z uczucia oburzenia robotnicy 
i pracownicy Państw, Zakładów 
Przem. Bawełnianego Nr 3. 

— Zdaniem moim — stwier- 
dza robotniea tow. Herbichowa, 


ywiołowo manifestują 


— proces Doboszyńskiego 
jest procesem o historycznym 
znaczeniu, gdyż obnażył przed 


całym światem zgniliznę moral- 
ną rządów sanacyjnych, zgniliz 
nę, która objawiła się w zaprze- 
hitlerow- 
skim faszystom. Sądząc z ujaw- 
nionych kontaktów  Doboszyń- 
skiego z agentami przedwojen- 
nej „dwójki'* nie wierzę, aby 
fakt skazania Doboszyńskiego 
przez sanacyjne sądy na 38 i pół 
roku więzienia za napad na My- 
flenice wypływał z istotnego 
przeświadczenia 0 jego winie. 
Świadczy o tym chociażby fakt 
wyjątkowo łagodnego traktowa- 
nia Doboszyńskiego przez wła- 
dze sądowe i więzienne w cza- 
sie jego przebywania w więzie- 
niu, 

Wydaje mi się, że kara śmien 
ci dla Doboszyńskiego, której 
domaga się prokurator, jest je- 
dynie słuszną karą za tak zbrod 
nicze postępki. 

Proces Doboszyńskiego 
jest nie tylko procesem jednost- 
ki, — mówi ob, Łęcka, bezpar: 
tyjna urzędniczka PZPB Nr 3— 
Na ławie oskarżonych zasiada 
obok Doboszyńskiego cała gale- 


daniu naszego kraju 


swejbanicję z naszej rzeczywistości. 


Proces uczy nas czujności w na- 
szym, budującym lepszą przysz- 
łość kraju. Trzeba dosięgnąć że- 
lazną miotłą bujających jeszcze 


na swobodzie agentów 
wywiadów — szpiegów i dywer- 
santów, pragnących poderwać 
naszą budownictwo socjalistycz- 
ne. Trzeba przekonać się, skąd 
niektóre „ptaszki  niebieskie'* 
czerpią środki na stałe rozbija- 
nie się poó lokalach i dancin- 
gach. Niewątpliwie wśród róż- 


nych: ciemnych elementów znaj- 


dą się jeszcze uczniowie, a może 
i pomocnicy Doboszyńskiego. 
— Niewątpliwie, cenną rewe- 
lącją dla nas wszystkich jest 
toczący się proces *Doboszyń- 
skiego — stwierdza kol. Łibiech, 
członek koła ZMP przy PZPB 3. 


obcychj— Obnaża on samo dno zdrady 


i upodlenia, na jakie stoczyli się 
„działącze narodowi'* w rodza- 
ju Doboszyńskiego, Obnaża on 
równieź zakłamanie i zaprzeda- 
nie się agentom obcego imperia- 
lizmu reakcyjnej części kleru. 
Naród polski, kroczący zwycię- 
sko ku socjalizmowi, potrafi bez 
wątpienia wyciągnąć słuszne 
wnioski z procesu Doboszyńskie- 
go i oczyścić do reszty kraj nasz 
ze sługusów kapitału i wojują- 
tego kosmopolityzmu, pragną- 
cych zaprzedać Polskę w niewo- 
lẹ dolara i funta, 
Rar. 


Wzmożonym wysiłkiem i wydajniejszą praca 
uczczą robotnicy Łodzi wielką rocznicę Manifestu PKWN 


Już niezadługo cała Polska 
święcić będzie uroczyście 5-4 
rocznicę Manifestu Lipcowe- 
go. Aby godnie uczcić to hi- 
storyczne wydarzenie łódzka 
klasa robotnicza podejmuje 
masowo zobowiązania polepsze 
nia produkcji, rozszerzenia i 
pogłębienia ruchu  współza- 
wodnictwa, poprawienia wa- 
runków pracy w poszczegól- 
nych zakładach. Robotnicy 
łódzcy słusznie uważają, że w 
ten sposób dadzą najlepszy 
dowód swej miłości do Polski 
Ludowej zrodzonej w dn. 22 lip 
ca 1944 roku. 

ZAŁOGA PZPW Nr 6 jedna 
z pierwszych zadeklarowała 
zobowiążania, które będą wy- 
konane na dzień 22 b. m. 

Rada Zakładowa oraz wy- 
dział socjalny pestanowiły roz 
budować żłobek fabryczny, a- 
by znalazło w nim pomieszcze 
nie jeszcze 5-ro dzieci. 

Młodzież, zorganizowana w 
ZMP i w młodzieżowych bcy- 
gadach produkcyjnych wystą- 
piła z godnym pochwały posta 
nowieniem uprzątnięcia w 
dniu 10 b. m. złomu, leżącego 
bezużytecznie na terenie fa- 
bryki, Na zebraniu ZMP zo- 
bowiązano się podnieść dy- 
scyplinę pracy i poziom ide- 
olóogiczny młodzieży przez re- 


ria kapitalistów i obszarników jalizowanie hasła: „Młody oby 


kosmopolitów, powięzanych ści-|watel świadomym 


budowni- 


słymi węzłami z międzynarodo-|czym. Polski Socjalistycznej”. 


wym  jnrperializmem 
mem. Choć wyrok na Doboszyń- 
skiego dopiero zapadnie, to na 
wspólników i inspiratorów jego | 
zdrady, w oczach całego narodu 
towarzyszących Doboszyńskiemu 
na ławie oskarżonych, masy pra | 
cujące Polski wydały już wyrok, | 
skazujący ich na bezwzględną | 


i faszyz | 


Na uznanie zasługuje rów- 
nież decyzja prządek oddziału 
przy ul. Łąkowej, które po- 
sianowiły przejść na obsługę 
300, zamiast jak dotychczas 
200 wrzecion. 

PZPB Nr 2 także biorą u- 
dział w zbiorowej akcj: łódz= 
kich robotników. podjętej w 
celu uczczenia 5-tej rocznicy 


Nasi koresp ondenci piszą: 
Umacniamy dyscyplinę pracy 


Nasza załoga fabryczna do. 
skonals rozumie zadania. jakie 
powierzyło nam państwo. Dla- 
tego teź plany produkcyjna na 
szej przędzalni są z reguły w 


pełni wykonywane, a nawet 
przekraczane, ale cóż, kiedy 


wśród tej na ogół dobrej zało- 
gi zńajduję się jednostki. nie 
zdające sobie sprawy z donio. 
słości walki o wykonanie pla- 
nów produkcyjnych. Jednostki 
te przez opuszczanie dni pracy 
i spóźnianie się, wprowadzają 
zamęt w harmonijny tok pracy 
naszej przędzalni. Słusznie też 
padły gorzkie słowa prawdy 
pod ich adresem ne zebraniu 
Rady Zakładowej. Podkreślono 


że mobotniey uczciwi, dobrze 
pracujący nie opuszczają pracy 
bez powodu, często też muszą 
pokrywać braki powodowane 
w produkcji przez  nierohów. 
lekceważących pracę. A przecież 
mamy w naszej przędzalni wie 
ln mdzi takich, jak tow. Krzy 
nowek i tow. Cieślak, którzy w 
ciągu ostatnich czterech lat 
nie opuścili ani jednego dnia, 

Mam nadzieję, że do walki z 


opieszałością i marudersttwem 
przystąpi cała załoga. i nie 
zajdzie potrzeba publikowania 


nazwisk na czarnych tablicach. 
Jan Wedman 

korespondent fabryczny 

„Głosu 4 PZPB nr 1 


Kio temu winien? 


Zakłady Mechaniczne im. J. 
Strzelczyka posiada oddział, 
zajmujący się produkcją wa- 
łów papierowych. W dziale tym 
od pewnego czasu uskładało się 
kilkanaście ton odpadków pa- 
pieru, które z braku pomieszcze 
nia leżą na przewodach elek- 
trycznych, stanowiąc dla fabry 
ki poważne  niebezpieczeń- 
stwo. 

Po kilkakrotnych interwen- 
cjach Dyrekcja Fabryki otrzy- 
mała od Centrali Odpadków 
Jżytkowych krótką telefonicz- 
ną odpowiedź, że kierownictwo 
zakładów powinno znać rozpo- 
rządzenie w sprawie odpadków. 
Po tak lakonicznym oświadcze 
niu rozmówca z Centrali Od- 
padków przerwał rozmowe 


Zdaniem człowieka, któremu 
obrzydły zawiłe ścieżki biuro- 
kratyzmu, właściwiej było by, 
gdyby Centrala Odpadków 
miast przypominać, że trzeba 
znać rozporządzenia, przypom- 


niała samą treść rozporządze- 
nia. 
Tak czy inaczej — rozmowa 


ta nie doprowadziła do niczego. 
Odpadki jak leżały, tak leżą. 
Dyrekcja o treści rozporządze- 
nia nie dowiedziała się, cho- 
ciaż tracono czas na rozmowę 
i pieniądze na j opłacenie, 

Czy to właściwe realizowa- 
systemu ©"? 

Stanisław Tomczyk 
Korespondent fabryczny „Gło- 
su” Zakładów Mech. im. J. 

Strzelczyka 


iwe 


nie 


Manifestu Lipcowego. 
Robotnicy skubalni zobowią 
zali się podwyższyć o 10 pro- 
cent jakość swej produkcji, a 
grupy jakościowe tkalni posta 
nowiły podnieść odsetek pierw 
szego gatunku o 5 procent. 
Na szeroką skalę zakrojo- 
ną akcję podjęły kobiety „ba- 
wełnianej dwójki, W utworzo 
nych przez Ligę Kobiet zespo- 
łach najwyższej jakości przy- 
rzekły podnieść primę 5 5 pro 
cent. Poza tym wszystkie po- 
święcą w tym miesiącu 1000 
godzin na pracę przy odgruzo 
waniu Bałut. Robotnice zar- 
ganizują w świetlicy 10 wie- 
czorów świetlicowych, 10 ze- 
społów czytelniczych oraz roz 
prowadzą wśród towarzyszy 
pracy 10 kompletów książek 
wydawnictwa KUK i zwerbu- 
ją 50 prenumeratorek tygodmi 
ka „Kobieta“, W wo!nych 


chwilach doprowadzą do po- 
rządku teren wokół przedszko 
ia i żłobka. 

Daje znać o sobie także LĪ- 
ga Kobiet przy PZPB Nr 5 
meldując, że do dnia 22 lipca 
powiększy swą organizację fa 
bryczną o 100 nowych człon- 


kiń. Poza tym zwerbuje 100 
nowych członkiń do Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej. 


Rozumeiejąc konieczność o- 
czyszczenia naszego miasta z 
wojennych zniszczeń, kobiety 
z PZPB Nr 5 poświęcają 6000 
godzin na pracę przy usuwa- 
niu gruzu w dzielnicy Bałuty. 
Ligówki „bawełnianej piątki” 
dbają także o to aby ich za- 
kłady produkowały dobry to- 
war. W tym celu postanowiły 
więc zorganizować na terenie 
fabryki 12 zespołów najwyż- 


szej jakości. 


M 


Biblijny ojciec Noe miał, jak wiadomo trzech synków: Cha» 


ma, Sema i Jafeta. Z tej trójki odznaczył się specjalnie Cham, 
imię którego po dzień dzisiejszy cieszy się przysłowiową, choć | 
niezbyt zaszczytną — popularnością. 

— Cham! — powiadamy, chcąc „wyróżnić” kogoś za -gru- | 
biaństwo, uiegrzeczność czy brutalność. 
W ostatnich jednak dniach do sławy doszedł i Sem. Dzięki 
ojcu Noemu? Nie, dzięki ojcu duchownemu, jezuicie z No- | 
wego Sącza — ks, Gurgaczowi. 

„W sobotę 2 bm. — czytamy w komunikatach prasowych — 
zostali napadnięci w Krakowie dwaj woźni Banku Spółek Za- 
robkowych, posiadający przy sobie zainkasowaną w Narodowym 
Banku Polskim kwotę 3 milionów zł. Napadu dokonali uzbro- | 
jeni w broń palną osobnicy, którzy po oddaniu strzałów wyr- 
wali wożnym teczki z pieniędzmi i zbiegli”. 

Zhiegl. nie daleko. Władze bezpieczeństwa zarządziły 
pościg za bandytami i ujęły niebawem całą szajkę, na czele 
której — jak się okazało — stał... KS. GURGACZ, JEZUITA $ 
Z NOWEGO SACZA, MORDERCA I RABUŚ O PSEUDONIMIE 
„SEM“. 

Ano, czcigodny „ojciec duchowny“ fatalnie zaszargał reputa- 
cję Bogu ducha winnego Sema, czyniąc to imię synonimem 
opryszka i bandyty. Ale to nie jest najważniejsze. Bardziej 
istotne jest to, iż zbrodniarz notwosądecki nadszarpnął repu- 
tację organizacji, do której należy: zakonu duchownego i Koś- 


ciola. 


i w najlepszej rodzinie; ale to 
bec niej określone, 
przepraszam — nie. 


potępiające 
Mnożą się Fertaki, Ortotowscy, Łososie, 


Oczywiście, zdarza się.— nie przeczymy — parszywa owieczka 


„rodzina“ zajmuje wówczas wo- 
stanowisko, A Kościół — 


szerzą demoralizację zboczeńcy — „katecheci“, a Kościół — 


ani słóweczka. 


Taki niby wpatrzony w niebo, że zgorszenia 


doczesnego w swoich szeregach nić dostrzega? ŒE; co to, to : 


nie: 


Agentura Watykanu w Polsce (nie mamy tu na myśli na- 


turalnie, ogółu wiernych, uczciwych katolików — dobrych oby- 
wateli ani uczciwych duchownych-patriotów) zło to dostrzega, 


nie ma jednak „sib 


by się opierała polityczna ideologia Watykanu? 


*. by je potępić, 


No, bo na kim wówczas 
Nie na tych 


przecie księżach-patriotach, którzy zaprotestowali przeciw sła- 


wetnemu. listowi papieskiemu 
mu“), ale właśnie na 
maitego kalibru. 


Fertakach, 


(„międzymorsko-prohitlerowskie- 


Łososiach i „Semach* rox 


E. Tam. 


Najlepsza fabryka nici w Polsce walczy o dalsze sukcesy 


Załoga „Niciarki*' chlubnie nrzezi 


Towarzysze 
witają nas narzekaniem:; 
— Jesteśmy chyba 


jedyną | 
fabryką, która ustawicznie od- |lączką. 
czuwa brak wody. Nasza stud- | 


najbliższych latach, w których 
zagadnienie wody  niewątpłi- 
wie wciąż będzie dotkliwą bo- 


Całkowicie podzielamy zda- 


ipy 


dnię. Koszty, tej tak konicznej 
inwestycji opłacą się stokrot- 
nie, bowiem zakłady, równo- 
miernie zaopatrywane w wo- 
dę, będą produkować szybcie 


nia, stale odmawia posłuszeń- | nie robotników „Niciarki”, że|i lepiej. 


stwa, a woda, czerpana z sieci |stanowczo 


należałoby budowę 


miejskiej, nie zaspakaja wszyst-|nowej studni przyśpieszyć. Za- 
kich potrzeb, To też farbiar- |kłady, zatrudniające ponad dwa 
nia cierpi na „posuchę”, co o-|tysiące ludzi, produkujące tak 


czywiście ujemnie wpływa na| 


produkcję. 


|nici, powinny być 


bardzo potrzebny artykuł, jak 
wolne 


Według oświadczenia dyrek- groźby ustawicznych uszkodzeń 


cji branżowej, nowa 


niej, niż za dwa lub trzy lata. Nic 


studnia | 
zostanie zbudowana nie wcześ- | 


powodujących postóje i wstrzy 
mujących, utrudniających pro- 


|dukcję, Zakłady powinny zos- 
więc dziwnego, że załoga fa-|tać zaopatrzone 


najrychlej w 


bryki z troską myśli ó tych |odpowiednie do ich potrzeb stu 


Przedstawiciel Dyrekcji Wełniane; ob. Kosmaisku 


kontroluje jakość materiałów 


Robotnicy z PZPW 


Pragnąc godnie uczcić piątą 
rocznicę manifestu PKWN, 
piętnaście prządek z PZPW 
Nr, 6 w oddziale przy ul. Łą- 
kowej przeszło na obsługę więk 
szej ilości wrzecion. Piękny ten 


czyn nie pozostał bez echa. 
ż z ZMP, która 
cześnie ze świętem PKWN ob- 
chodzić 
pierwszą 


Młodzi jedno- 


tym roku 


zjednocze- 


będzie w 
rocznicę 


Walka o jakość 


1 Edward 
22 
22 


w PZPR i W Nr 


na cześć 22 lipca 


m, na uprzątnięcie złomu z te 
renów zakładu, oraz zwiększyć 


dyscyplinę pracy wśród młodo 
cianych robotników. 
Wydział socjalny i Rada Za- 


kładowa, nie chcąc pozostawać 


na dzień 
)bek 
ajsc, których brak: dotkli- 
dczuwaliśmy. 

Rózga Stanisław 


stanowity 


niową, idąc w ślady prządek | Korespondent fabryczny „Gło- 


postanowiła noświecić dziań 101 


su” z PZPW Nr, 6 


Podobnie należałoby w pr 
pieszonym tempie zlikwidot 
i inne bolączki „Niciarki': 
brak wentylacji w opalarni i 
ciasnotę, panującą w Sz 
Pierwszą sprawą powinny 
jąć się rada zakładowa, refera! 
higieny i bezpieczeństwa pi 
cy i dołożyć wszelkich starań 
aby opalarnia, gdzie robotni- 
ce pracują tropikaln" 
wprost upale, uzyskała nie- 
zbędne urządzenia weniy! 
ne 


w 


Jeśli chodzi o brak miejsca 
w szpularni to wydawałc 
się, że została ona już pomy 

lnie załatwiona. Po długic' 
staraniach bowiem udało sie 

rekcji zakładu usunąć z teren: 
fabryki magazyny  „Społe! 

i otrzymać w ten sposób dużą 
salę. Ponieważ inak w sali 
tej trzeba położy podłoge, 
PZPB Nr. 16 starają się o przy- 
dział drzewa. Niestety, już dru 
gi miesiąc mija, a na złożone 
zapotrzebowanie nie ma dn- 


vcięża trudności 


Należy jej pomóc w usunięciu dotychczasowych braków 


z PZPB Nr. 16| 


tychczas żadnej odpowiedzi. 

Sądzimy, że w Giągu dwóch 
miesięcy pismo nabrało już mo- 
cy urzędowej i zakładom moz- 
na przyznać wreszcie tę niewiel 
ką ilość desek, potrzebnych do 
ułożenia podłogi. Czekają na 
to dziesiątki ludzi, pracujących 
w ogromnej ciasnocie 
słownie łokieć przy łokciu, u. 
trydniając sobie nawzajem ro- 
bote. 

Trzeba przyznać, że pomimo 
wyżej wymienionych i innvch 
jeszcze trudności, załoga „Ni- 
ciarki” stara się usilnie, aby 
produkcja na tym nie ucierpia 
ła. Plan ilościowy, stale pod- 
wyższany (w kwietniu o 11 pro 
cent, w lipcu o 17 proc.) jest 
wykonywany co miesiąc nawet 
z kilkuprocentową nadwyżką. 
Także jakość towaru nie budzi 
zastrzeżeń, wyrażając się cy- 
frą około 90 procent pierwsze- 
go gatunku. Kampanię jakoś- 
ciową prowadzi 15 zespołów 
najwyższej jakości, 


PZPB Nr. 16 skończyły. już 
z lękliwym planowaniem i o- 
becnie stawiają przed sobą du- 
że zadania. Jesteśmy pewni, 
Że „szesnastka' stale już Kro- 
czyć będzie po tej linii, jako 
najlepsza w Polsce fabryka ni- 
ci, H. Sam. 


do. 


W gazetkach ściennych czytamy... 


podnieśliśmy jakeść nroduke 


Hasło walki o jakość pro 
dukcji, rzucone na Kongre 
sie Zjednoczeniowym, nie 
pozostało bez echa w na- 
szych zakładach. Już w koń 
cu pierwszego kwartału br. 
| jakość produkcji wzrastała 

sysłematycznie, w druqim 
kwartale br. Jakość uzyska 
i ia nienotowane dotychczas 
w naszych Zakładach roz- 
| miary, a więc w miesiącu 
kwietniu procent „primy” 
| wynosił: 99,58 proc, a w ma 
j ju już 99,73 proc. 
| W pierwszej dekadzie 
czerwca jakość produkcji 
| osiągnęła ostateczną grani 
i to jest: 100 proc., zaś 
Ą w drugiej dekadzie czerw- 
ca 99,78 proc, Jak więc 
widzimy z wyżej prżyto 
czonych cyfr, Zakłady na- 
sza osiąqnełv w tei deka 


ce, 


A m M z c S o S 


dzie czerwca br. maksimum 
jakości produkcji, co ir 
zasługą całej załogi pro- 
dukcyjnej jak również per- 
sonelu technicznego. 

Ale nie wolno nam spo- 
cząć na laurach zwłaszcza, 
że w drugiej dekadzie ja- 
kość — choć w niewielkim 
stopniu obniżyła sie. 

Musimy utrzymać sie na 
najwyższym poziomie 
to jest ma 100 proc. jakoś- 
ci, nie zapominając o pla- 
nowanej ilości — przez co 
przyczynimy się do pod- 
niesienia naszej stopy ży- 
ciowej i do wzmocnienia 
potęgi qospodarczej naszej 
Ojczyzny. 


Gazetka ścienna 
PZPW Nr. 2 
H. R. 


Btr. $ 


Wyźsze uczelnie 
| szkoły zawodowe 
oczekują na kobiety 
Staraniem wyższych uczelni 
i ZAMP.u w Łodzi zostaje zor- 
ganizowany w tym miesiącu 
kurs przedegzaminacyjny dla 
kandydatów na Uniwersytet i 
Politechnikę Łódzką, Setki có- 
rek i synów robotników oraz 


chłopów będą mogły dopełnić 
swoją wiedzę i ż odpowiednim 
przygotowaniem przystąpić do 


egzaminów wstępnych, które róż 
poczną się we wrześniu. 
Niejedna absolwentka szkoły 
„zawodowej, pragnąca dalej się 
kształcić, po złożeniu egzaminu 
może użyskać stypendium i w 
ten sposób będzie miała zapew- 
nione odpowiednie warunki nau. 
ki. Specjalne komisje kwalifika: 
cyjne, delegowane przez Mini- 
sterstwo Oświaty, w których 
znajdą się również przedstawi, 
ciele Związków Zawodowych i 
Samopomocy Chłopskiej, będą 
czuwały nad doborem kandyda- 
tow — pierwszeństwo ma mio. 
dzież robotniczo - chłopska, 
Jeżeli któraś z nas zastana- 
wia się nad wyborem drogi ży. 
ciowej po zakończeniu obecnego 


roku szkolnego dla siobie czy 
swojego dziecka — ma wiele 
możliwości przed gobą. Stoją 


bowiem otworem wrota wszyst- 
kich wyższych uczelni w Łodzi 
i wielu szkół zawodowych roz. 
imajtych specjalności. Nie ma w 
tej chwili zawodu, w którym ko« 
. kieta nie mogłaby pracowni: 
kobieta:inżynier, kobieta tech- 
nik, agronom czy lekarz ma peł. 
ne możliwości pracy i rozwoju, 
słowem — kobieta fachowiec w 
niczym nie musi ustępować męż- 
czyźnie, a w wielu wypadkach 
może go nawet prześcignąć. 

Wyższe uczełnie i szkoły za- 
wódowe w Łodzi czekają na 
chętnych. Bowiem wielu fachow 
ców potrzebuje rasz kraj, wstę_ 
pujący w okres już nie odbudo- 
wy, jak to było w pierwszych 
latach powojennych, ale w okres 
budownictwa socjalistycznego i 
to we wszelkich dziedzinach 
życia. 

Również i kobiety, zdobywa: 
jąc samodzielny zawód, wezmą 
udział w tym wielkim budow- 
nictwie, (m, z.) 


Na marginesie obrad aktywu Ligi Kobiet 
a a W m m A M O M O Z 


Godnie uczcimy S-arocznicę Manifestu PKWN) 


Obrady aktywu łódzkiego Li- 
gi Kobiet, które odbyły się w 
ubiegłym tygodniu, upłynęły w 
atmosierzę zobowiązań, idących 
w kierunku uczczenia 5_tej roz 
nicy pówstńnia Folskiego Ko- 
mitetu Wyzwolenia Narodowe: 
go. Zgłoszono tysiące godzin ro- 
boczych dla pracy społecznej, 
postanowiono podnieść jakość 
produkeji, rozwinąć jeszcze bit- 
dziej ruch współzawodnictwa 
pracy, 

W wyniku obrad Ligi napły_ 
wąją coraz to nowe zobowiąza- 
ria, a więc kobiety — członki- 
nie Ligi Kobiet przy Zarządzia 
Okręgowym Państwowych Go- 
spodarstw Rolnych, przystępu. 
Jąc do TII etapu współzawodni, 
ctwa pracy, jpostanowiły ofia- 
rować 800 godzina, które wyko* 
rzystane będą dla pracy społecz 
nej na wsi wśród robotników 1 
robotnie rolnych. 500 godzin po. 
święcąę one na pracę w polu, w 
celu powiększenia wydajności 
plonów w Państwowych Gospo. 
darstwach Rólnych. Poza tym 
wygłoszą ońe na wsi odczyty i 
pogadanki na tematy społeczne, 
polityczne i gospodarcze, obcej. 
mujące 200 godzin, 

Koło Ligi Kobiet przy Cen- 
tralnym Zarządzie Przemysłu 
Jdzieżowego postanowiło urzą, 
dzać odczyty, organizować wy- 
cieczki do różnych miejscowości 
województwa dla nawiązanią 
kontaktu ze wsią, oraz ofiaro: 
wać 50Q0,godzin pracy na odbu. 
dówę kraju. Koło to zobowiąza- 
łe się również werbować kobie. 
ty do Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko = Radzieckiej, wytlawać 
własuą gazetkę, zakupić biblio- 
tekę KUK, urządzać kursy oraz 
zupoznać swoje ezłonkinie g ru. 


chem spółdzielczym, 

Tego rodzaju zobowiązań by- 
ły o wiela więcej. Rozbudowu., 
je się i pogłębia działalność or- 
ganizucji kobieroj w Łodzi, Co- 
rtz bardziej wiąże się ona =% "8. 
łokształtem życia  społocznego, 


gospodarczego, politycznoge i 
kulturalnego naszego kraju. 


Wraz z całym społeczeństwem 
kobiety — równouprawnione i 


pełnowartościowe obywatelki — | 


wajlczą o podniesienie produk 
cji, o rozwój gospodarczy i kul. 
turalny Polski, Sẹ współgospo- 
darzami krajn. Jakże inną pët- 


aż koścheożmicy do minis érm 


nią obecnie rolę, niż w czasach 
sanacyjnych, kiedy to zepchnią.$ 
te były do roli podrzędnej, nie-Ę 
nówiadomionych 
nych jednostek, 


nowej roli kobiety były ostat- 
nie obrady aktywu Ligi Kobietę 
i podjęte podezas nich zobowią- 
zania, 


biety zobowiązań swych dotrzy-Hprowokatorzy 
mają, godnie i rądośnie czeząc 


Nr 


Ą UPEER AE TA RAEN TTE am cunna 
„..nie ma skutecznej walki ' 
przeciwko 


faszyzmowi i .przeciwko wojnie 
bez wciągnięcia do niej : 
SZEROKICH MAS KOBIET 


. (G. DYMITROW — 1935) 
C a a OKA AE E a E AT a a T A E E Aa AEE Aa A 


Wielki syn wielkiej matki 


4 » . > 4 p "Ë 
3 z Ą< i t BA a 
Pamięci Georgi Dymitrow 
niezłomnego bojownika o wolność 
Dnia czerwca  br.|teraz szczycę się nią jeszcze 
zmarł po dłngiej i ciężkiej bardziej. Życzę jej, by nie o- 
chorobie Tow, Georgi Dy-|puszczało jej męstwo. Jestem 
mitrow — przewodniczący |przekonany, że się jeszcze zo- 
Bułgarskiej Partii Komuni|baczymy i będziemy szczęśli- 
stycznej, wielki bojownik | wi... 
sprawy wolności ludów. Mógł być dumny wielki syn 
Poe e ze swej wielkiej matki. Maja 
Paraszkiewa, była zahartowa- 
na przez życie i nie lękała się 
walki. Miała ośmioro dzieci, a 
wszystkie ginęły w walce re- 
wolhuicyjnej. Bynajmniej ich od 


183 _ 


2 


ae 


i wyzyskiwa_Ę 


Właśnie jednym z dowodów, 


iejedna ż nas jeszcze pa= 
mięta próces, jaki w Lip 
w roku 1933 wytoczył: 
. faszystowscy 
| nalchstagu — o podpajenie 


Nie ulega wątpliwości, że ko-Wesku 


b.tą rocznicę Manifestu Pol-§ Reichstagu. Niejedna z nas|tej walki nie odciązała, prze- 
skiego Komitetu  /Wyzwoleniagpamięta płomienną obronę Dy ciwnie, — pomagała często. 
Narodowego. M. Zal. fmitrowa, jego wspaniałe i peł |Przed wyjazdem do Lipska 


ine odwagi przemówienia na 


była w Paryżu — przemawia- 
Bprocesie, które zdemaskowały 


ła ną wiecu, urządzonym przez 


= A paha PRZ antyfaszystów ancua do 
R g rzyszłyć od- | magajaty à yi y 
Dzielna córka narodu radzieckiego (59eg: i py pos |magających „się uwolnienia 
na wszechzwiązkowej wystawiej Na procesie tym bez przer- | robotniczej. 


b 


Ajsze Gurenishe przy samo- 
chodzie, który sama prowadzi. 

Było to w roku 1989. 19.letnia 
adżarska kołehoźnica Ajsze Gu. 
renidze dostąpiła wielkiego zasz 
czytn otwarcia pawilonu Gruziń 


skiej Mocjalistycznej Republiki 


Troska o dziecko robotnicze 


Jeszcze jeden żłohek fabryczny w Łodzi 


dów Przemysłu 
im. Ofiar 10 września czekają z 
niecierpliwością na bndujący się 
obecnie żłobSk dla dzieci, Czeką 


ją już dosyć długo — miał być 
gotowy latem roku bież, ale 


przy wykopach natrafiono na 
wodę, którą trzebą było wypom 
pować. Ta nieprzewidziana prze 
szkoda opóźniła budowę, Obecny 
plan prac przewiduje jej ukoń_ 
czenie na 15 listopada br. 

„Ale nasza załoga — mówią 
wraz z kierownikiem budowy ro 
botnicy przy niej zatrudnieni — 
dla uczczenia Święta Lipcowego 
zobowiązała się przyspieszyć ro- 
boty: oddamy żłobek wraz ze 
wszystkimi urządzeniami we, 
wnętrznymi do użytku NA 
DZIEŃ 10 WRZEŚNIA BR.*‘, 
Symboliczna nazwa zakładów 
dziewiarskich przy których po_ 
wstaje żłobek w ten sposób znaj 
dzie swe odbicie w nowej rzeczy 
wistości, 

Prace przy budowie idą całą 
parą. Państwowe Przedsiębior- 
stwa Budownictwa Przemysłowe 
go, prowadzącego roboty, nia 
szczędzą wysiłku, Murąrz, tow. 
"Leon Jąkalski, iniejator systemu 
trójkowego PPB wraz ze swy- 
mi pomocnikami Adamem Grodz 
kim i Józefem Kostrzewą szyb. 
ko wznoszą mury: „Zdajemy so 
bie sprawę — mówią — że budu 
łamy dla kohiat 4 dziaci robotni 


iety z Państwowych Zakłą j|czych, którym 


musimy zapewnić 


Dziewiarskiego | jak najlepsze warunki! ', 
Żłobek dziewiarzy będzie jed! zań. 


S 


Dziś przedstawiamy naszym 
Czytelniczkom modele bluza 
letniej, snkienki oraz torby po- 
dróżnej. 

Bluzki stały się niezbędną 
częścią garderoby kobiecej. No- 
simy je nie tylko do strojnych 
lub sportowych kostiumów, ale 

da kwioristvob Inb  krącia- 


ną z najnowocześniejszych tego 
rodzaju instytucji nie tylko w 
Łodzi, ale i w całym kraju, La- 
zienki, natryski, kuchnie mlecz. 
ne, specjalne sale dla matek kar 
miących, słoneczne odkryte tara 
sy, izolatki dla chorych dzięci— 
wszystko to zapewni dzieciom 
właściwe warunki rozwoju, a 
matkom — pewność, że w cza- 
sie, kiedy pracują, dzieciom ich 
niczego nie zbraknie. 


Kilkaset dzieci znajdzie w 
żłobku wszystko, czego im trze. 
ba: higienę, zdrowie, dobre odży 
wianie i troskliwą opiekę. 


Sądzimy, że mamy prawo w 
imieniu matok _ dziewiarek ży- 
czyć robotnikom na budowie jak 
najlepszych wyników pracy i 
wypełnienia podjętych zobowią. 
(m. z.) 


| 


stych spódnię kloszowych. Przeuj 


stawione na rysunkach modele 
bluzek są tak proste i nieskom_ 
plikowane w kroju, że łatwo je 
same sporządzimy, Jeśli nam czę 
su starczy, możemy przy- 


ozdobić je haftem. białym lubjrze i mankiety, 


kolorowym. Ładnie wyglądają w 


ten sposób wykończone kołnie-ltkaniny bawełnianej. 


fwy obecna była matka Dym:- 
trowa — Majka Paraszkiewa, 
która przybyła nie po to, by 
prosić o łaskę, ale by walczyć 


rolniczej w Moskwie. 

Nie był to pierwszy pobyt młog 
dziutkiej Ajsze w stolicy —B 
przyjeżdżała już tutaj, by ode- gz życie syna, podobnie, jak on 
brać wysoką nagrodę — order—f.„ walczył o sprawę wolno- 
„Odznaka honorowa'* — za SWĄĄ Łoj ludów. , 
szczególnie wydatną pracę w kak o tym, jaką była matka Dy 
chozach Adari Wtedy w cza-Bmitrowa, świadczą najlepiej 
sie spotkania z wielkim  Stali_fijsty Dymitrowa, pisane do 
nom dała słowo, że osiągnie G0fniej i do rodziny z więzienia 
kg zbioru liści herbacianychfiw  Moabicie, gdzia umieścili 
dziennie przy istniejącej normiegGo faszyści do chwili rozpo- 
5 kg dziennię. częcia procesu. 

— (rzeba się uczyć, Ajszel —g „Zawsze byłem dumny z mo 
powiedział Stalin, kje; matki — pisał 10 maja 1933 

I Ajsze przystąpiła do nauki.groku Dymitrow — z jej szla-|nym śmiercią Wodza narodu 
Wstąpiła do batumskiego tech.gchetnego charakteru, niezłom- bułgarskiego i wiellciego przy- 
nicum, a po jego ukończaniu zo. ności i jej ofiarnej miłości, a|jaciela Polski, 
stała studentką Tyfliskiego In_ 
stytntu Rolniczego. Uzyskawszy 
stopień naukowy agronoma, z0- 
staje zastępcą ministrą rolni. 
ctwa Adżarskiej Autonomieznejj 
Socjalistycznej Republiki, a na_ 
stępnie lud pracujący Republiki 
wybiera ję swytn delegatem do 
Rady Najwyższej Państwa. Licz 
no obowiązki państwowe nie 
przeszkadzają jej — tak, jek po 
przadnio — odwiedzać kołchozy 
Adżarii, W czasię tych wyjaz- 
dów dzieli się z kołchoźnikami 
swym doświadczeniem, wzboga. 
conym nauką, j 

— Potrzebne nam są kadry Ẹ & 
wykształconych ludzi, którzy u. 
zbrojeni w nową naukę rolniczą 
Miczurina wypełnią wielkie za- 
dania, postawione nam przez par 
tię i rząd: przesunąć uprawę po 
łudniowych roślin do północnych 
ckolie naszego kraju — powie. 
działa Ajsze na V Sesji Najwyż 
szej Rady ZSRR, 

Ajsze Gurenidza, córka adżar_ 
skiego narodu, prosta kołchoźni 
ca, dzięki pracy i sprzyjającym 
warunkom osiągnęła w swej s30- 
cjalistycznej ojczyźnie pełnię 
rozwoju, osiągnęła wiedzę i moż 
ność stosowania tej wiedzy tak, 
by bujne ogrody słonecznej A. 
dżarii kwitły i owocowały na 
szerokich obszarach krajów ra. 
dzieckich, > 


Opinia publiczna, niezłomna 
wola mas robotniczych całego 
świata — doprowadziła do u- 
niewinnienia Dymitrowa; mło 
dy faszyzm niemiecki był je- 
szcze za słaby, by wbrew bor 
jowej postawie całego świata 
dokonać mordu na niewinnie 
oskarżonym Dymitrowie. 


Kiedy dzisiaj klasa robotni- 
cza całego świata czci pam'ęć 
eorgi Dymitrowa, rownież i 
masy pracujące naszego kra- 
ju pogrążone są w głębokim 
smutku i bólu, spowodowa- 


ymitrow przyjmuje delegcję kobiet bułgarskich w rocznicę 
wyzwolenia 


Zobowiązania przed rocznicą PKWN 
koła Ligi Kobiet przy dyrekcji Okr. PKP 


W końcu czerwca br. odby- |etapie prac Ligi Kobiet — to 
ło się zebranie koła Ligi Ko-|walka o utrwalenie „pokoju i 
bież i Sekcji Fachowej Kobiet |dalsze podniesienie naszego do 
przy Centrali  Dyrekcyjnej|robku na odcinku opieki nad 
PKP w Łodzi. kobietą pracującą i jej dziec- 

Podczas zebrania kol. Las- |kiem. 
kowska omówiła zadania, sto 
jące przed Ligą Kobiet w ©- 
kresie III-go etapu współza- 
wodnictwa, podkreślając, że 
|naczelne zadanie na obecnym 


2 


D 


Członkinie koła Ligi Kobiet 
w związku ze zbliżającą się 
rocznicą PKWN przyjęły sze- 
reg zobowiązań w dziedzinie 
produkcyjnej i organizacyj- 
nej, Między innymi postano= 
wiono przeznaczyć 600 praco 
godzin celem usunięcia z to~ 
Rys kolejowych trawy i chwa 
stów. 


Postanowiono też w dziedzi 
nie umasowienia Ligi Kobiet 
zorganizować nowe koło LK i 
podnieść ogólny stan członkiń 
w istniejącym już kole ze 180 
do 200 kobiet. 


` W zakresie opieki nad mat- 
xą i dzieckiem uchwalono zor 
ganizować kursy racjonalnego 
wychowania dzieci. W związ- 
ku z powyższym zostanie zało 
żona biblioteka z odpowiednią 
fachową literaturą. 


(Dz) 

Odpowiedzi Redakcji 
Ob. Janina Z. — Zgierz, Šta. 
nówisko Wasze jest niesłuszne, 
Nasze prawo małżeńskie nakła- 
da na każdego z małżonków o- 
towiązek ponoszenia 


,wiedniejszej do częstego prania. 
(Taka kretonowa  kwiecista lub 
krąciasta sukienka, odda nam 
nieocenione usługi w czasie na- 
*zego urlopu, gdyż moża być no. 
+ szona nawet wieczorom na zaba. 
> wie wczasowej. 


ciężarów 
utrzymania domu i wychowywai 
nia dzieci, a ponieważ Obywas 
telks pracuje zawodowo, powin, 
ną również łożyć na prowadze 
nie gospodarstwa, Ę 


Torbę podróżną należy spo 
rządzić z płótna leżakowego 1ub 
Sukienkę letnią wykonamy 2z|z różnobarwnych lnianych taśm. 

nadodpo- ż L43) 


Wykonanie planu jakościowego z nadwyzką 


ambicją załogi PZPB w Pabianicach 


Kronika Pabianic 


—0— 


KOMU WINSZUJEMY 


Sobota, dnia 9 lipca 
1949 r, 
Dziś: Weroniki 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 


Straż Pożarna — 0 
Komisariat M. O. — 63 
Zarząd Miejski — 66 
P. ©. K. — 112 
Pogotowie Ub. Społecznej — 10 
Dworzec Kolejowy — £1 
Telegraf — 213 
PZPR — 4 
PZPB — 23 

Zarząd Misjski ZMP 
Nr 143 

Komenda „Służby Polsce” 
te. m 6. 


tel. 


RL" N 
EINA 

Kino „Robotnik“ wyświet i 

film pt. „Aliszer Nawoi* —dla 
młodzieży dozwolony. 


Kino „Polonia“ wyświe- 
tla film produkcji duńskiej 
p. t. „Dzieci z jednego pod- 
wórka*. 

Dla młodzieży dozwolony. 


—— 

Redzkcja „Głosu Pabia- 

nic": — Armii Czerwonej 19, 
tel. 287. 


Godziny przyjęć interesan 
tów: 11-13 i 16-18. 


Przewodniczący Rady Za- 
kładowej w PZPB Wieczo- 
rek Franciszek, zabierając 
łos na ostatnim zebraniu 
ad Zakładowych, przodow 
n.ków pracy i wielowarszta 
towców, oznajmił, nie wol- 
no zapomnieć o jednym — 
produkcja zaplanowana wy 
konana być musi z nadwyż 
ką pierwszego gatunku. Win 
no to być honorem i ambi- 
cją załogi naszych zakładów. 

Aby osiągnąć to — oznaj 
mił dyr, Zakładu ob. Adam 
kiewicz Karol, należy 
zmn ejszyć procent braków. 
podnieść dyscyplinę pracy 
O ile nie jest wszystko tak, 
jak być powinno w naszych 
zakładach, to dużą winę po 
nosi za to przędzalnia. Z je- 
dnego į tego samego surow 
ca na jednej i tej samej ma 
szynie, jedna pracownica ro 
bi dużo i dobrze, druga na- 
tomiast mało i źle. Drugim 
ważnym momentem, na któ 
ry w.nna zwrócić uwagę Ra 
da Zakładowa jest, aby na 
oddziałach punktualnie roz- 
poczynano pracę, gdy wszy- 
scy do tego się zastosują. 
wyniki z pewnością będą 
inne, 

Zabierając głos w dysku- 
sji tow. Pociejowski zwrócił 
uwagę, że do dnia dzisiejsze 
go nie są zastosowane „wy- 
łapywacze* według nume- 
racji przędzy, Zdaniem jego 
jest to paważnym błędem, 
gdyż przędza do tkajń do- 
starczana jest z brakami. 


EOS ORA 


Dyrektor tkalni ob. Roz- 
wens przyznał, że duży pro 
cent złego towaru produku 
je się na tkalniach naszych 
zakładów. Należy jednak 
stwierdz.ć, że przyczyną jest 
przędza. z Łodzi, Częstocho 
wy, Żyrardowa i Kalisza. 
Przędza pochodząca z na- 
szych zakładów, oznajmił, 
jest stosunkowo dobra i po 
żądana przez snowaczy i tka 
czy. Nie wszystko jednak 
jest w porządku. Dużo tka- 
czy źle rozumie współzawo 


dnictwo pracy i tu leży pol 


BIANIGE_ 


wód zła. Nie wolno zapomi- 
nać, że robiąc dużo należy 
również zwrócić uwagę na 
jakość. 

Tow. Boniecki pracownik 
apretury oznajmił, że na 
ich oddziale powstają błędy 
produkcji na skutek rdza- 
wych kotłów. Należaloby ko 
tły dać do pobielenia, a 
wówczas j wyniki pracy bę 
dą lepsze. 

Tow. Wolniewski podmaj 
strzy przędzalni w przemó- 
wieniu swym skrytykował 
organizację Ligi Kobiet w 


zakładach. 

cznej stają przeważnie męż 
czyżni, zapomina się, że w 
zakładach naszych pracuje 


60 procent kobiet. Należało- 
by je również wcągnąć do 
pracy społecznej. 

Tow. Urbaniak, sekretarz 
Komitetu Fabrycznego po- 
wrócił do jakości produkcji. 
Sprawa jakości towaru na 
naszych zakładach musi się 
stać naszym centralnym za- 
gadnien:.em. Z sali tej musi 
my wyjść z przekonaniem 
że w przyszłości będziemy 


Brak mmateriatów 
przeszkodą w podjęciu remontów domów 


Uporządkowanie miasta i po-| nawet domy, które podlegają re- | odczuwać 
komunalnych | 


prawa warunków 
kłasy robotniczej to najważniej- 
sze zadanie, które stoi przed 
Miejską Radą Narodową w, Pa- 
bianicach. Przyznać trzeba, że 


dotychczas pomimo usilnych sta=| 


rań MRN-u nic w tej sprawie 
nie zrobiono. Nie wiadomo kogo 
tu winić. 

Jak nas poinformowano MRN 
robi wszystko to co może. Uru- 
chomione zostały fundusze w wy 


isokości 33 milionów przeznaczo- 


nych przez Ministerstwo Admi- 
nistracji Publicznej na poprawę 
warunków komunalnych, zebra- 
ne zostały pieniądze z fundu- 
szów gospodarki mieszkaniowej 
| które wynoszą obecnie przeszło 
6 milionów zł. wytypowano 


Pracownicy Elektrowni 


-przystępują do współzawodnictwa 


Dotychezas pracownicy Elek- 
trowni w Pabianicach nie brali 
udziału w ogólnym ruchu współ- 
zawodnictwa. Nie chcemy anali- 
zować przyczyn tego obecnie je- 
dnak-z radością stwierdzamy, że 
ioni nie chcą być gorsi od i 
nych 

Ostatnio zorganizował się Ko- 
mitet Współzawodnictwa, który 
opracowuje regulamin dla całej 
załogi. Nie czekając tego monte- 
rzy na sieci podjęli już od dwóch 
tygodni współzawodnictwo indy 
widualne. 

ca tutaj jednak inne braki, 
ie po linii higieny i bez 
pieczeństwa pracy. Brak jest ła: 
źni oraz brak gaśnic na podsta- 
cjach. O ile idzie o bgak łaźni to 
możnaby temu zaradzić. Jest 
miejsce. a nawet wanna, brak na 
tomiast jest odpowiednich fundu- 
szów. Należy się jednak spodzie- 
wać, że zarówno kierownictwa 
jak i Rada Zakładowa zaintere- 
suje się tą sprawą i w najbliż- 
szym czasie wystąpi z odpowied- 
nim wnioskiem o przydział fun- 
duszów do władz nadrzędnych. 


a 


Nowożeńcy 
otrzymują przydziały 


m eszkaniowe 


Jak nas informują w referacie 
Gospodarki Mieszkaniowej przy 
Zarządzie Miejskim w Pabiani- 
cach w czerwcu wydano znacz- 
ną ilość przydziałów mieszkanio- 
wych. 

Charakterystyczne jest, jak 
nas poinformowano, że znaczny 
ənt przydziałów otrzymali no 
wożeńcy oraz robotnicy pracują 
cy w miejscowych PZPB. a mie- 
szkający poza obrębem naszego 
miasta. 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO legit. Ubezp. Społ 
Jurek Piotr Bydz 
lew 172 
ZGUBIONO książeczkę RKU 
Pabianice na nazwisko Cygan 
Zenon. 171 


na nazwisko 


Niemniej 
również brak gaśnic na podstac- 
jach. Rozchodzi się tutaj o tzw 
„gaśnice śriegowę”, gdyż wodą 


poważną sprawą jest]|w wypadku pożaru podstacji ga- 


I ta sprawa po- 
roz- 


nie môżna 
winna być jak najrychlej 
wiązana, 


sić 


COTTET ITITI TITTI ULE ULLUNIUTUNLULUNULUOLULUZLI LUD LLLLLLLULLLJ 


ość ludności w naszym Meście zwiększa SIĘ 


Jak wykazują dane Urzędu 
Stanu Cywilnego w Pabianicach 
ilość ludności zwiększa się z mie 
siąca ma miesiąc, W maju zano- 


czerwiec przedsta- 
Urodzn 


skie. ane za 


wiają się następująco: 


towano 123 urodzin. 37 zgonów | zawarto 48 związków malen. 


oraz zawarto 32 związki małżeń- | skich. 


montom, zrobiono plany i kosz- 
torysy. 

Na przeszkodzie do podjęcia 
robót stoi jednak brak materiá- 
łów budowlanych. Szczególnie 


się daje brak papy, 
|smoły i drzęwa. Należałoby aby 
|czynniki nadrzędne zainteresowa 
ły się, tym stanem rzeczy i jak 
najrychiej przydzielły konieczny 
materiał. 


Robotnicy PZPB 
na zebraniu wyborczym w Sędz.ejow.cach 


Ostatnio ekipa łączności mia- 
sta ze wsią pabianickich zakła- 
dów PZPB udała się do gminy 
Sędziejowice, gdzie odbywały się 
właśnie wybory do Zarządu Spół- 
dzielni Samopomocy Chłopskiej. 

W związku z wyborem nowe- 
go zarządu przemówił do zebra- 
nych chłopów tow, Górny. oma- 
wia jąc, znaczenie spółdzielczości 
i jej rolę na obecnym etapie od- 
budowy kraju. W toku dalszej 
dyskusji tow, Falecki Stanisław 
skrytykował postępowanie miej- 
kułaków, którzy przez 
sianie plotek i intrygi starają się 
wkraść do nowego zarządu. 
Przemówienie robotników, mało- 


Uwaga, ORMO-wcy |. 


Dziś, tj. w sobotę, dnia.9 
o godz. 17 zbiórka wszyst- 
kich członków w Komisar'a 
cie MO, Garncarska 5. 


scowych 


Obecność obowiązkowa pod 
odpowiedziałnością dyscypli 


narną. 


rolni chłopi przyjęli z entuzjaz- 
mem i przy wyborach dali po- 
rządną odprawę wyzyskiwaczom 
wiejskim. 


Do pracy społe-| przestrzeg ać wszystk e zarzą 


dzen a,.a jakość z pew nością 
się poprawi. Nie możemy po 
zwolić również na to, aby 
pewna grupa ludzi wykwali 
fikowanych zawodowo, tzw. 
„starsza generacja”, nabyte 
wiadomości fachowe trzyma 
ła w tajemnicy przed mło- 
lzieżą. Stan ten musimy ra 
dykalnie zmienić. Gdyby 
młodzież dozorowana była i 
informowana o swych ble- 
dach, zmeniłaby się jakość 
naszej produkcji. 
Ob. Fruz ński 
myśl, aby zorganizować 
minaria, na których robot- 
ncy uzupełniali by swe wia 
domości fachowe. 

Podn esien'e jakości pro- 
dukcji — oznajmł tow. Ja- 
tkowski — winno być wspól 
nym naszym dążeniem zaró 
wno partyjnych jak i bez- 


podsunął 


Se- 


vartyjnych, EE 
kowie Związków ZAwodo- 


wych muszą zdawać sob'e 
Sprawę, że wykonanie pla- 
nu ilościowego i jakościowe 
zo jest świętym obowiąz 
kiem. 

Reasumując dyskusje, na- 
czelny dyr. Adamk ew cz 
Karol zaznaczył, że większa 
i lepsza produkcja przyśpie- 
szy nasz marsz ku Socjaliz- 
mowi. 


Wycieczki krajoznawcze 


Referat młodzieżowy przy Od- 
ziale Związków Zawodowych 
smyslu Włókienniczego orga- 
nizuje wycieczki krajoznawce 
dla młodzieży. Ostatnio zorgani- 


ze 
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D- 


zowano. wycieczkę do Spały, 
becnie projektuje się urz 
wycieczkę do Ojcowa, w dalsz 
proj jest wycieczka do G 
Świętokrzyskich, 


e 
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CENNIK OGŁOSZEŃ 
w dzienniku „GŁOS PABIANIC“ 


Za jednostkę obliczeniową dla ogłoszeń wym'aro- 


wych przyjęto 1 mm przez 


szerokość 1 łamu (szpalty). 


W tekście i za tekstem — 6 łamów po 45 mm. 


Ogłoszenia drobne liczy się za słowo 


Welkość ogłoszeń Za tekstem Nekrologi Drobne 
od 1 do 100 mm 70 70 30 zł 
ed 101 do 200 mm 110 110 
od 201 do 300 mm 160 160 
powyżej 300 mm 200 200 
Ogłoszenia tabelaryczne, bilanse i kombinowane o 


100 proc. drożej. 


Ogłoszenia w numerach niedzielnych i świątecznych 


9 50 proc. drożej. 


Całe społeczeństwo (lo walki z chorobami społecznymi 


Akcja „W“ na terenie województwa musi dać dobre wyniki 


Walka z chorobami we- 
nerycznymi — to jedno 
z naczelnych zadań w ak- 
cji o podniesienie zdrowia 
ludności. O ile walka ta 
niełatwa do przeprowa- 
dzenia jest w mieście, o 
tyle jeszcze trudniej pro- 
wadzić ją na głębokiej pro 


wincji w miasteczkach i 
wsiach. 
Fakt jaki opowiedział 


nam jeden z lekarzy, Bio- 
racy: udział w ekipach o- 
statnio wyjeżdżających, 
ilustruje najlepiej ten 
stan. 


Ob. X. ze wsi M. jest za- 
gadką dla całej wsi. Pierw- 
sze dziecko urodziło się nie- 
żywe, a drugie jest niewi- 
dome od urodzenia. Głowią 
się kumy, co też to znaczy, 
że matka taka rosła i zdro- 
wa kobieta „nie ma szczę- 
ścia do dzieci“. Gadało się 
o tym we wsi, aż wiadomość 
fa doszła do lekarza powia- 
towego. Sam przybył do ro- 
dziców, wypytał, obejrzał 
dziecko i kazał 
nim do szpitala. 


też młody ojciec. Najpierw 
wzięto dziecku krew do ana 
lizy i — co się okazało. — 
Niemowlę jest obciążone 
dziedzicznie chorobą wene- 
ryczną, która spowodowała 
jego kalectwo od urodzenia. 
Po nitce do kłśóbka — okaza 
ło się, że młody ojciec kie- 
dyś chorował, leczył się, (ż0- 
nie nie powiedział, bo się 
krępował), zaraził ją i — nie 
tylko ona jest” chora, cho- 
ciaż nic jej narazie nie do- 
kucza, ale dziecko jest ska- 
zane na kalectwo. I — jeżeli 
będą inne dzieci, to i one 
mogą być upośledzone. 

Tyle opowiedział nam le- 
karz. 


jale skazują 


Ten wypadek wskazuje 
jasno na wielką odpowie- 
dzialność ludzi którzy baga- 
telizują sobie ciężką choro- 
bę krwi. jaką jest choroba 
weneryczna i nie tylko sami 
narażeni są na cierpienia 
na nie dzieci. |z 
Tak jakoś długo trwało, że 
choroby weneryczne, szerzą 
ce się powszechnie, trakto- 
wane były jako choroby, któ 


rych trzeba się było wsty- | 
przyjść z|dzić. To sprawiało, że wie- 
Przyszedł lle osób doprowadzało się do województwa i umożliwiają 'świadczy fakt, że wojewódz 


stanu, kiedy już nic nie moż 
na było poradzić, kiedy 
medycyna stawała się bez- 
silna. Teraz jest inaczej. 


Akcja „W“, akcja zwalcza 
nia chorób wenerycznych, 
szeroko prowadzona w ca- 
łym państwie — oto jeszcze 
jedna zdobycz ustroju de- 
mokratycznego. Dbałość o 
zdrowie wszystkich- obywa 
teli, chronienie ich i ich dzie 
ci przed degeneracją, stała 
się jednym z naszych naczel- 
nych zadań. Widzimy to na 
własne oczy wszędzie — nie 
tylko w dużych miastach jak 
Łódź czy Warszawa, ale w 
każdej gminie, w każdej gro 
madzie, w każdej wsi pol- 
skiej. 

Jeżeli chodzi o nasze woje 
wództwo, to akcja „W“ pro- 
wadzona jest bardzo inten- 
sywnie i osiągnęła w ostat- 
nim roku duże wyniki Pro- 
wadzone jest w terenie — 
zarówno leczenie stwierdzo- 
nych przypadków, jak i pro- 
wadzenie akcji uświadamia- 
jącej — jak się uchronić 
przed zarażeniem. 

Kolumny „W“ odwiedza- 


ją wszystkie miejscowości [c 


mieszkańcom nawet naj- 
mniejszych wiosek poddanie 
się badaniu. Badanie polega 
ną pobraniu krwi z palca i 
stwierdzeniu istnienia cho- 


roby. Badania takie przepro | 


wadzają również wszystkie 
poradnie lekarskie ogólne i 
specjalne przeciwwenerycz- 


ne. Poradnia przeciwwenery | 


czna w Pabianicach obsłusgu 
je Pabianice i powiat łaski, 
poradnie w Piotrkowie ob- 
sługują cały powiat piotr- 
kowski. Ogółem poradni jest 
— normalnych 65 i specjal- 
nych — 17. Zarówno kolum 
nom ruchomym „W“ jak i 
poradniom udało się przepro 
wadzić w terenie kilkadzie- 
siąt tysiecy prób, dzięki cze- 
mu kilka tysięcy osób leczy 
się. 
Leczenie 


chorób: wene- 


two otrzymało od Minister- 
stwa Zdrowia na tę akcję 
kredyty w wysokości półto- 
ra miliona zł. 

Akcja „W“ na terenie na 
szego województwa spełniła 
już część swoich zadań. W 
ciagu ostatniego roku zma- 
lała |liczba zachorowań, a 
|dzięki propagandzie, odczy- 
tom i pogadankom o niebez- 
pieczeństwie ukrywania 
tych chorób, wiele osób w 
porę rozpoczęło leczenie. 

Choroby weneryczne 
jeszcze klęską społeczną 
to znaczy, że wpływają nie 
tylko na zdrowie poszczegól 
nych jednostek, ale są szko- 
dliwe dla całego społeczeń- 
stwa, jak również dla na- 
stępnych pokoleń. Naszą rze 
czą, ludzi pracy — budują- 
cych podstawy nowego. pięk 


są 


rycznych jest kosztowne, po [nego ustroju socialistyczne= 
nieważ stosowana jest peni-|gg — jest. aby podstawy te 
cylina sprowadzana Z ZagTa- |były mocne, aby nie w przy 
nicy i inne nie wvrabiane U|szłości nie zagrażało całe- 
nas jeszcze leki, Mimo tego|mu gmachowi naszego pań- 
społeczna akcja leczenia pro |stya O tym powinni wie- 
wądzona jest bezpłatnie dzieć wszyscy — róbotnik 

Jak wielką wagę DERA przy warsztacie, rolnik przy 
da Państwo do akcji zwal-| |pługu, kobieta na wsi i w 
zania chorób wenerycznych » [mi ieście, 


J. Sak.) 
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PAŃSTWOWY 
TEATE WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś o godz, 20-ej w ramach 
pokazów prac aktorskich Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Te- 
atralnej odbędzie się przedsta- 
wienie „Młodej Gwardii" A. 
Fadiejewa, w wykonaniu utalen 
towanej młodzieży aktorskiej. 

Passe — parout nieważne. 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 


Łódź Daszyńskiego 34 Przydługi jiż okres „ogórko- 


Dziś o godz. 19,15 wy'* łódzkiego boksu doczekał 
komedia Scribe'a „SZKLANKA |5ię wreszcie przerwy, Do Łodzi 
WODY”. bowiem zjedzie ekipa bokserów 

Kasa czynna od 1l-ej doj francuskich, reprezentujących 


13-ej i od 15-ef. tel. 123-02 
TEATR LETNI „OSA” 
ul, Piotrkowska 94 


Gościnne występy teatru „Sy 


sport robotniczy Francji. 

Już w dniu jutrzejszym ujrzy- 
my na stadionie LKS „Włóknia- 
rza'* reprezentacyjną ósemkę 


rena" godz. 19.30. Związków Zawodowych Francji. 
PAŃSTWO Zestawienie par jast następ iją- 
wz 
TEATR POWSZECHNY ce; ; 
(ul. 11 Listopada 21, tol 160.85; | Waga musza: Treille — Kar- 
Codziennie o godz, 19.15 ‘to po Ka: 
skonała komedia G. Zapolswie AGE KOgUGA: DIMONA — 
j: " | Grzywocz 


„Moralność pani Dulskiej'* > u. 
działem Jadwigi Ohojnackiej. 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 


Waga piórkowa: De Souza — 
Kruża (Marcinkowski) 
Waga lekka: Voudan — Də- 


„LUTNIA” bisz 
Piotrkowska 243 Waga półśrednia; — Soulignac 
Codgjennie od dnia 7 lipca |— Olejnik 
bs. o Pic 19.15 „ROSE MA-| Waga średnia: Paccagnella — 
RIE" Przepiękna romantyczna | Grzelak 
operetka w 7 obrazach. Udział | Wagą półciężka: Temporal — 
psią A Balet — | zołeczko 
Chór — Orkiestra. > ź 
UWAGA: Operetka „Rose — ag zac: IAR ia 
Marie" grana będzie tylko| g powyższego zestawienia wi- 
peja AE Poey w kasie |azimy, iż publiczność (nawet 
SPB, s o 134 od wybredna) nie powinna uskar- 


17-tej. 
TEATR MELODRAM 


Dziś o godz, 12-ej w ramach 
pokazów prac aktorskich Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Tea- 
tralnej sztuka Federica Lorci 
„Dom Bernardy Alba". 

Zespół tworzą dyplomatki 
PWST. 

Wstęp tylko za zaproszenia- 
i, 


żać się na brak emocji, bowiem 
— jak się dowiadujemy — zeē- 
spół francuski składa sie niemal 
TURNIEJ tenisowy w Zabrz 


12.04 WIADOM. POŁUDN. oraz 
przegl. prasy stoł, 12,20 Au- 
dycja dla wsi 12,50 Melodie lu- 
dowe, 13.20 Skrzynka PCK 
13.80 (Ł) Chwila muzyki, 13.35 
Pogadanka pt. „Do polskich 
nzdrowisk po zdrowie i wyt- 
chnienie', 13.50 (Ł) Chwila mu- 
zyki, 13.55 Koncert dla wsi Ba- 
ranów. 1440 (£) Komunikaty 
14,45 (E); Pogadanka W. Mie- 
rzanowskiego pt. „Walczymy 
z pożarami', 1455 (Ł) Interlu- 
dium z płyt, 15.05 (Ł) Aktual- 
ności łódzkie, 15.10 „Dzień prze 


ADRIA — „Wołga! Wołga! 
godz. 16, 18, 20. 
film dozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK — „Ulica Graniczna 
qodz. 16, 18.30. 21 

film dozw. dla młodz. od lat 12 


BAJKA — „Dzwonnik z Notre |ł9mu" — felieton, 15,25 Infor- 
Dama 3 macje 15.30 „Na jagody — 
godz. 17.30, 20,30. słuchowisko dla dzieci 16.00 
film dozwolony dla młodzieży |+ W, stoczni gdańskiej — re- 
od lat 16. portąż z życia młodzieży, 16.15 

Muzyka, 15.20 (£Ł) „W szko- 

GDYNIA — Program Aktual-|ie crjcorskiej — audycja słow- 

ności Krajowych i Zagranicz|„, . muzyczna w obrać, W 


nych Nr. 29 godz. 11, 12. 13, 


~ Woj rski 16.50 fŁ) „K 
16, 17, 18, 19, 20, 21. Nojdowskiego 16 ) ram 


z piosenkami” w Państwowym 


HEL — (dla młodz.) „Konik 
Garbusek". ROMA — „Kulisy Ringu" 
godz. 16, 18, 20. aodz. 18, 20 


tilm dozw. dla młodz. od lat 14 
REKORD — „Skarb” godz 16-ta 
dla młodzieży „Rudzielec” — 


MUZA — „Aleksander Matro- 
sow" 
godz. 18, 20.30. 


film dozwolony dla młodzieży| qodz. 18, 20. 
POLONIA — „Ulica Granicz-| film dla młodz, dozwolony 
jA sS. i 18. 
.30 
na godz 15:30 1P 2099. [STYLOWY -— „Pówióć” dla 


film dozwolony dla młodzieży 


młodzieży godz. 16 „Rzym 


od lat 12. 
A” miasto otwarte” godz. 18, 20» 
PRZROWIOSNIE — „Nikt nie godz. 17,19. 21. 
nie wie 


film dozwolony dla młodzieży 
ŚWIT — „Statek Pułapka”. 
dozwolony dla młodz. od lat 


godz. 16. 18, 20. 
dozwolony dla młodzieży 


ROBOTNIK — „Ulica Gra-| godz. 18, 20 
niczna'”. TATRY — „Pepita Jimenez" 
godz. 15.30, 18.00 20.30. godz. 16, 18, 20 


film dozwolony dla młodzież” film dozwolony dla młodzieży 


Co usłyszymy przez radio? 


Nareszcie dobry boks 


Reprezentacja Zw. Zaw. Francji 


walczyć będzie jutro w Łodzi 


w całości z mistrzów Związków 
zawodowych Frańcji na rok 
1949, W naszym składzie widzi- 
my czołowych zawodników na- 
|szego kraju. Tak więc zawody 
powyższe winny całkowicie za- 
spokoić wybredne apetyty znaw- 


Turniej tenisowy w Zabrzu 


Na kortach „Górnika'* w Za 
rozpoczął się wielki tur- 
niej tenisowy pn. „Rewanż za 
mistrzostwa Polski'', W turnie- 
ju bierze udział 25 tenisistok z 
Jadwigą Jędrzejowską i Kamiń- 
ską na czele, 57 seniorów ze Sko 
heckim i Piątkiem 29 ju 
niorów. Organizatorzy spodzie» 
wają się ndzinłu Lieisa, Radzia 
i Kudlińskiego, którzy powró: 
cili juź z Wimbiedonu do kraju, 


brzu 


oraz 


W pierwszym dniu turnieju 
padły następujące wyniki: se- 
niorzy; Kwiatek Kowalski 
6:1, 6:2, Talarczyk — Kopacz 
6:4, 7:5, Krupiński — Adam- 
czyk 6:2, 6:1, Górnik — Wiland 
6:1, 6:4, 


| K 
8:6, 7:5. 


Kandochą — Latocha 


Kobiety: Skrzypczak — Ško- 


wrońska 6:2, 6:2, 


Teatrze Wojska Polskiego w 
Łodzi” recenzja l. Petece 
kiego. 17.00 I DZIENNIK PO- 
POŁUDNIOWY, 17.15 „Przy 50- 
bocie po robocie, 18.15 „Wie- 
czór Mickiewiczowski”, 18.40 
Pieśni Schuberta 19.00 II DZIEN 


NIK POPOŁUDNIOWY, 19.17 
„Na muzycznej fali”, 20.00 
„Euqepiusz Onegin" — noe- 


mat A. Puszkina (2), 20.20 Mu- 
zyka operetkowa w wyk. $o- 
listów i orkiestry PR w Byd- 
goszczy, 21.00 DZIENNIK WIE- 
CZORNY, 21.30 Muzyka. 21.4! 
„Teatr Eterek' 22.00. Muzyk 
22.45 (Ł) „Pierwsi absolwenci 
Gimnazjum Chemicznego w Pa 
bianicach” pogadanka 
Ścibiorka, 2258 (Ł) Omów. 
proar: lok, na jutro, 23.00 
OSTATNIE WIADOMOŚCI 
23.10 Muzyka, 2350 Program 
na jutro, 24. Zakończenie au 
dycji i Hymn 


TĘCZA — „Kariera” 
godz. 16, 18.30, 21, 
film dozwolony dla młodzieży 
WISŁA — „Pocałunek na Sta- 
dionie' 
qodz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodzieży 


WŁÓKNIARZ — „Cyrk, 
qodz. 17, 19, 21. 
film dozwolony dla młodzieży 
WOLNOŚĆ — „Pocałunek na 
Stadionie" 
godz, 16, 18, 20. 
film dozwolony dla młodzieży 
ZACHĘTA — „Gnuwernantka” 
aodz. 16, 18.30, 21. 


film dozw. od lat 18. 


o godzinie 11-tej 
przy 


Fl. 
wątpliwie obydwie drużyny dą- 
żyć będą do uzyskania jak naj- 
lenszych wyników, 


propagandowych 
30 i 50 złotych. 


ców boksu w Łodzi, Nadmienia. 
my, iż spotkanie to odbędzie się 
o godz. 18. — Organizatorzy za- 
powiadają punktualne rozpoczę- 
cie meczu i w związku z tym 
proszą publiczność o wcześniej- 
sze zajmowanie miejzc. 


Juniorzy: Misiak — Odorkie- 
wicz 6:2, 7:5, Omański — Sie- 
dlecki 6:3, 6:0, Chmiel — We- 
retka B:6, 6:1, Klimas — Kot- 
tysz 6:3, 3:6, 6:3, Misiak — 


'Tomczykiewiez 6:0, 6:3, Misiak 
IT — Klimas 6:1, 6:0. 


Raid kolarski 


dookoła Pomorza 

Wojewódzi Urząd Kultury Fi 
zycznej w Bydgoszczy zorgani. 
zował raid kolarski dookoła Po 
morza., Trasa raidu, w którymi 
bierze udział ekipa 50 kolarzy 
(młodzież ZMP, ZAP i ze Źw. 
Zaw.) prowdazi z Bydgoszczy 
przez Sępolnó, Chojnice Tucho- 
lẹ, Świecie, Chełmno z powro- 
tem da Bydgoszczy. Raid ma 
zapoznać uczestników z p'ęk-| Włókniarz organizuje w dniu 13 
nem Ziemi Pomorskiej i zaciejlipea rb. „Pierwszy Krok Lex- 
śnić więzy, łączące miasto ze| koatletyczny Kobiet. 
wsią, W tym celu ua punktach 
etapowych raidu, wyznaczonych 


HE a w ETA 


ziomie. 


Pierwszy krok 


Sekcja lekkoatletyczna ŁKS 


nie przy ul. Kilińskiego Nr 188 


w gminach, odbywają się 20r- | (dawniej „Zjednoczone'*), gdzie 
ganizowane przez kierownictwo| wszvstkie chętne panie zgłoszą 
ekipy, pokazy i zawody sporto się w tym dniu o godz 17.50 
we oraz ogniska przy udziale colom Gapisu A zy 

uczestników z raidu. i członków Należy zabrać z sobą kostium 
Ludowych Zespołów Sporto. onata S majłeczki) bisz 
wych; pantofle gimnastyczne. 
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Zawody o Mistrzostwo 

Ligi Szczypiorniaka 

W niedzielę, dnia 10 lipca rb. 
na stadionie 
A]. Unii odbędą się b. 
riekawe zawody o mistrzostwo 
Ligi szczypiorniaka męskiego 
pomiędzy ZKS Spójnia (Kato- 
wice) a ŁKS Włókniarz. Są to 
już rozgrywki finałowe i nis- 


Obóz juniorek PZLA, 


W Olsztynie został otwarty 
obóz treningowy PZLA: dła ju: 
niorek. Na obóz przybyło 100 
zawodniczek z całego kraju. Kie 
rowniczką obozu jest Wajs-Mar- 
cinkiewicz, instruktorami: Mo- 
derówna, Kałużowa i M. Hof- 
man, a trenerem — Warchałow- 
ski. 


J 


—)-— 
Kómunikot Nr 19 


Kolegium sędziów 
E. O. Z. P N. 


biletów względów 


popularne 


Ceny ze 


108 drużyn 1. Obsada zawodów w dniu 10 
z_e + s lipea 1949 r.: 

w turnieju siatkówki ai A 

W ramach imprez sportowych pin Š r boisko 7 
jnkie rozegrane zostały na ków: Związkowiec — Związ- 
Śląsku z okazji Święta Odrodze kowiec (Łódź) — sędzia Wal 
nia, odbędzie się m. in. turniej czak W.; 
ZA „Górnika i OZKSA | godz. 11 — boisko ŁKS: 

Mo. amain eaeko dle to; Ognisko — Emjeden — sẹ- 
tychczas 108. drużyn. reprezen. dzia Gryniewski, 
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tujacych wszystkie większe za- Wzywa się na posiedzenie 


kłady pracy w Katowicach Zarządu w czwartek dnia 14 
Turniej rozegrany. zostanie sy li 1 iz. 18 kól. kol 
ee f ` : St z 
stemem Pliminacyjoym na sta- PO TRE BOCE- W 
dicnie ZS „Stale, Błaszczyńskiego i Dębskiego. 
D-01695 Sekretarz. 


SPORT w Z.S.R.R. 


Zawody odbędą się na stadio- 


Eaa Kaia A SZA. 


FE 


ugi 


Sport motorowy stoi w Zw. Radzieckim na wysokim po 


lekkoatletyczny 


Przeprowadzone zostanę  na- 
stępujące konkurencje: bieg 60 
|mtr, skoki w dal i wzwyż, bieg 
1100 mtr, 


Olbrzymie zainteresowanie 
ogólnopolskim wyści- 
giem motocyklowym 
W nadchodzącą niedzielę roze 
grany zostanie w Krakowie o- 
gólnypolski motocyklowy wy- 
ścig uliczmy, jako eliminacja 
do mistrzostw- Polski na rok 
1949. W wyścigu tym starto, 
wać będą. najlepsi polscy kie- 
rowcy, ze zdobywcami złotych 
i srebrnych medali na rozegra 
nym w tym tygodniu „Rajdzie 
Pckojuć Zrunem, Dąbrow= 
skim i Żymirskim na czele. 


GŁOS 
organ Łódzkiego 
1 Wojewtdzkiego 
Polskiej 
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Daleko od Moskwy 


Uspokoił się i zaczął z zapałem mówić o przyszłości 
Adunu oraz swojej wsi, tak, jak ją sobie to wyobrażał. 
æ- « + 
Niemal przy samej cieśninie sznur sań dogonił Tanię 
Wasylczenko wraz z jej grygadami. Od chwili wyjazdu 
Batmanowa i jego towarzyszy z Nowińska uważnie śle- 
dziła jak przesuwają się wzdłuż trasy, gdyż mając tele- 
fon wiedziała wszystko: nowy projekt jest zatwierdzo- 
ny, Batmanow wiezie ze sobą Rogowa i Karpowa, na- 
czelnik budoy spieszy się, zaniepokojony sytuacją na 
krańcowych punktach. Kilka razy Tania rozmawiała te- 
lefonicznie z Beridze, Kowszowym i Topolowym gdy za- 
trzymywali się na postoje na punktach. Dwa razy wzy- 
wał ją do selektora Batmanow. Pytał ile jeszcze kilo- 
metrów przewodów powinna założyć i groził, że będzie 
źle, jeśli dogoni ją jeszcze przed cieśniną Pozostało 
jeszcze jakieś sześćdziesiąt kilometrów — tak, że zarzą 
dzenie Batmanowa można było uważać za wykonane 

i Tanię jużn ie przerażały jego grożby. 
Po raz ostatni Ratmannw a tawarauszami nocowali na 


dziesiątym punkcie, skąd zawiadomili Tanię, że ruszyli|i szybko zjechała w d 
dalej, tak że razem ze Smirnowym udała się im na spot |obłok. 


kanie. 
Dzień był słoneczny i 


radosny, 


Smirnow popędził za nią. 
promienny blask 


ół, pozostawiając zą sobą śnieżny 


cemfwypw 


Zatrzymali się na przeciwko pierwszej pary koni, któ 


śniegu ośepiał oczy. W zaniesionej śniegiem tajdze, jak 
gdyby pod wpływem słońca, słychać było jakieś dziw- 
ne szmery, a od czasu do czasu ćwierkały ptaszki. 

Tania szła szybko, Smirnow na długich nogach ledwo 
za nią podążał. Dziewczyna była w świetnym humorze. 
uśmiechała się i śpiewała. Z różowych jej ust unosiła 
się lekka mgiełka, jak gdyby łącząc oddech i pieśń. Od 
tamtej pamiętnej chwili, kiedy wyprosiła inżynierów, 
a potem cierpiała na myśl, że zgineli w śnieżnej zawieji 
Tania nie widziała Beridzego. Z radością myślała o ma 
jącym nastąpić spotkaniu | nawet musiała się przyznać 
przed sobą, że nie będzie się gniewać, jeśli Beridze zacz 
nie mówić omiłości. Pragneła zobaczyć Aleksego i Topo 
lowa i Rogowa, a nawet Batmanowa, którego jednak 
trochę się bała. Wszyscy zdawali się blizcy, jak matka 
mieszkająca w Rubieżańsku. 


Zbliżywszy się do rzeki Tania i Smirnow stanęli. 
W tym miejscu brzeg był wysoki i raptownie opadał 
w dół, Smirnow pierwszy zauważył ną te białej pustki 
ruchomy czarny punkt. Tania poczekała aż sanie podje- 
chaty bliska ehwvciła narciarskie kiiki. pochyliła się 


się składa, że i was w 


re przestraszone szarpnęły się, tylne sanie zahaczyły 
o przednie... Tania i Smirnow zaczeli sie śmiać obserwu 
iac, jak jadący wypadali z sań na kształt worków, mru= 
żąc oczy w oślepiającym blasku. Oswoiwszy się z słoń- 
cem, okrążyli z radością Tanie. Beridze onieśmielony 
podziwiał dziewczynę. Tania pocałowała się z Topolog- 
wym i z triumfem szepnęła do ucha: 

— Na co, dziadku? Wszak morowy chłop z Beridzego, 
miałam rację... fwy 

—Owszem, Taniusza, zgadzam się — również poro= 
zumiewawczo szepnął stary. 

— Co z Wołodią? — szybko spytała. 

— Już przeszło miesiąc nie mam od niego wiadomo- 
ści, Jestem niespokojny. Liberman odsunąwszy Topolo- 
wa zbliżył się do Tani, Wytarł rękawicą usta 1 rozłożył 
ręce shrdlufwypow 

— Matko kochana, skąd się wzieła taka piękność 
o rumianych policzkach, w czerwonej czapeczce. Cudow 
na leśna księżniczka! 

Za bardzo wesoły na swój wiek — powiedziała Tania 
wysuwając się z jego objęć i podając rękę. — Doskonale 
yciagneli na światło dzienne 


